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Ua: jak iuni; znakomici ludzie z tą ró- 
Buica, że. zwyciązki śmierci wiecznie Żyie 
ich jeniusz. *Przebiegłszy więc śmiertelne Kra- 
sickiego życie, zwiedźmy te szlachetne iego ża- 
| byaki, co mu do pieśmierteluego tak sluszne da- 
< lą prawo. By pokazać ile sobie na nie zasłużył, 
dość będzie rozwinąć ogólny obrat prac iego, 


tak w wiązaućy jak, w woląćy mowie naszóy *). 
ZNA 


*) W tymi rożbiośże póydziemy dła wygody iyiki nie ža 
porządkiem casit; Ww PATA początkowie pisma Kia- 
sickiego ogłosżonemi były, lecz za tym w którym Dino- 
chowski, ostatbi wydawca dzieł jego} podał ie do drukt 
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_Myszeis, ten enir płód Soi i do- 
wcipniy wyobrażni Krasiekiego, mie iest jak to 
zwykle bywa, zakusem wiele obiecuiącego talen- 
tu, lecz mistrzowskićy ręki dzicłem.  Zartoblie . 
we bowiem to poems, 2 dziesięciu pieśni złożone, 
iest pełnóm dowcipućy wyobrażni , myśli szczę- 
śliwych, i naygładszego toku wierszy. Zdaie się 
iż pisząc.go wezwał Krasicki na pomoc jeniuszu 
Ariosta , i Że ten nie głachy na głos i lego, podał 
mu oschłe od dawna pióro Ferarskiego poety. 
Wstępy do pieśni na wzór Ariosta złożone, nie 
sąż iego godnemi? a tok rymu w ośmiowier- 
szowych ` strofach zamkniętego, daleko cięższy | 
w polskim iak we włoskim ięzy ku, nie przypo- 
miniaż szezęśliwóy Ariosta łatwości ?. Wreszcie, 
nie iaśsnieież w Myszcidzie - tuż wesołość, taż do- 
wcipność, taż myśli buyność, która mimo całóy, 
a tak rzetelnie zasłużonćy 'Tassa sławy, w meie- 
maniu, większey części Włochów, pierwszeń= 
stwo nad nim, przyńaymnićy co do poctyczne- , 
go jeniaszu, Aryostowi przyznaie ? 

Jeżli to iest prawda Że Batrachomyomachia, 
czyli Woyna myszy z Żabami, jest dziełem Ho- 
mera, móżna powiedzieć, Że nie tylko Krasicki 
w  Myszeidzie poszedł w ślady oyca Poetów, 
ale że, go przeszedł w tym trodzaiu. Zapewne | 
nie bez celu krytycznego. napisał Krasicki My- 
` szeidę. W ytyka i w śmiech w nićy oczywiście 
obraca zachody dworskie, słabość. panniącego, 
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zatożumisłość możnych,” kłótnie xtróitictw; 
‘lecz cz$ni to tak ogólnym sposobem; iż ten obraz 
satyryczno - moralny, taczóy się wesołości idk 
ałośliwości wydaię płodem, u w przystoso- 
wani swoióm, raczóy Vbraż ogólny” dworów i 
ludzi wystawia , hiż szczególne takie wskaznie 
osoby. Lecz że wsżędy między hidźńi też śa> 
dne charaktery, też same namiętności, też šamie 
pónuią śmieszności; nie ciężtyby może w tym 
względzie francużowi „anglikowi, biszpanówi i l. å: 
znaleśdź W swoim kraiu, przystóśowanie osób My- 
szeidy {ak Polakowi. Jest to zgoła nauka Irs 
dziońi ogólnie służyć inogąca, któréy moral- 
ność ubarwił Krasicki; wszystkiemi przyleńne- 
ści powabami. 
Monachomachia, ińne Krasickiego w Sześciu 
. pieśniach Poema, w tymże čo i Mysżeis rodzæių, 
za doskonałsze ieszcze uchodzi dzieło: Jakoż nie- 
podobna; bez obrazy przykładnych klasztorów, 
śmieszniey i weśeléy odmałówać przywary 
i gnuśną mnichów ciejmnotę; co po wielkiej czę 
ści, te niegdyś umieiętności siedliska, eo tę ko= 
lebkę odrodzonych w Kuarópie nauk; zmieniły 
w siedliska grubćy nieumiciętności 1 przesądów. 
Wałczy w tém piśmie jeniusz Kiasickiego ź je= 
niuszem Boilegó, a co większa równą walczy 
bronią ; bo jeźli zaleta poprawności przy digin, 
wesołości i żywośćci przy pierwszym zostaie. 
Możnaby powiedzieć że patchnął Monaoliomachią 
g* 
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autorowi żartobliwy j jeniusz Woltera, który dla. 


niego wywołał Fryderyk IL. przypominaiąc mu, i 


że go w mieszkaniu niegdyś tego wielkiego pisa- 
rza, nie bez przyczyny umieścił. Lecz umiał 
Krasicki nie nadużywać iak Wolter rozumu, 
ito tylko w nim naśladować, co godnćm naśla- 
dowania było, zgoła przyiemną tylko „słodycz 
nie ukryte w kwiatach sączyć iego iady. Nie 
masz tak ostrego, tak ponurego umysłu, którego- 
by Monachomachia przyiemnie rozweselić nie. 
zdołała; i nie masz prawie Polaka, któryby w 
zdarzeniu, z uśmiechem iakiego ićy wiersza nie 
przytoczył, Dodayniy że wesołość 'Monacho- 
machii iest prawdziwie narodową, Że nic obcego, 
nic pożyczonego w sobie nie ma, nuje mnióy dla 
tego rozwesela, bawi, i nie mniéy dla tego jest 
zamkniętą w granicach przystoyności. 'Uwień- 
cza tyle zalet łatwość, i tok wiersza zawsze na- 
turalny i szczęśliwy, zgoła cały ten wdzięk, któ- 


„ryśmy iuż mówiąc o Myszeidzie ; wskazali. 


‘Mimo umiarkowania pióra Krasickięgo, zbyt 
wiernym był obraz który zakreślił, by nie obra- . 
ził tych co się w nim uie mogli nie poznać. Uiął 
się zręcznie za niemi przeciwko sobie samema 
Krasicki, w Poemacie Antimonachomachii z sze- 
ściu pieśni złożonóm, a prawdą w Żartach 
ukrytą urażonych, żartuiąc zręcznie Żal ugłaskał, 
i ieźli ze wszystkićm nie ukoił, przynaymnićy 
sarkania i skargi przydusił, w innych caaaeii 
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w innym wieku, zdolne go w liczbę kacerzów 


zapisać. 


Celuiący w. poematach komicznych  Krasi= 
ckiego jeniusz, nie tak się szczęśliwym w wiek 
' kim i poważnym rodzaju Epopei pokazał. 
Woyna iego Chocimska, % dwunastu krótkich 
pieśni złożona, „lubo zamyka w sobie wiele 
mieyse i wierszy wspomnienia: godnych , nie po~ 
siada innych przymiotów , które prawdziwą war- 
tość tego rodzaju składni sianowiąs Nader rzad- 
kiemi byli pisarze, co sią nij, hądź w dawnych 

ądź w dzisieyszych czasach wsławili; za takich 
starożytność Homera i Wirgilego liczy; my 
obok nich Fassa stawiamy, bo Ariost wart by 
w tym rzędzie był umieszczony, sam Tassowi 
pierwszego ustąpił mieysca, lecz (iedynie dla ro- 
dzaja pisania kióry sobie obrał. Znakomici w 
tym rodzaju u Rzymian Lukan i Klaudyan, 
„nadętością i złym smakiem zgrzesżyli. Wiel- 
kim iest między. dzisieyszemi Kamoens, ale tyl: 
ko w opisaniach; pełnemi Dant i Milton jenin- 


szu; lecz ieden i drugi noszę „cechę nieokrzesa- 


nych czasów, w których Żyli. Henryada Wol- 
tera, iest nakszłałt woyny Chocimskiey, obfita 
w piękne wiersze, i piękne opisania, ale raczóy 
historyą, wierszem pisaną, miż poematem Epi- 
cznem. AO 


Zbogacił Krasicki znaczną częścią pieśni Os- 


z 
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syąna literaturę polską, i nie mnićy sięznakomitym ` 
Hómaczem , iak w ińnych rymach swoich, wzo- 
rowym pisarzem okazał. Jest to powszechnie pra- 
‘wie przyiętóm muien:aniem, iż miernym nawet 
talentom , dobremi tHómaczami bydź” się godziy . | 
ale kie cy w rzeczy przekładanie iest walką 'ta- 
lentów, -i zapaską yeniąszów ,* ten tylko cudzą 
„pracę z obcego w własuy ięzyk przelać jest zdoł- | 
ayh, co swoię w oyezystóy mowie dokładnie 
wydać umie, co dwę ięzyki doskonale posiada, 
co iest panem mowy w klóróy: pisze, co ią: sto- 
saie do obcćy, nie ióy "z wródzonćy: nie odey- 
muiąc narodowości, "Tem: prawem, nie zdaież 
` się rzeczą ciężsaą , cudze niż własne myśli w oy= 
czystą przenosić mowę, i wydziersó je, że tak 
powiem, obcćy, co się ich. zadrosną zdaie, i ce 
ich uporczywie broni, samą wudnością: dobrania 
zwrotów it wyrazów, równoważnych. i iedno- 


znaczaych w obu ięzykach, że pominę, uporne: 
częstą, ą czasem niepodobne do poiednania ich 
gramatyczne sprzeczności ?—W yższym się okazał: 
Krasicki nad te wszystkie trudności w przekła= | 
daniu dziesięciu pieśni idum Ossyaną. Przeno- 
si ón w Polski ięzyk, szczęśliwą łątwością Ka» 
ledońskicy Liry brzmienia, co opiewa: tylko, na- 
turę, niekiedy w swoićy przyiemnćy,, niekiedy: 
w. straszliwóy wielkości. 'Tym sposobem prze- 
kładać iest to tworzyć, w czóćm taka trudność: 
ilak rzadko zwyciężona. zachodzi, że pono żaden 


| 
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język. pochełpić się nie może wyższym nad pol- 
skiego  Ossyana Iłómaczem. 

Miała w K raśiekim Polska, Fedra i Lafon= 
taina; swego. Liczne bhyki 1 przypowieści iego; 
sąiednym z pięknych pomników, tymotworstwa. 
narodowego. Poszedł ón w ślady tych dwóch 


wielkich pisarzów i prawie na równi stanął z 


niemi, oznaczaiąc wszelako bayki swoie; wla- 


ściwym sobie dowcipem, i narodowym, że tak 
powiem, tokiem. Ta tylko między niemi zacho- 
dzi różnica, któreg mi się przemilczyć nie gos 


: dzi : że hayki Krasickiego , iakożkołsiek wybor< 


ne, są „raczóy „epigrammmatycznym, niż. baies, 
cznym pisane stylem; ięst to w nich zaiste ude- 
rzającą nowością, ale nie zaletą rodzajowi tema ` 
właściwą. Część tych baiek; staja się. nauką 
i zabawą młodzieży uaszcy, druga rozkoszą ludzi 
piśniiennych „+ doyrzalszego wieku rozrywką; 
Już od dawna głos publiczności, ten naywyźszy 
sędzia rzeczy smakowych, nażnaczył im właści- 
we mieysce i mięć zy. uaycelnieyszenii ozdobami | 
literatnry polskiéy położył. PA 
Nieco niższego rzędu są Satyry Krasickiego; 


` przecięż 1 w tym rodzaju iest ón. znakomitym 


pisarzem. Nie wyrównał w nim oracynszowi 
i Boilemu, ‘lecz między Polskiemi satyrykami, 
jeden chyba Naruszewicz, obok niego stanąć mo- 


że. Zachodzi wszakże między niemi ta różnica, 


co Horacyusza i Juwenalisza cechuie. Narusze- 


` 


` 
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_wicź iak Juwenalisz, pisze iędrnie, nastaje, gro. 
mi; Horacyusz przecięż bez tóy ' całcy okazało 
ści dzielnicy działa, Rzecz ezyniąe pod postacią 
wesołego i światowego Filozofa, co 'szezypiąć 
wyśmiewą , i dowcipną żąrtobłiwością karci oby- 
'czaie nasze, a chłostą nawet Satyryka uzbrojony; 
nie wyrzeka się przyjemości i wdzięków , i w teń 
ie rodzay,« co -się! zdaje tak od nich oddałony, 
wprowadza; * A PRACE: j e 
Zbiór różnych wiersży. Ktasiekiego , iako też 
listów, bądź całkiem ,wiewszem, bądź: w części 
prozą i wierszem pisanych, przyiemnóm i roz 
rywaiącóm dost nader” czytaniem; wszędy doi 
wcip, wszędy łatwość, wszędy wesołość iego 
przebiia; —wszędy Krasicki | powabnym* a choć 
niekiedy niedbaływ; zawsze niepospol;! ym okazn- 
ię się pisarzem. 'Ma ón sobie właściwą dowci- 
` pmości' cechą, a nawet dowcipmości narodowćy, 
która nie obcym Żyie rozumem, lecz umie w öy 
czystych obyczajach, w oyczystym ięzyku, zgoż 
ła na oyczystóy ziemi, siać i uprawiać owoce 
i kwiaty, których juni próżnie z takićm wysiłe= 
niem , z :obeych/zasięguią kroiń. Pisma Krasi- 
ckiego, ak Żyzne! niwy i okazałe lasów naszych 
drzewa, buynym są ziemi: polskićy płodem, nie 
zaś iak tyłu ianych, Zmuszóńą rośliną, co Ź 
obcych / przeniesłona: kraiów „ tępieie po na- 
szych ogrodowych cieplikach , lab pod olwarlém 
marznie niebem. j 


ry 


/ 
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„"Sława poetyczna Krasickiego Ą iaria go> 
na czele rymotworcówi naszych, dość iest wiel~ 
ką, hy mu pamięć nieśmiertelną zjednała. Żo- 
baczmy ile do nićy ten jeninsz obfity gładką pro- 
zą dodadź zdołał, iile zbogacił piśmiennictwo pol- 
skie , rozmaitemi w tym rodzaia dziełami. Zai- 


ste nie iest ón równie wzórowym w prozie iak 
w wierszu pisarzem, przecięż iednym z tych, co, 
wywikłali prozę polską z barbarzyństwa złego 
smaku, który tak długo w nićy panował. Smia- 
ło nawet dodadź mogę, iż w tym względzie, ża- 
den z współczesnych pisarzów , Znakomiciey. się 
nie przysłużył niewiązaućy mowie naszćy. 

Dość obszerne dzieło iego 0 rymotworstwie 
i pzońweń wystawia nayprzód ogólny obraz 
poćzyi i ićy przepisów; przechodzi potóm w 
szczegółach rozmaite ićy rodzaje, wymienia sła- 
wnych poetów, *e6 w różnych wiekach, i u ró- 
Żnych kwitnęli narodów; nie pomiia z nich wy- 
pisów i ich w języku naszym przełożeń, bądź 
przez siebie, bądź przez innych zdżiałanych. 'Tak 
użyteczne, tak potrzebne narodowi dzieło, był 
zaiste Krasicki w stanie do wyższego dokładno- 
ści doprowadzić stopnia; lecz nie dozwoliła mu 
tego pono sama łalwość, sama bystrość, sama 
porywczość tałeniu iego; rozkład jest dobrym, 
styl fatwym; lecz zakreślił raczéy Krasicki niż 
do skutku przyprowadził ten wielki zamysł, i zo- 
stawił może do dokonania, mnieyszym jeniuszem, 


f 
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lecz skozętnieyszą pracowitością. e TĘ PIĄ 
człowiekowi. Nie iest Krasicki (z tych ludzi, - co 
się obawiaią krytyki, bo mówiąc o dzięłach ie- 
80, nieganić ie przychodzi, lecz wskazać czego. 
by ieszęze żądać po nich można, a czego się spo- 
dziewać po tak niepospolitym pisarzu wolno by. 
ło. "Takięmi są uwagi które ia tu sobie. pozwa-, 
lam; talent Krasickiego iest zbyt znakomitym, 
zbyt wielkim, by od chwaląccgo nawet pobłaża” 
nia wymagał; tém ón go lepićy chwalić będzie, 
im szczerzóy, im otwarciśy wytknie, pomyłki 
iego, których się ustrzedz człowiekowi nię iest 
dantini + > M iy; 

Pan Podstoli i' Doświadczyński są prawdzi- 
wie, narodowemi i własnorodnemi *) dziełami. 
Cel ich iest moralnym i pauczającym , skład po~, 
ciągaiącym i przyjemnym, Pierwszy wystawia 
nəm obraz życia cnotliwego i rozsądnego ziemia- 
nina, zniewalalący szczęścia i rządności przykła- 

dem, Zręcznie wytyka wady i przywafty pola: 
* kom właściwe, i swzèdz się ich uczy, Piękuyra | 
i uymuiącym iest wzór. Podstolego ; dobry. gospo+ 
darz , dobry obywatel, dobry pan, dobry. oy- 
ciec rodziny, łączy te wszystkie przymioty, Go 
siebie i innych uszczęśliwić mogą; zgoła ka= 
żdy co œ yta to dzieło , iakiżkolwiek iest los ie- 
80, ieźli zdrowo sądzi 0 rzęcząch, chcjałby bydź 


*) Originaug, 
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panem Podstolim, i byt iego przeniósł nad nay- 
świelnieysze na pozór, a cząto pełue zgryzot i trac. 
runku wielkiego świata życie Rozwinął w tóm 
piśmie Krasicki, wielką ludzi, świata, miano- 
wicie nałogów i obyczajów narodowych z„naio- 
mosć, i mistr owską w nim ręką odmalował 
prawdziwy 1 zaszczytny charakter Polaka. Jest 
tø obraz żywy, tchnący RAA godny "Fycy- 
ana pędzla. ` 

Nie są bez wielkićy zalety i s Miko- 
łaia Doświadczy ńskiego. Widać wszakże, iż Pau 
Podstoli iest doyrzalszóy rozwagi „płodem: ; iakoż 
mówiąc o tych pismach, poszliśmy nie za pierwia- 

sikowćm ich wydaniem, lecz za porządkiem ich 
umieszczenia w. Krasickiego dziełach.  Zręcznie 
w Doświsdczyńskim wytyka pisarz wady dawne- 
go w Polszcze wychowania. Nsyprzód zbyt 
ostrą karność jego, ca wiek wesołości, eo wiek 
róże iedynie szczęśliwy człowieka, ponurym 
/napelviała smutkiem, i wrażała niewolniczą ho- 
jażń , w otwarte serce i umysł dziecinnego wieku. 
W ystawi 1a niemniéy żywemi, kolorami nieroztro- 


pne wychowanie młodzieży lada cudzoziemcowi 


' powierzane, malnie pędzlem prawdy obraz awan- 


turnika (a ileż podobnych nie widziała Polska ?), 
aw anturnika uchodzącego za domową wyrocznią, 
dla tego że się bezczelnie chełpi tem czego nie 
umie, i co długo całą zwodzi okoŃcę, Nim się 


nakoniec hanieboym okazuje oszustem. 


` 


140 y i 
-Nie mnićy mistrzowską ręką kreśli K rasicki | 
w Doświadczy ńskim gorszące U uas ówczasowego 
sądownictwa zabiegi; widać że się im z bliska 
Pzyperzy, widać że szlachetna dusza i iego, Ży- 
wo niemi tkniętą i oburzoną była. Dla tego 
odkrywając tayniki pieniactwa naszego, użył ca~ 
łey swoićy przenikłości i dowcipu, by ie oddał 
ochydzie i pogardzie, waleząc ie naydzielniey- 
szą bronią, to iest z śmieszności i rozsądku, 
nawzajem sobie rękę podaiących, złożoną. "I en 
żywy obraz iego wraz śmiech i zgrozę wzbudza; 
przekonywa rozsądkiem, wy szydza śmiesznością. 
Nie iest tćy wagi reszta Doświadczyńskiego po- 
wieści, zbyt rema mow i zbyt małozgodnóy' 
z tém podobieństwem do! prawdy, która nawet 
w takowych pismach, ieśr koniecznym przepisem. 
ocb równie Doświadczyńskiego iak Pana Pod- 
stolego, naturalność, gładkość, i jasność stylu, 
przyiemnóm a nawet wzorowóm, w swoim ro- 
dzaiu czyni: czytaniem. Wymówić im tylko 
z strony stylu można częste używanie słów ob= 
' cych, tam nawet gdzie się oyczyste rówuie do- 

Kladnie wyrażające znayduią; skutek nawyknie- 

nia i porywezości Krasickiego talentu , co, że 

łak powiem, wylewał myśli swoie z byktrotełą 
i owego bogatego potoku, eo z: złotem: glinę, co 
, a drogiemi i podłe toczy kamienie. Pomnąc że 

Krasicki był ieden z pierwszych, a pewnie tym 

20  nayszezęśliwićy otrząsł tyłolicziie zepsiitego 


> 
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u nas stylu przywary, za pochwałę słażyć ma 
powinno, że się téy tylko ze wszystkióm nie 
„ ustrzegł skazy. Lecz ta ważna dla niego wy- 
mówka, iuż po nim piszącym nie, sfuży, i nies 
przebaczonym idla nich stałoby się przeciw ię“ 
zykowi grzechem , to co w nim lekką tylko iest 
zmazą. ł 
Wyższą może była nad czas, w którym ią 
Wydał, powieść od Krasickiego historyą nazwanóay 
czyli dowcipna krytyka tego rodzaia składni; 
możę takže wyższą, nie mówię” nad sposobność 
śle nad cierpliwość Krasickiego ; dokładne wy- 
łuszczenie myśli takowych, glębokićy erudycyj, 
krytyki, nakoniec pracy wymagaiące. Dla pier- 
wszéy może przyczyny, nie oddała ićy puhli= 
czność tey nawet sprawiedliwości na którą zasłu= 
guie; druga, w oczach uczonych i prawdziwych 
znawców tęićy tyiko dała wagę, iaką niektóre 
dowcipne dostrzeżenia i styl gładki, dadź dzie 
łu mogą, wyimagaiącemu zalet ważnieyszych. 
Kwiecista wyobrażnia Krasickiego, popęd jeniu- 
szu iego, nie do takićy usposabiały go pracy; po 
dobny w tym rodzaju do niektórych sławnych 
ówczasowych pisarzów francuzkich , zastępował 
ón dowcipem i wdziękami, brak naukowéy grun- 
tlowności. Lecz to przyznać mü. należy, że choć 
nię zawsze dokładnym, był zawsze przyiemnym 
Pisarzem. 
Zbiór innych powieści Krasickiego, W liczbie 
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dwadzieścia ieden, stosownieyszych io iego talen- 
tu, iest płodem obfitćy wyobrażni, łatwości w 
pisaniu, gładkości styla , nakoniec dowcipności, 
tey właściwey dzieł iego cechy, Nie kazi taki 
rodzay składni nieco zaniedbania, a sama tawet 
niepoprawność stylu, czasem wdziękiem siáie się, 


Uwagi Krasickiego nie tylko maig cel moral- 

„ny ale i obyczalowy: dążą one do sprostowania 

wszelkiego rodzaju nadużyciów i przesądów, nie 

< przebaczają narodowym, i 2 tych względów na: 
zaletę zasłaguią. Rz 


Nie oboćm nie było! giętkości i rozmaitości 
rozumu Krasickiego. Walczy ón; dowcipem w 
rozmowach swoich ż Lncy.aen i Fontenellem, 
a w niektórych nie ustępuje tym sławnym pisa- 
rzom, osobliwie eo do Żywości i właściwości, 
temu rodzaiowi przyzwoitego stylu, Pizy wy- ) 
kli widzióć nad wszystko w ,Krasickim więlkie= 
8o poetę, nie dość się zastanawiamy nad warto= 
ścią niektórych składni iego w niewiążaaćy moż 
wię, zdolnych, atoli innemu pisavzowi głośne 

„ zjednać imie, 


Dołączył do własnych rozmów Krasicki ży 
cie Lucyana, sen iego , rozprawę o pisaniu histo- 
ryi, i piętnaście rozthów tegoż, Szczęśliwym 

| trafem przekładanie naydowcipnieyszego z da- | 
wnych-pisarzów , owego Greckiego Woliera, pas ` 
dło w ręce pisarza polskiego tak tym przymio- 
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tem 2hakterartego, Że iak słusznie w pochwałe 
iego mówi Dmochowski, nikt ma z współcze- 
snych pisarzów naszych, a ia śmiało dodani, 
i dawnieyszych w tym rodzaiu nie wyrównał. 
Nie są płochemi rozumu płody, e inig 
iest ich postać, co ucząc bawią, bawiąć uczą. 

Następuią różne pisma, i kaléndarz SYS 
telski Krasickiego. W nie wielkićy są pierw sze 
liczbie, ani wielkiéy wagi, wszystkię przecięż cę- 
chą dowcipu iego oznaczone. Kalendarz obywa- 
telski zamyka w sębie miesiącami i dniami, sla- 
"wnieysze zdarzenia historyi polskićy, choć nie 
w takićy zupełności jakbyśmy życzyć mogli; ža- 
dne przecięż z znakomitych zdarzeń nie iest po- 
miuione, a ta praca Krasickiego służyć jest zdoł- 
ną za pożyteczną wskazówkę młodzieży, i cieka- 
wym dzieiów narodowych badaczom. d 

Któż hie zna Plutarcha , naypierwszego, nay- 
ciekawszego z biografów , tego wielkiego rzeczy 
i ludzi malarza? Słusznie uderzony wartością 
iego Krasicki, przełożył po części żywoty iego, 
odcinaiąc rodzin wywody, i inne przedmioty, co 
tylko dla Greków i Rzymian powabuemi bydź 
"mogły. Lecz nie przepomniał tego wszystkiego, 
co postawę wielkich ludzi Plutarcha, tak nderza- 
iącą, tak pełną Życia czyni, to iest charaktery- 
styczną każdego cechę, nie tylko mowami i czy- 
nami, ale i drobnieyszymi życia szczegółami 
oznaczoną. „Ten bowiem iest szcżegómieyszy 


i 
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Plutarcha przymiot, że często drobnetni a nawel 
domowemi zczegółarni,. wielkość lndzi maluie, 
albo też  pomięszaną, z nią małość odkcywa. Dzię- 
ki niech bada Krasickiemu „ Żę nieświadomym 
„obeych ięzyków Polakom , dat w, własnym po- 
znać iedynego śrakóżycdej w swoim rodzaju 
pisarza, i Że pracę przekładacza godną; osądził 
twórczego jemiuszu swego; raczćy ogólną marodu 


użyteczneścią, niż własną powodowany miłością, - 


Dwie Księgi poświęciwszy tak użytecznćy pra- 
cy, dodał do nich trzecią Krasicki, przez siebie 


pisaną, zamykaiącą Żywota sławnych ludzi na 


wzór Plutarcha. Lecz któż Plutarchawi „wyró- 
wnać zdoła? zbliżyć się do. niego iest inż wielką 
zaletą, Praia 0 to usilność Krasickiego. zaşzozy ca, 

Otóż nie rozbiór, iakiegoby wy magały dzieła 
iego, w dziesięciu księgach zawarte, lecz że lak 
powiem, ich proste wyliczenie. Dość ma nićm 
dla tych co ie znaią, dość i dla; tych ćo są z nies 
mi, nieoswoieni, by się przekonali, w wielu i 
w iak rozmaitych rodzaiach przyłożył się K ra- 
sieki do zbogacenia literatury polskićy, rzadkim 
i prawdziwie zedziwiaiącym taleutem , któremu 
nie obcóm nie „było, który wszystko z równą 


obeymował: i wyłuszczał łatwością. Ze „Krasicki 


; zasiadł va szczycie, Parnasu polskiego, iest tonie- 


zaprzeczoną i powszechnie przyznaną prawdą, 


tak dalece, iż sława wierszopisa zaćmsiewa w nimi 
prozą pisarza. . Kto się.pr zęcięż zastanowi, W ja- 


kimi 


XA 
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y ; „i 
kim ią stanie znalazł n nas Krasicki, « W iakin 
zostawił, nad. użytecznością, nad rozmaitością 
dzieł iego, nad gładkością, iasnością, przyzwois 
tością stylu, któremu tylko niekiedy nieco zby 
tnićy rozciągłości, i używanie słów obcych, tak 
łatwe do poprawy wymówić można, przyzna Że 
A z współczesnych pisarzáw, ani więcćy ani 
epiéy, ani nawet użytecznićy nie pisał polską 
prozą. RR N 
Prawie wszystkie dzieła iegóo prozą pisane, 


maią obok moralnego celu, cel narodowy; wszy ` 
tnie wylawiaią dobrego obywatela, nsilulącego 


pismami swoiemi, oświecić, poprawić, wywieśdź 
z błędu rodaków, obalić przesądy; obok tego 
wszędy wskazuiącego im za wżór slarożytną cno- 
tę, prawość, i miłość oyczyzny ich naddziadów. 
Krasicki nie iest iedaym z tych dumnych świa= 
ta nauczycielów ,| co w imieniit poprawy zada- 
wnionych przesądów, wszystko śmiałą walą ręką, 
a co nakoniec siebie samych i stronników swoich 
przytłaczaią zwaliskami, nieroztropnie od siebie 
wstrząśnionego ludzkićy spółeczności gmachu, 
Lubi ón, kocha, wielbi cnoty ii obyczaję przod: 


"ków; przeciwko świeższym powstaje nadużyciom, 
a raczćy zaradzić im szuka; mówi wszędy imie< 


niem rozsądku i oyczyzny; wszędy ulegać |plet— 

wszemu, kochać drugą uczy. Nie mamy moral- 

hieyszéy i więcćy obywatclskióy nad Podstolega 

książki, i gdyby tę iednę był tylko napisał Kra» 
1816 Luty T, AF: 10 
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sicki, wiecznego wartby wspomnienia, wiecznćy 
od Polaków wdzięczności. Ed. 
Lecz nadaremnie usiłowąłbym wznieść, słabą 
wymową zalety dzieł przez się żyć i kwitnąć 
maiących. Miernieyszym może ona coś dodadź 
‘talentom, lecz taka iak Krasickiego wartość, sa 
„ma się każdemn wielbić każe, i zaledwie oddadź 


sobie winny hołd, pozwala wymowie. Żyć bę- 
dzie Krasicki wiecznie w pamięci Polaków, póki 


ich ięzyk, póki ta szlachetna gałęż słowiańskićy 
mowy, kwitnąć nie przestanie. A kiedy prze- 
trwała czasy dla siebie „tak okropne, kiedy ga 
się zwyciężyć nie dała oyczysta mowa, z tąż co 
i obywatelstwo wytrwałością, czyliż się spodzie- 
wać nie godzi, że wskrzeszona Polska ręką tego, 
co klęskom świata koniec założył , jeo ićy królem 
bydż chciał, by się siał oycem, rość i kwitnąć 
w, zaszczyty wszelkiego rodzaiu pod iego szczą- 
śliwóm panowaniem będzie, że ićy ięzyk, że iéy 
literatura wzmagać się nie przestaną, i doydą do 
tego doskonałości stopnia , do którego ich odda- 
wua powolnie jeniusz ięzyka i harodu polskiego? 
W tym stanie rzeczy trwać i powiększać się sła- 
wa Krasickiego nie przestanie ; a ieźli czas równe 
mu rozwinie talenta, ieżli im cóś doda z wie- 
kiem postępujące udoskonalenie ięzyka, zawsze 
ón zatrzyma, pierwszość należną tym, co pier- 
wsi prącami swemi, przywrócili litgraturze pol- 
skićy iéy zaszczyt i następcom zaniedibaną do 
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dwy utorowali drogę. o prawdziwie rzadki 


i chłubny dla narodu mężu! przyymiy ten hołd 
obywatelskićy wdzięczności, przyymiy dzięki któ- 
re ci imieniem całćy niosę Polski, przyymiy po- 
wtórzony głos twoióy pochwały, który nie pró+ 
žne, ubieganie się, lecz rzetelna wartość twóia 
wzbudziła! bo prócz tego że nikt z współcze- 
snych pisarzy, lepiéy sobie nie zasłużył na teh 
powtórzony zaszczyt, sam bym się w oczach mô 


ich rumienił, gdybym oddawszy innym uczonyth - 
Polakom słusznie należne pochwały, ciebie prze- 


fomniał, co tkwisź nad wszystkich w tarodo- 
wóy pamięci, i tkwić wiecznie bie przestamiesż, 
Już lata minęły iakeś zstąpił do grobu; lóż lata 


minęły, iak oddał Dmochowski imieniem towd= 


rzystwa przyjaciół nauk, hołd tobie należny. 


Ja, nie bym twoię niepożytą odświeżył paimięć, 
Nas bym godnie zamknął te moie pochwały, osta= 


"tnią tobie paeen i prace mòie wW tym ro 
dzaiu, twoiem wieńczę imićniela, sztikaląć w sA £ 


zaszczytu sobie nie tobie: ków 


DA 
» 


Wyrazy nowe fizyczne i niektóre. 
wyrażenia sprostowane, . 


è 


l Morits słów nowych, osobliwie Jadaiakich, 
-tak jest rzeczą łatwą; a pomimo tego tak pochle- 


bną dla miłości własnóy, że nie fhasz może niiko» 


_80, jakokolwiek czytającego książki, aby był wole 
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ny od pokusy neologizmu. Wzrost sławy cü- 
, „dzóy bez zasług, obraża miłość własną czytaią= 
cych, a ieszcze bardzićy interes ich i rozsądek ; 
gdyby wolno bowiem było każdemu tworzyć sło- 
wa podług. upodobania swego hez potrzeby i tras 
` fności, wkrótceby się może pokolenia spółczesne 
nie rozumiały z sobą ; dla tego to pospolicie i słu- 
sznie przeciw neologom tak iesteśmy nieubłagani. 
Ale powstaiący przeciw nim, powinni bydź sami 
wolni od téy wady, nie zawsze bowiem oni są po- 
wodowani powyższemi pobudkami, Często wydaie 
się,iak gdyby powstawali na cudze niedorzeczności 
„e àla tego, aby swoje za niemi ukryć mogli. Ze ktoś 
nżył wyrazu nowego, a drudzy go zaniebali pod 
surową krytykę podciągnąć i sprawiedliwie osza— 
cować, nie idzie za tém jeszcze, aby goiuż mieć 
za wyraz przyjęty. 

Pochwałaiąc surowość krytyki w tym razie, 
nie iesteśmy atoli tego zdania, aby nie wolio 
było wcale tworzyć nowych, nawet dobrych ` 

l 'a przynaymnićy lepszych niż dawnieysze, wy- 
razów ; licuit semperque licebit, Signatum prae- 
sente nota producere nomen, tak powtarzali ucze- 
ni starzy. Na to tylko pamiętać trzeba, iż nie 
można bydź nadto ostrożnym i skromnym w. 
tworzeniu onych, 
Zastanawiając się gad błędami popełnianemi 
w tóy mierze, a często może i bez winy, zdaje 
się że brak dostatecznóy a bezstronućy porady, 


.. 


v 


e 

X 149 

iest onych przyczyną. Dla uniknienia podobnéy 
wady, nie widzę przyzwoitszego sposobu, ani do- 
godnieyszego mieyscA dla wspólnego i otwartego 


w tóy mierze naradzenia się, iak pisma peryo- 


4 


dyczne, ża pomocą których, każdy czuiący 


potrzebę nowego wyrazu; poddadź go może: 2 


wywodami i uwagami swemi pod sąd i krytykę 
bezstronnćy- publiczności; a z odpowiedzi czy= 
telników będziemy mieli ieszcze i tę korzyść, 
Że bliskoznaczne wyrazy ściśley, oznaczone zosta- 
ną. Temi powodowany uwagami umyśliłera dziś 
zdać sprawę z następujących wyrazów, nim onych 
w zamierzonóm odemnie piśmie użyię. 
Znamy istoty w naturze, które z tego wzglę- 
du że przenikaią wszystkie prawie ciała, a prze- 
to żadnym. sposobem zaięte i nsidlone bydź nie 
mogą, zowią Incoercibilia; te ieźli się podobać 
bedzie, zwaćby można nieuiętne. Te to samé 
isioty zowią także Imponderabilia , które ieden 
z uczonych dosyć trafnie nazwał nieważkiemi. 
Przez spoyność (Oohaesio) rozumiemy siłą łą- 
czącą i utrzymuiącą Z sobą razem cząstki ciała 
iakiegokolwiek ; ale to spoienie może bydź w ro- 
zmaitych stopniach, które wszystkie do trzech 
tylko sprowadzamy, zowiąc ie stanami aggrega- 
cyi. Nazwisko to gstajnie, niektórzy: tlómaczą 


przez wyraz skupienie , który dosyć iest zrozu- 


miałym, gdy się mówi stan skupiania cząstek 
ciał ; ale mówiąc, iak zwyczaynie dla krótkości, 
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/ skupienie ciał ` ( aggregatio .corporum), rodzi się 
w tym razie dwóyznaczność ; dla tego możeby 
aggregacyą wypadało przyzwojcićy nazywać sku— 
phością, A SP : 

Adhaesio; iest to przyleganie cząstek pł ynnych 
do stałych, ale wyraz. przyleganie znaczy także 
przystosowanie cząstek stałych iednych do dru= 
gich, iak się zawsze w pospolitćy mowie używa; 
lepićy przeto może byłoby, przez wzgląd na wła- 
Śność i zakończęnie wyrazn, zwać ią przyczepnością, 

Elastica fluidą , zowiemy płynami spręży- 
stemi, tekióre w ścisnieniu wracaią do swoićy 
pierwszćy obiętości ; byłaby 10 własność spólną 
cialóm stałym a nawet w części i ciekłym: po- 
wietrze zaś, gazy ʻi pary, Potrzebuią koniecznie 

innego nazwiska, któreby ie rozrożniało od tych 
- dwóch ostatnich 'stanów , tym właściwe będzie 
nazwisko istot albo płynów rozprężliwych , które 
nie tylko wracają do swoićy pierwszćy obiętości, 
ale nawet bez granie rozszerzyłyby się, gdyby 
o wa BRE bar RM, 

JMobilitas zowie się dosyć dobrże ruchomością, 

znacząc własność ogólną ciał ; aleto nazwisko nię- 
dostateczne jest do oznaczenia szczególnćy własno- 
ści cząstek płynów, które ladą sile stępuią. 
, Własność ta zwaćby się powinną chybkością czą- 
stek wody, W tym razie ani fraucuzki ani ta- 
ciński wyraz nie jest dostateczny; niemiecki 
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Perschiebbarkeił znaczy razem to co chybkość 
i śliskość cząstek sprawić może. 
Powierzchnia cząstek płynu układa się do pla- 
szczyzny równoległćy , do poziomu. Francuzi 
maią na to wyraz au niveau; u nas może się do- 
_ brze wyrazić, mówiąc, Że się układaią do równi 
poziomey. | 
Vis Centripeta i Centrifuga mogą się nazywać 
siłą dośrodkową i odśrodkową,' zamiast dośrodpę- . 
dną i odśrodpędną. żę 
"Vis tangentialis nazwiymy siłą postycznią. 
'|Refractio zowie się "łamanie się, fragilitas 
łomność, a REDA 
Refrangibilitas zwaćby się powinna łamał- 
nością. 
| Vitrum achromaticum szkło bezfarbe. 
Mirage de: terre et de mer; przywidy ziem- 
skie i morskie, ; 
Linėae-causticae , liniie ogniskowe. 
Colores accidentales, kolory przywidziane. 
La loupe znaczy soczewkę, którćy odległość ' 
| ogniskowa” jest bardzo mała, przechodzi atoli 6. 
diniiek, gdy w soczewce drobnowidzówćy mniey= 
sza bydź powinna; na oznaczenie tego gatuńku 
szkieł nie mamy ieszcze wyrazu, pomimo tego 
że użycie rzeczy saméy iest bardzo częste. 
Radii Convergentes et Divergentes zowią się 
schodzące się.i rozchodzące się; ale kto iest w czę- 
stéy potrzebie używania tych wyrazów, cznie iak 
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wielką iest niedogodnością, tu i w podobnóm in- 
ném użyciu języka naszego, częste przydawanię 
tego. przedimka się, szczególnićy zaś w imio- 
nach rzeczowych i imiesłowach, ten zgodzi się 
zapewnie na to, żeby „łe promienie zwały się 

schodnę i rozchodne, i é 
Lampe electrique nazywaymy brzesiwo elem | 
ktryczne. i 
Communicatio electricitatis, udział albo przechód, 
Distribulio (Vertheilung; Partage 

de Péléctricité) oddział elektryczności, 

Conductor zowie się przewodnikiem i dla tega 
Paratonnère nie powinien się znowu zwać kon= 
duktorem, ale można 80. nazwać odgrommem, 

Choc en retour, uderzenie odwrotne, 

Distantia explosiva, odległość dołotna, a dla 
krótkości możnaby mówić: przewodnik postano- 
wiony na dolocię, ak. 

Sphaerą aciivitatis, obręb lub obręby deias 
łalności. > Działalność iest to wyraz nowy, nie 
utarty, pierwszy raz podobno przez Józefa Kal. 
Szaniawskiego użyty, ale istotnie potrzebny, ba 
go ani wyraz dzielność ani działanie zastąpić nie 
może, Dzielność każe się domyślać stopni i tę=- 
gości, a działalność wcale nie ma względu na ża- 
dne stopnie. Obręby działania zuaczyłyby mieys 
sce zakreślone, gdzie elektryczność działać może; 
ale obręby działalności znaczą mięyscę, gdzie ta 
siła rzeczywiście iuż iest czynną. 
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Części elektrofor składające zwać się powinny: 

le gateau, pokład; la couverte; wieko; 

la forme, talers; W kapdopratorza W base 
może się zwać posadą. e 

© Pendulum zowią niektórzy pendułent; inni 

wahadłem, a możeby nazwisko chwiank była 

Aagodnieyszóm nad inne. , 

Sonus brzmienie, a własność wdnaći 
brzmienia „(Sonoritć), wypadałoby nazywać 
Bramliwością *), ! | 

Coniractio penae, ściśnienie strugi. ©.) 

Nadto, iako fizyka nie może się obeyśdź be» 
matematyki i ićy nazwisk, wypada tu mi także 
wdadź się cokolwiek w sprostowanie lub ozna- 
czenie iednostayne wyrazów i wyrażeń patemar 
tycznych. 1 tak: 


Zamiast wyrazu odiemny, z dawna używa 
nego, zaczęto używać wyrazu uiemny; a luboć 
w tym etymologicznie rozbieraiąc nie więcćy ie~ 
den znalazłby za sobą może dowodów iak drugi, 
nie należałoby jednakże tak atwo ie przemieniać, 
osobliwie w pismach lub uczęniu młodzi. To 
sąmo rozumieć się mą © vyne matematyka za- 
stosowana, który podstawiaią teraz na mieysce 
wyrazu dawném użyciem zatwierdzonego : Ma- 
tematyka stosowana. 


== 
*) Wyraz ten zdaie się za peylay do wymówienia dla zbiegu 


- wielu spółgłosek. Pot alibyśmy tedy tymczasowo na ie- 
ko mieyśóc. iT (Red.) 


U 
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s Wyrazy: Conus, Sectiones conicae , Prisma, 
nazywane były ostrokrąg , stożek, ucinki ostro— ` 
kręgówe graniastosłup; możnaby je zwać: conus 
tręgiel, Sęctiones conicae przecięcia kręglowe, 
Stożek bowiem, kto wie kształt rzeczy od któróy 
się lo nazwisko pożyczyło , nie jest podohuy do 
konusa, ale-do walca przykrytego konusem. Nad= 
to,kręgli prostych kształt i nazwisko samo, zdnie 
się bydź przeznaczone de wyrobienia tćy figury. 
Graniastosłup trzykątny, czworokątny, pięciokąć 
tny i t. d. możną krocćy nazywać tróygranem, 
czworogranem, pięciogranem, a samo prisma 
grańcem, Wyraz ten ięst zrozumiałym dla sa- 
mych nawet ludzi prostych, którzy wolni od ` 
wszelkiego stronnictwa, polegaią naywięcćy na 
samém wzwye zuieniu się i podobności. 

Podobnie Assymptoti zwać się mogą Lliskostyś 
cznemi. Circulus osculator kołem przystaynćm, 
Radius ęector promień obwodny albo krócey ob- 
wodnikiem it, Pa 

Szczególnićy zaś wydaie się nietrafność wužy= 
waniu wyrazów stosunek, proporcya i postęp 
fywneygiy lub ieometryczny, które co do na- 
zwisk różnią się zupełnie od siebie, w rzeczy zaś 
samćy | cala różnicą zależy na tem, że w arytme- 
tycznych zachodzi dodawanię lub odeymowanie, 
w icometrycznych mnożenie lub dzielenie. 

IRóżność postępowania arytmetycznego i ieo= 
metrycznego nie na różnicy lub wielorazie liczb 
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zależy, ale na tem Że jeometryi przedmiotem iest , 


ilość ciągła (continua) a arytmetyki ilość zbierna: 
(discreta). Jeometrya ` porównywaiąc wielkości 
z sobą, rozpoznaie czy są sobie podobne, równe, 


symetryczne lub przystają do siebie, nie uży- 


waiąc do tego jedności, Jest“ to nieiako stosu- 
nek ogólny, bo gdy nawet czasem się . mszczegól-- 
nia np. gdy dowodzi, że równoległóbok jest dwarazy 
większy od tróykąta, wyraża się że troykąt iest 
połową równoległoboku, a dotego dochodzi przez 
przystawanie figur bez Żadnego względu na je- 
dność, Inaczéy wcale arytmetyka postępuie, gdy 
porównywaiąc dwie wielkości z sobą, znaną ie- 
dność porównywa z wielkością daną, albo wy= 
szukuie spólnie ie mierzącey iedności, którą nie 
zawsze odkryć można: dla tego też znayduią się 
przypadki niewymierności ułatwione w ieome- 
tryj, które nie mogą bydź zupełnie rozwiązanemi 
w arylmetyce, 

Nie różnica przeto, nie wieloraz, ani używanie 
liniy lub znaków cechuią, iak wiemy, ich natu- 
rę; a wszędzie gdzie tylko zachodzi. porównanie 
i wymiar figur ieometrycznych przez sprowadza- 
nie ich do iedności wyrażney lub domniemanćy, 
wszędzie iest pod temi liniiami maskowany sto- 
sunek tak zwany arytmetyczny. Dla utrzymania 
przeto wyobrażeń w swoićy' czystości, awacby 
należało stosunek tak zwany arytmetyczny różni- 
cowym , a ieometryczny wielorazowym. 
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'Prygonometryą zowią pospolicie przystosowa- 
niem arytmetyki do ieometryi, która właściwie 
zamierza sobie tylko porównanie wielkości różney 
natury, nie mogących mieć iedności któraby ie 
spółnie wymierzała. Zrzódłem z którego wy- 
pływa trygonometrya iest założenie XVIII księ- 
gi I. Euklidesa. Porównania tego celem jest za- 
miana wielkości trudnieyszćy na łatwieyszą do ' 
pomiaru, to iest kątów i linii kołowóy na pro» 
stą, a użycie rachunków do pomocy iest tylko 
przypadkiem ićy szczególnym. ę 
Podobnie należałoby sprostować wyrażenie, 
gdy się mówi, rozwiązać zadanie, sposobem ana~ 
łitycznym, co ma znaczyć rozwiązanie onego za 
pomocą algebry; wiadomo bowiem że sposób ana- 
lityczny równie ieometryi iak. i algebrze może 
bydź spólny, luboć w pierwszćy iest mnićy uży= 
wany. Ściśle wyrażaiąc się, należałoby rozwią- 
zywanie przez algebrę nazywać sposobem algebra- 
tcznym, albo też algorytimicznym. — Methodus 
„Exhaustionis iest sposobem oaio ieometrycznym 
i z matury ilości ciągľéy wyciągnionym, a zaś 
Methodus Indivisibilium zasadza się na wprowa- 
dzeniu iedności do ilości ciągłćy, co sprawnie 
że dowodzenie iego tak daleko iest ścisłóm, iak 
daleko iego iedność zbliżona iest do ilości, nad 
którą inna mnieysza bydź nie może. | 
"Naganne nakoniec iest użycie wyrażenia w 
naukach fizycznych, gdy) przy roztrząsaniu tru- 


~ 
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dności uważając iaką własność z osobna i oder= 
- wanie od innych, zwykli się: wyrażać , osobliwie 
fizycy francdzcy, że to fest rzecz uważać mate- 
matycznie , iak gdyby to nie było prawem loiki 
ogólney i we wszystkich 'naukach bez różnicy 
nżywanóm. Na przykład tego przytaczam wy- 
iątek następuiący: Si Pon Pe Peau ewactement 
renfermće dans un vase non - conducteur du ca» 
lorique , elle. ne pourra se congéler | toute entière 
dans cette hypothèse matirematique gw à une tem- 
präturo etc. Widzimy tu ocz. „y wiście że ten wy= 
raz nic innego nie oznacza, tylko wyobrażenie 
czyste umysłowe, ale czytaiący często bywa 
wstr zymywany ‘w czytaniu, póki sobie onego 
nie roziaśni i nie pozna się na nim.’ 


Oddaiąc pod sąd uczonćy publiczności te wy- 
razy, mam oraz honor upraszać W. Redaktora 
aby zebrawszy choć poiedynezo nadesłane sobie 
* uwagi lub inne nowe wyrazy na mieysee moich, 
umieścić ie raczył razem w Pamiętniku swoim, 
iako odpowiedź dla mnie, któróy z upragnieniem 
oczekiwać będę. 
R. M. 
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O MIASTACH. 


ROSA Franciszka Nakwaskiego e miastach, 
gdy prócz przedstawienia onćy, iak antor powia- 
da, komitetowi układaniem proiektów do formy 
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rządu kraiowtgostrudniącemu się, nadto publi- 


czności*przez pomieszczenie w 10: Numerze Pas 
miętnika Warszawskiego udzieloną została, wzbu- 
dza prżez to samo iak się zdaie zgodną z Życze- 
nient autora chęć do czynienia „nad nią uwag, 


wedle stanowiska ; z iakiego kto rzecz tę w sto- 
sunku do powy w nićy celu roztrząsać 
pe wara, 


Dla tego rozumiem’, że antor rózprawy, za 
złe przedsięwzięcii ` mojego nie weźmie, gdy, inne 
poniekąd o stanie miast, o przyczynach upadku 
ZE sposobach dźwignienia oc mając wyobraże- 
nie, poważam się zdanie iego nieiako zapize— 
czać ; mogąc się zaś w tóy mierze po ludzku my- 


lié, uwagi moie pod wyższą uwagę ya saméy 
, publiczności poddać. 


* 


s 


Chcąc o stanie miast, o ich upadku lub wzró= 
ście, o przyczynach pierwszego lub sposobach 
dogodzenia drugierau traktować; trzeba móm 
zdaniem nieco zastanowić “się; nad początkiem 
i celem miast zakładania, by takowy cel z das 
wnieyszym stanem ogólnym iteraźnieyszym naa- 
ki administracyynćy czyli rządowćy porównać; 
inaczóy wyniknąć mogą sprzeczności z powsześ 
chinemi zasadami, iakich rząd koniecznie we wszys 


stkich wydziałach swych działań twzymać sią pos. 


winien, by zapewniwszy iecdnośtlayny onych zwią- 


zek, nadał ogółowi ruch jednaki; wspólne i koś 


4 
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rzystne dla całego, towarzystwa politycznego €zy- 
li państta: wydający użytki s iz z oiia 

Miasta pod. inszą „postacią rząd i kray; inte- 
ressować nie mog4; tylko iako mieysca zgroma- 
dzonćy ważnćy w ekonomii polityczney produ- 
kcyynćy siły, to iest siły przemysłówćy, do któ- 


z 


rćy wszelkiego rodzaiu rzemiosła, rękodzieła, 


kunszta i havdel należą. EA E 
ilnego iakosi po* ` 


* 


Poki stan ukształcenia tak cyw 
litycznego ludzi, potrzebował większych: nad: in- 
teres. każdego zachęceń do“ korzystnćy wzaię- 
mnóy pomocy, póty rządy musiały z większą 
usilnością a nawet z dopuszczeniem złych. zkąd 
inąd skutków; starać się o sprowadzenie w ie- 
den punkt przemysłowey klassy mieszkańców ;, 
aby przez połączenie ich dowcipu i powinowa- 
tych iż tak rzekę zatrudnień, powiększyć pro- 
dukcyą kraiową, a przez ułatwienie znalezienia 
takowych „professyonistów , dla kaźdćy okolicy 
zapewnić związki i wzaiemne onych z rolnikami 
korzyści, mianowicie na zamianie produktów z0- 
bopolućy pracy gruntujące się, 

"Ten cel ważńy, nie ustał bydź potrzebnym 
i koniecznym w wielu państwach i nie zaraz ustać 
może. Lecz gdy dla osiągnienia onego dawnićy; 
czyli raczćy dla ściągnienia ludzi przemysłowych 
z rozpierzchnienia lub z obcćy ziemi, trzeba by- 
ło onych łączyć w €xcentryczne względem ogółu 
państwa korporacye, nadawać onym wyłą- 
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czne przywileje pólityczne i cywilne, którą za- 
netę aż do nadania miastom jurysdykcyi krymi= 
nalnćy: rdzciągano; co wszystko ogółowi towa- 
rzystwa szkodliwóm bydź musi, bo tamuiąc ;do- 
broczynne skutki z iednosiayności praw wszel. 
kich wynikaiące, formuie slany w stanie, i mno= 
ży liczne tak sądownicze iako i administracyyne 
stosunki i wydatki; zatóm ieduakże nie idzie, aby 
dla osiągnienia tegoż samego celu, mimo zmiany 
- stanu państw i ludów; tych samych co dawnićy, 
teraz więećy szkodliwych ogólnemu dobru trzy- 
mać się sposobów. 
Dosyć est naznaczyć i zabezpieczyć pewne 

mieysce posiadęł dla przemysłowćy klassy, skła- 
dów, i zamian dla ich produktów” za inue lub 
pieniądze; dosyć iest zabezpieczyć bezprzeszkoa 
dp: takowym dźiałaviom, zachęcać pożyieczne 
wynalazki choynemi saigid dosyć iest za= 
łożyć szkały przemysłowe dla gruntownego 
ukształcenia fabrykantów i rzemieślników, a bras 
kuiących sprowadzić zkąd inąd, zapewnić onym 
dobry byt, aby z czasem z nabyciem maiytku 
tym dzielnicy własne siły rozwinąć mogli; do~ 
syć mówię będzie na takowych dobrodzieystwach, 
osiągnieniu zupełnemu zamierzonego celu odpo< 
wiadaiących; ho co się tycze szczególnćy pewno» 
ści osób i maiątka; takową każdy z nich w ró- 
wności z innerńi krain miezkańcami w dobróy 
konstytucyi prawach i w rozsądnéy administras 
cyi 


x 


\ 
tyi isalas powinien, 4 to dótwodźeystwć nigdy 
- wyłącznemi obietnicami lub warunkatmi zastąpić 
ném bydź nie może; gdyż” przez 16 samo że 
A wyłączne ;* zupełaćy wiary mieć nie: mogą: b 


ŃWszelakie korporacye "iprzyświlelowana , de 


Czego przywileiė miast należą, ‘cechy, “konfrater-. 
nie.i t. d. równie iak monopolia państwu są, szko“ 


dliwemi ;tych nowoczeshe prawodawstwo nie priy- 
puszczą i: przypuścić nie „może, bez naruszenia 
głównych zasad iednakićy pomyślności kraio> 
wóy. *) Któż ‘tego zwłaszcza 2 Polaków nie 
ryj sk” 'dalace ciążą kray nasz przywileie 
| miast nadmorskich Gdańska i Królewca, pod 
tytułem: Stappel-P echt znane, które podobno 
řząd pruski z okoliczności pozedsięwzięlego przei- 
stoczenia czyli raczóy zrobienia koustytucyi, znieść 
dobr roczyuny, dla ludzkości ma zamiar? W, tym 
to samym stosunku co do złych skutków, uwa- 


Żąć należy wszelakie więcéy lub mnićy ważne 


przywileie zaróbków dotyczące się. 


W iadomemi są powszechnie przyczyny upad- 


ku miast w Polsżcże: ogólny nierząd, a ztąd pe” 


kr opo OPOROWE 


*) Pod tytuł szkodliwych konfraterniy, nie pR: s” 


naymnićy związków w celi wzaiemnéy pomocy, lub wąż 
doskonaleń utworzonych. i 
Jedyna zaś pożyteczność cechów, w udziełaniii sa- 
"mym udoskonałonym rzemieślnikom poświadczeń zdolao- 
(ści, dobremi wrządzemiami policyynemi osiągmioną hydź 
117, Może: 
1816 Luty LE IP; 11 
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chodzące ńadużycia starostów ,- zwyczaynie 'szkQ* 
dliwych ale dobrze opłacaiących się żydów pro 
teguiące, ciągłe zamieszki domowe i pustoszeniśj 
Szwedów , obróciły miasta nasze w ruiny i na 
: pełniły ich starozakonnemi, lub rolnikami, z któż] 
rych pierwsi rozpalaiąc drugich, lub zagarniaiąć 
wszelakie mieyskie, zarobki do rąk swoich, do 
ostalka prawie wygubiły przystoyny, prawy i i po” 
Żyteczńy przemysł. śe | 
„Dla tey właśnie przyczyny rząd pruski, prócz 
rozciągnienia ogólney vad handlem, rzemiosłami, 
fabrykami opieki, prócz robienia wielkich pie+ 
niężnych wydatków do polepszenia: stanu „miast 
w departamentach polskich, szcze gólnicyszą 
uwagę zwrócił był na żydów; obcym nędza” 
rzom przychodu do kraia zabronił, powścią+ 
` gal zbyt śpieszne onych małżeństwa, aby zapo“ 
bieżyć rozmvożeniu się przeważuóy szkodliwe 
go ludu mnogości, a w miastach pewne części 
tylko onym do zamieszkania wskazywać z kolei, 
miał zamiar. 
Ze zaś każdemu Żżydowi iedtrego tylko SAR 
bu zarobkowego dozwalał trzymać się, hyło ta 
wielką nierostropnością, obrażaiącą ludzkość i 
z celem towarzystwa zupełnie sprzeczną. 
f Ze Żydzi zarobki mianowicie handlowe przeź. 
(ciągaią do siebie, łatwą iest do dowiedzenia rze”. 
ezą: "Nie przyuczeni do żadnóy trudnóy pracy, 
obracaią swóy przemysł na wydoskonalenie si% 
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w kuglarstwie handlowóm, zbyt łatwo mamią- 
_ećm, mianowicie Ind prosty.  Zaciągaiąc długi 
Ma wysokie procenta, wystawiaią się zachwale 
ha wszystkie straty, bo ich obcy nie obchodzi 
móaiątek, Oni są uayztęcznicysi do przemycania 
' towarów i nayśmielsi, gdyż nayłatwićy okupo- 
Wać przepisy: ustaw i form rządowych potrafią, co 
zawsze bywa skutkiem spodłonego umysłu, ża- 


- dnćm uczuciem bonora do niczego nie wiedzione- 


go. Obi dla tey sanićy podłości, obywaiąc się 


prócz soboty bez przystoynóy odzieży i iadła, 
muióy maią od chrześciian wydatków, iako wię= 
ey_ cywilizowanych i więcćy godność człowieka 
| beniących. Oni nakoniec wyposażywsży córki, 


Przeistoczy wszy swóy. w synowski maiąlek, koń- 


_€zą po większóy części na ogłaszaniu się bankiti= 


tami że zgubą nierożsądnych swych wierzycie= 
łów, czego muićy się zdarza przykładów między 
Shyześciiańskieni kupcami. Oczywistą zdaie się 
więc rzeczą : že wiele od tego polepszenie stanu 
miast polskich zawisło , | aby szkodliwość Żydów 
seda ograniczyć. | 

"Że miasta: kraiu naszego ża rządu Kięstwa 
Maaki znisżezały, nie w tym dziwnego; 


est lo skutkiem nadzwyczaynego położenia wo- 


| 


X 


lennego i zatamowania handlu, w ëżémi los wieys 
Akich mieszkańców, zwłaszcza na traktach woien= 
tych, zupełnie stał się podobnymi: 
„ W'takićmi położeniu powiększa się zwyczaym 
11% 
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nie nierząd red, Sia kidi który: iest 


- 


duszą wszelkiego przemysłu, a mnićy maiące 
sił do wytrzymania uadzwyczaynych ciężarów 
państwa, miasta , wsie lub szczególne osoby, do 
tym większćy w proporcyą przychodzą nędzy. 


` Za ustaniem przyczyn, przez zapobieżenie przy” 


neymnićy na przyszłość uiekonieczouema często- 
kroć zwiększeniu złego, zaginą z czasem onege 
ślady. 


Nie trafnie móm Gain autor rozprawy. po- 
gorszenie stanu miast, szczególnićy rodzaiowi ich 
administracyi przypisuie, wchodząc w obszerne 


„wyłuszczenie działań burmistrzów i rad miey- | 


skich. ' Prawdą iest: że osobista niezdatność lub 
zła wola tiymiatcze: szkodliwą bydź musi do- 


bru miasta, ale ten rodzay sżkodliwości, iest 


wspólny wszelkiego stopnja urzędnikom w iakim=' 
kolwiek bądź krain lub rządzie. . Inaczéy móm 
zdaniem rzecz tę roztrząsać należy, i rozróżnić 
wypada. koniecznie administracyą policyi okrę= 
gowćy, «od administracyi maiątka mieyskiego. 
Do pierwszego zatrudnienia użyty urzędnik, iest 
sługą rząda ; dọ drugiego wezwany, sługą miasta, 
nad którego soba iako wspólniczym maiątkiem | 
rząd opiekę, ale nie zarząd obiąć iest mocnym. 
Te dwa urzędy z pożytkiem powinnyby bydź 
rozłączane, ale dla oszęzędności w wydatkach, < 
z szkodliwym skutkiem bywaią łączone, 
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Co się tycze nie odpowiadaiących celowi dzia- 
łań burmistrzów, takowe Z działaniami s óytów 


L4 = A” 4 . 
"sparzyć bespiecznie można; gdyż i w maturze 


i w skutkach byfy iednakie, to iest, jeżeli nie- 
szkodliwe, to nie požyteczne. ; 5 
Przy rozwinięcia konst ytucyt Xięstwu War- 
Szawskiemu /służącćy, przepomniano : Że fstóć 
tnie urząd burmistrza i wóyta, iest stopniem 
szczegółowo wykonawczym; a zatćm: że osobli- 
wie; w swych działaniach obwarowania potrzebo- 
wał. Przeniesiono to zątrndnienie do Podyreft$ 
któw stopnia , którzy naturałnie wystarczyć mia 
nie mogłi; a przez to samo’ opuszezóno stopień 


- dozoruiący czyli kontroluiący, do czegó ci urzę 
nicy po swych gdzie niegdzie obszernych powia- 


= 


iach, obszernieyszemi jeszcze bydź mogących, 
przeznaczonemi bydź byli powimi. i LE 
"Tak rzecz tę obiaśniwszy; rozamiem: że usu ” 
nąłem radę autora rozprawy, aby do dozorowa-" 
nia miest osobnych „wyznaczać dozorców; co bez . 
powiększenia wydatków, mimo. pozorności innóy 
rachaby i bez płątania  administracyi kraiowóy; `` 


„. obeyśdź się nie może; nikt bowiem tego naprze- 


czyć nie zdoła: że do zarządzenia jednychże dóbr 


prywatnych z rozmaitych włości © rodzajów $n- 
| trat składających się, lepićy iest iednego niż kilka 
. „obok wadzących się trzymać komńhissarzy: 


Co się tycze zdania, © potrzebie pewne- 
ga miast dochodu i a sposobach onego admini- 


\ 
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stracyj, zdaie mi się: że autor rozprawy odchodzi 
w tóy mierze od istoty rzeczy i od doświadczenia, 
które mnię k nim było wspólnóm. Rzecz tę roz- 
trząsaiąc, trzeba się nieco gfuntownićy zastano- 
wić nad naturą miast, NHI 
, „Miasta polskie vozmajlego. co 'do swych na- 
dawczych przywilejów są gatunku, tak dalece; 
że Po:ninąwszy różność przywileiów ce do stow 
sunków politycznych , . jedne maią _przywilćy 
locationis z & drugie żądriego podobnego nie. pa- 
siadają ; ztąd też pochodzi: że rozmaity musial 
bydź stęu ich, wspólnego dochodn. į Nadania, kró- 
RZ polskich. naśladowczę były w textach tych 
przywilejów , do wzorów niemieckich.; dla czego - 
też): nayczęścićy zawierały, w sobie przyznanie 
dla miast prawa Magdeburskiego. Choyność mo~ 
narchów obdarzała częstokroć miasta, tak zwane 
koronne, rozległemi gruntami, któremi iak się do- 
myślać należy, pierwsi iey: wspólni właściciele 
podzieliwszy. pomiędzy. siebie, częściami propor- 
cyonalnemi dla każdego szezegółowego użytku, 
resztę na: wspólny dochód mieyskiegą towarzy- 
stwa zostawili. ; A ; 
Tym sposobem pewnie powstały z czasem za- 
kłady przedmieść i wsi miastom podległych, roga 
- maite otym opłaty i wysługi czyniące, a do 
wspólnego używania praw mieyskich nie przypu-/ 
szczane. W tych miastach mianowicie awanych 
grodowemi, zastrzegł sobie monarcha pewne do- 
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chody i'prawa, których w zastępstwie używali 
starostowie, przez co rząd niejako razem jurisdi- 
` etionaryuszeim i współobywatelem mieyskim sta” 
wał się. 
Inne miasta wolne, szczególnićy zwane du- 
chowne, mniéy swobodne otrzymywały prawa, 
a w nich beneficyarici zastępowali znowi mieysce 
starostów. " KŻ 

W uprzywilejowaniu dalóy miast zwanych 
szlacheckiórńi. dziedzicznemi, także nie iednćy 
trzymano się formy. Albo to czyniono na wzór 
miast koronnych co do swobód ich mieszkań- 
ców, a w nadawczym przywileju razem mieszczo- 
no przywiley lokacyyny (posadny); albo też wy- 
dawano przez przywilćy szlachcicowi prawo za- 
łóżeńia miasta na wieyskim gruncie, od którego 
znowu zależało woli nadadź, lub nie, mieszkań-* 
| cóm przywiley lacationis, i W nim zapewnić 
pewne dobrodzieystwa; iako tóż zastrzedz obo” ` 
wiązki. Od tego przyzwoitego, iz tak rzekę, ukta- 
du, Mnikała zawsze szlachta, gdyż wołała aby” 
driga strona od ich samowolności zawisła ; dla ' 
tego też w większćy części miast tego rodzaju, 
obsiadali żydzi zostawali w nich bywsi chłopi, 
którzy: ieszcze dotychczas dawną wieyską pań- 
szezyznę swym panom odrabialą. 

W tóy różnicy natury miast znaydnie się 
rozmaitość, a nawet zupełny brak majątk miey- 


skiego towarzystwa; jak dalece iest tem pótrze- 
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bnym.,/i iakzarządzanym bydź winien, roztrząc | 
saymy z kolei. Ną „wstępie takowego przedsię 
wzięcią. należy przyznać tę prawdę; żę. wielkość 
majątku towarzystwa mieyskiego, Żadnego nie ma 
À i wpływa na.stan:; majątku. prywatnych. miasta oby» 
wątelów,.j że „chociażby miasto było. bogate, 
mieszkańcy jego w, ubóstwie zostawać mogą. 
Maiątek towarzyski mógłby wprawdzie posłu- 
Żyć, na zabespieczenie wygód. i ogólnóy dogo- 
dności mieszkańców ; ale iako rzecz wspólna, iuż. 

- przez to samo źle zarządzana ,¿' od tego iedynego. 

„móm zdaniem celu odwracaną i marnotrawioną , 
zwyczaynie bywała. 

W ięcćy powiem: że takowy elk im był 
gdzie. znacznięyszym , tym bywał dla towarzy- 

"stwa z pewnćy strony szkodliwszym, gdyż wy- 
stawiając nieiąką hypotekę, Przyczynił się do za- 
dłużania miast, iak lego na mieście Torunia nay- 
mocnieyszy wskazać można przykład. Póki mia- 
sta mogły się były rządzić własaemi prawami 

dą wyłączne formomać iuryzdykcye, póty natu- 
walnie obowiązanemi też były ntrzymywać_o wla- 

, snym kasecie swych, urzędników $ lecz odtąd iak 
do ogółu państwa wcięlonemi zostały (co konie- 
cznie z dobrém miast stać. się musiało) odtąd. ten 
obowiązek tyle miast mieszkańców w miarę lu~ 
dności lub stanu ich pryyatnych maiątków, ile 
wszystkich innych państwa obywatelów, dotykać 

„ tylko może; bo utrzymanie biegu sprawiedliwo» 
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ści i policyynóy (administracyi,, nie należy do: 
szczególnego iakiego mieysca , lecz do ogółu pań- 
, stwa; fundusz więc na to potrzebny, rząd podług 
iednostaynćy zasady, "na cały kray i z całego 
kraju obmyśleć iest obowiązany. i 
"Istotnie nieodbitą iest potrzebą w miastach, 
towarzystwo całe i szczególnych mieszkańców.do= 
LyCZĄCE SIĘ ode AE 
1.4.) Sprawienie. i utrzymanie narzędzi ognio=. 
| WYDB ui A 1 OSK | | 
wb.) Studnie 134 215 biz 
use). Brakteoo 0 * ani: 1 
d.) Stróże nocni i pasterze. - 
e.) Wsparcie kaleków ubogich. 
f.) Zabezpieczenie brzegów rzecznych od 
zarywania, się. 
„ g) Osuszenie gdzie potrzeba gminnych pa- 
stwisk, y 
Na tekowych wydatków załatwienie, ieżeli nie 
ma dochodu wspólnego s składka zawsze prawnie 
R i snadnie wybraną bydź może; bo ten wspólny 
‘a konieczny wydatek, we dle'rozsądnego przęko- 
nania zawsze iest daleko moieyszym , niżeli żeby 
tak nieodbitą potrzebę, każdy z mieszkańców 
oddzielnie sobie chial zapewniać, 
Jeżeli się znayduie maiątek a następnie i dos- 
~A chód gminny, już ten wymaga administratora, 
|. kassyera, regularnóy rachunkowości it p. a tak 
> te figury nayprzód go zjedzą, a dla użytku gmi- 
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ny w  imyczęstszych przypadkach nić nié z0- 


staje, A 

Dla tb t rozumierm : że HiAk gminny w tén 
czas iest'tylko pożytecznym, kiedy iest znaczriym, 
i myli się mém zdaniem autor rozprawy, gdy go 

na 1200 zł. zakreśla. 

` Zato wszystko co wyżóy rzekłem w prakty- 
ce iest prawdą, naylepićy ztąd przekonać się mo- 
Żna, gdy pómniemy: Że systematyczny były rząd 
pruski nio przez czas swćy administracyi fundu- 
szem z kass mieyskich dla polepszenia miast nie 
uskutecznił, lecz wydatkami z kass publicznych; 
a przeż cały ciąg posiadania polskich departamen- 
tow, rachunków kass mieyskich nie zamknął. Do- 
, dam nawet: że ezęstokróć. za iego administracyi 
większe rzeczonych funduszów mieyskich działy 
się zmarnowania, niżeli za rządu Xięstwa War- 
szawskiego, ea mógłbym dowieśdź stanem i uży- 
ciem dochodów miasta” Płocka, mimo kryty- 
cznych czasów prawie qłotrdiónych i na pożytek 
gminy w części przynaymnićy używanych. 

Przyznać atoli muszę: że gdzie gminny ma- 
jątek znaczny znayduie się, i dobrze iest zarzą 
'dzanym, można z niego pożyteczne inne i ieszcze ` 
prócz wyżćy ag ki dla gminy <żynić 


wydatki. A = 
'Takiemi sà na A A eT PZDR: 
a.) Szkoły mieyscówe ' est 


b.) Szpitale 


© 5.87% 
c.) Chirurgów 
>. Budowniczych- 
e.) Łaźnie 
f.) Akwedukta i t. p. 
Do tych zakładów "i zabezpieczeń. zrobienia, 
ogólnie w całem państwie w miarę możności 
kontrybuentów rząd przystępować powinien, a gdy 
nie możva Z publicznych dochodów na te cele’ 
czynić wydatków, zastępować ie trzeba wedle 


_ okoliczności, przez składki RE lub manie: 


szych stowarzyszeń. 

Tvzebasteraz z kolei zastanowić się; cs iest 
lepszém i pożytecznicyszóń dla miast i państwa, 
czyli powierzać urząd burmistrzów policyą i do- 
chody: gminne administruiących+ obywatelom > 
tychże miast, czyli też osobom obcym? 

Jaż wyżśy. powiedziałem: że administracyą 
policyi, jest jednakim w całym państwie, obo- 
wiązkiem rządu, dla tego;też mém zdaniem rząd 
w wyborze swych sług na ten koniec, Żadnym 


„szczególnym względem nie może bydź powodo- 


wanym. Każde wynsobnieńie w rzeczy całemu 


“państwu wspólnóy, a tak ważnćy iak jest szcze=' 


gółowe wykonanie woli prawa, musi 'bydź konie- 
cznie szkodliwóm, bo zaradza wpływowi prywa- 
tnego interessu na publiczny. Owszem mém zda- - 
niem radziłbym kray: w względzie administra- 
cyynym podzielić na małe cyrkuły , miesztząc 
w nie bez różnicy miasta: iwsie; do administro- 
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wania niemi używać, wstępnie przynaymnićy uspo- 
sobionych urzędników „a. takowych wedle zasług 
i zdatności coraz wyżćy posuwać; tym sposo.- 
bem ustać iedynie może płlątanina burmistrzów 
i wóytów , 2 których zwyczaynie pierwsi. kwa- 
terunkiem miast i okolic ząrząd z ali, a częstokroć 
w celą naturalnym bardzo ochronienia miast, 
obeiążali wioski. - jt 

Nadto, obca osoba do. administracyi majątku 
gminno-mieyskiego użyta, lepićy bywa niż zgro- ' 
na mieszczan wybrana przez tychże kontrollowa-« 
ną; w drugina przypadku tworzy się zwyczaynie 
familiyna liga 1 maiątkowi gminnemu i prywą= 
tnym nawet szkodliwa, tak mnie Ry 
nauczyło doświadczenie t: oeiia 00 l 

Ustawa rad mieyskich, Rosównie do swego 
przeznaczenia , iest rzeczą baypożytecznieyszą ; 
a Że autor rozprawy wspomiha rad tychże zu: 
pełną nieczynność albo nieprzyzwoitą uległość, 
tóm. samóm wspiera moie zdanie: że SA 
gminny z trudnością dobrze .  administrowanym 
hydź może, i że sieżeli nie iest znaczuym , lepićy - 
że jest żadnym. i z 
i- Wszelkiego rodzaiu rady będą zawsze radami, 
a. przez, swą naturę do wykonania praw i ustaw 
rządowych nmiezdolnemi, bo kiedy idzie o wy- 


konanie woli wyższóy już, wyrzeczonćy, tam do 


radzenia nic nie zostaie. ,Rozmęjte propozycye ` 
\ " TIN . 
w rozprawiewzmiąnkowanćy pomieszczone, sprae» 


k 


j 
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ciwiaią się mym zdaniom ; albo świętemu prawn 
"własności, albo doświadczeniu. 

Nie można nikomu raz nadanych przywilejów 
zarobkowych kassować, gdyż te maią ścisły zwią” 
zek ze stanem prywatnego maiątku, Częstokroć 
przewidzióć nie można; ktore mieysca dla ścią+ 
gania do nich przemysłowyci zarobków , nad 
iyne są dogodnieyszemi ; zawisło to od zbiegu / 
okoliczności, od wygód mieyscowych, od nawy% 
knień, które zmianie podlegaią , 4 czego na nay 
większych miastach Europeyskich možna ' wska- 
zać przykłady. Lepićy że iest więcóy mieyśc na 
ten koniec przeznaczonych y tém wolnieyszy staie 
się przemysłowi do zasiedlania wybór (który iuż 
itak przez wyłączenie go ze wsiów iest nieiako 
ścieśnianym ); pewnie ón iam osiądzie, gdzie mu 
będzie dogodnie, a nayszumnieyszemi przywile= - 
iami opatrzone miasta nie zakwitną, ieżeli na 
„nich ten wybór dobrowolny nie trafi, 'i miasła= 
mi bez kassacyi bydź przestaną. 

Toż samo rozumowanie można w zupełności 
zastosować, co do liczby iarmazków i targów: 
W ogólć dosyć iest uprzątać zawady zarobkoma 
wszelkim przeszkodne; nie zaś wdawać się w klase 
sylikacyyne onych. uregulowanie, bo tego żaden 


Ą rząd jeszcze z pożytkiem uskutecznić nie potaafił, 


Co dọ zmuszenia dziedziców , „aby po swych 
miastach utrzymywali własnym. kosztem burmi- 
strzów, już rzecz ta wyżćy w ogóle rożtrząsana 
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obiaśnia; że wedle ewnóy zasady i proporcyj, 
do utrzymywania admistracyyućy: policyi kraio- 
wćy, przykładać się są obowiązanemi, 

Co się tyeze propozycyi zawieszenia przywi- 
leiówi nńtst, aż: do ulepszenia ich stanu, nie 
wieni jak ten eel, w czaże zawieszenia osiągnio- 
sym bydź inoże?. r Sisi ą 

- Wzbronienie -osiadania rzemieślnikom ifabryż 
kańtom po: wsiach, iedynie tylko w tym celu 
(iak iaż wyżóy: powiedziałem) 2 ograniczeniem 
osobistóy wolności przedsięwziątóm bydź może: 
że przez zgromadzenić ich w iedno mieysce, 
3 wzaiemną -pomoca zarobki swe zwiększyć 'i za 
pewnić łatwićy potrafią. baz jej 
cdeleez . CÓŻ: autor rozprawy powie, wzglądem 
licznych w kraiu naszym osadzonych niemieckich 
kolonistów , klórzy prócz uprawyeroli, osobliwie 
w czasie. od tóy pracy wolnięyszym, trudnią się 
zamiast pilaństwera czemiosłanai ? < ` 
"Są kraie, w. których upowszechniony przes 
mysł równie. w każdóm 'mieyscu,  rozmiai= 
tych "i pożytecznych chwyta się zarobków; 
może naylepićy byłoby zupełnie wolny bieg one» 
mau 'zosiawió Nadto, częstokroć fabryki tylka 
w micyscach naturą usposobionych zakładanemi 
hydź' mogą, osobliwie gdy przeź wodne machiny 
ułatwienie żnaleźć małą. z 

| Wódle zasad powyżóy wymienionych ; Żadne 
cechy: albo konfraternie, a następnie i opłaty 

A] 


4 

od wku.puego iwyzwoleń dstnieć nie mogą: Wszy- 
stkie wyzwolenia 'są dzięwactwem, bo stopmio- 
wanie rzemiosła i kunsztu, €o. do doskonałości 
„est rozmailóm. . Równie łatacz prostego obuwia 
iak wykwintny szewc balowy i baletowy są po- 
twzębueni. Własne usposobienie iz ceną produ- 

| ktu porównane, stanowi w téy mierzę konkuren- 
cyą, a ta stan zarobku: By więcóy mieć dobrych 
"rzemieślników , trzeba dobre rzemieślnicze zakła- 
| dać szkoły, i ten iest iedyny mám zdanićmm spo= 
sób doyścia do celni =“ ód 
 Nskładąpie podatku na kunszt lub handel, 

| t może bydź w pownych przypadkach szkodliwe, 
ale ogólnie nieprzyzwojtóm nazwać go nie mo- 
Żna. Każdy z mieszkańców państwa do docho- 
du publicznego w miarę zarobku przykładać się 
winien, czyli ón iest rzemieślnikiem czyli rolnikiem; 

. gdyż pierwszego nauka, drugiego ziemia iest ma~ 
iątkiem czyli kapitałem procent przynoszący; 
ale patnealną iest rzeczą: że w kraju polskim, 
i gdzie zbywa na pótrzebney liczbie: rzemieślników 
i fabrykantów , Uzeba tani uważnióy postępować 
w układaniu na nich podatków , i stosować się 
do mieyscowych okoliczności, aby ochroną przy- 
zwoicie gdzie, potrzeba użytą; zachęcić zagrani- 
cznych do osiadania. Pewnięyszym iest iednakże 
| dlo osiągnienia. takowego ‘celu. sposobem, uwol- 
> nienie przybywających 6d obowiązku slużenia 
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w woysku, 'a w ogólności 6swobodżenie miast, 
od. tych: hadźwyczaywych ciężarów kioateruntó- 
«wych, które do ostatka ich biły wynisżeznią. | 
Prawdziwą iesttakże rżeczą:że zwalenie ogólnego 
obowiązku kraiowego w formówanini utrzyrtywa- 
niu gwardyi ńarodowych na same miasta,równie by- 
ło niesprawiedliwą iak'*szkodliwą rzeczą; iten tie~- 
Żar niezawodnie do wyludnienia miast nasżych - 
z klassy ludzi przemysłowych zuacziiie przyłożył - 
się. Prawdą iest także: że te gwardye mieyskie, 
do posług policyynych w braku innego sposobi 
„ przez podpreftktów i burmistrzów bywały uży= 
wane; ale autor rozpriwy przy tey okazyi. prze- 
pomniał: że nie ta iedua była tylko ich działań 
użyteczność , i zaprzeczyć temu bez ubliżenia sła- 
wie narodowėy’ i miast polskich nie może: że się 
w koaiecznćy potrzebie do obróny kraiu często- 
kroć przykładały, a ta pamięć ich szłachetnego 
dla oyczyzny poświęcenia się, do historyi krain 
naszego należy, RE zh 
Co aulor rozprawy 0 znakach honorowych 
dla fabrykantów, sztukmistrzów mówi, pod iedną 
à ogólną prawdę podciągnąć można: że talenta nie 
, cenione “i nie zachęcane martwicią, i że po sku- 
tkach użytecznych onë ocenialąc, częstokroć to 
co iest wyniosłóm, a przez to satio zdaie się 
wiełkićm, bywa istotnie" małey zalety w poró- 
wnaniu zaniedbanćy, bo skromućy zasługi, dla: 
dobra towarzystwa czystćm sercem poświęconóy. 
Co 


è „eBją 
"C6 się 'tycze szczegółowćy administracyi miast, 
osobliwie w względzie policyynym, ekonomicznym 
"lub skarbowym, rżecz ta zupelnie od ogólnéy 
formy (rządu zawisła. Jednakość i iednostayność 
‘tego rodzaiu działań we wszystkich stopniach ko- 
niecznie' zachowaną bydź powinna, ieżeli ruch 
ogólnćy" machiny rządowćy mia bydź łatwym 
- 1 regularnym. Po przyjęciu ogólnych w tey mie- 
rze zastid, nałeży mem zdaniem zacząć rozwijać 
de w nayniższych exekucyynych stopniach, a co- 
raz wyżóy, coraż porady koncentrować. i na 
koniec w ieduość żawiążóć: “= Neda nai 
"Wspoimind ieśzcze autor gool rzebie EN 
cia urzędów kousumpcyynych po miastach, wy- 
miehiaiąc na dużycia officyalistów skarbowych. 
Pomiiaiąc te nieprzyjemności, które ztąd wyni- 
kaią: że kontrybueuci podatkowi zwyczaynie sta- , 
raią się ochraniać, a poborcy podatkow niesta= 
łych z trudnością kontrollowańi, dla własnego 
zarobku szykanę zamieniają w rzemiosło; całą 
tylko obróciwszy ma to uwagę, że dochody skar- 
bowe z konsampcyi są co do swćy natury nay= 
sprawiedliwsze, naypewnieysze i do wybrania nay= 
łatwieycze, radziłbym ieduśk aby urzęda kon= 
sumpcyyne tylko po znacznieyszych utrzymywać 
miastach , w których dochód do wydatku na ta- 
kową administracyą jest stosownym; po mńiey— 
szych wszystkich, aby ie dla samego oszczędze« 
nia skarbu asunąć, i zamienić w cząstkową kore 
a816 Luty TIP, | 12 
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trybuentów równeważnie dotykaiącą opłatę, we- 
dle doświadczenia uregulowaną; gdyż plus licie 
tacye. szkodliwe zkąd inąd zą sobą pociągalą akue 

, tki, co obszerniey w innćm moićm dziełku o za- 
sadach podatkowania przed ostatnim. jeszcze sey-- 

mem napisanćm, możę z nięiakim dobrym sky- 
tkiem wyłuszczyć starałem się. 

¿ Ale mówiąc oofficyalistach skarbowych, żnay- 
duid sposobność wspomąienia:: Że ci w szyka- 
nowaniu handlu, mianowicie po jarmarkach wiel- 
çe onemu są szkodliwemi. Ta mniemana troskli- 
wość o dobro skarbu, która iest tylko skutkiem | 
„zamiaru prywatuego zdzierstwa, lepićyby nżytą 
była, na granicy, lub komorach składowych miast - 
| amacznych przy ocleniu towarów, gdzie prze- 
ciwnie. przedayność uszczupla dochody skarbu - 
aż do zbyt zuchwałego stopnia. Tey to nieprzyżwoj= 
tości przy oddklapiu nadgranicznóm wchodzących 
* i wychodzących do kraju i z krain towarów, przypi= 


saćtrzeba: Że itak ważaćy części sżatystyki kraio- 
wéy rząd do kładnóysinformacyi powziąć nie iest 
w stanie, Kto iwie, czyli zwnieyszenie cła nie 
ustaliłoby dochodów skarbu i wiadomości rządu, 
gdyż w ten czas iak się zdaje, kupczący: mbićyby. 
znaydował potrzeby . przemycać lub okupywać | 
niegodnie towary. A t 
- Przebiegłszy prawie wszystko co autor roze 
prawy względem miast proponnie, postarawszy 
się oddzielić to co w interessię miast iest całemu 
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Państwu wspólaćm ; poważam się ieszcze hiektó- 
te dodadź w tćy mierze tiwagi. 

By urżądzeńie ekonómiczie miast dostatecznić 
turegulowańóm zóstałó, potrzebą iest ńnayprzód; 
aby każde z nich miało swą zakteśloną rozle- 
'głość, aby. posiadłości mieszkańców, zwłaszcza 
w miastach szlacheckich, były wiećżnem prawem, 
tpewnione; i ażeby żarobki ich i użytki równie 
iak obowiązki, bez obrażenia czyjegokolwiek bądź 
l prawa własności; ostatecznie uręgulowanemi żoż 
stały. 
c Tym końcem potrzebą iest, aby każde mia: 
sto posiadało swój. ekonomiczny statut przeź 
monarchę utwierdzony, z wyrażeniem w nim te: 
go wszystkiego co wyżey wymieniłen. Do takoż 


J wego statiitu zalączónym bydzby powinien spiś 


wszelakiego maiątku i dochodów gminnych, po 
zwrocie żaniedbanych lub utraconych mie miniéy 
ilarmarków i targów. 

Przeglądaiąć kofistytucye seyinów polskich 
6 czopowym i zyska, czyli opłacie od fabryka= 
tyi tranków ná rzecz kassy imieyskiży; zdało mi 
się dosirzedz: że prawo do fabrykacyi i śzyhiko- 
waria trunków Ww miastach królewskiemi żwa- 
nych, nie szczególnym iego obywatelom; lecz ` 
gminie padawaném było; dla tego też podobno 
Gpłata mieyska haźwisko zysku ptzybrała; iako- 
by cały zarobek do gminy należący teptezentu- 
iqa: Gdyby więc odnosząć sią do zródła tego 
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obowiązku, uregulowano - przynaleźnie takowy \ 


„dochód, i iak bydź powinno do wszystkich miast 


królewskich a nawet i do szlacheękich . ( gdzie 


mieszczanie podobny królewskim posiadają ` prezy- 
wiléy), możnaby tym sposobem nay sziokadźawi 


dochód „gminny upewnić. : 

Ró: wnię bacznema zabezpieczeniu poddadź ua 
leżałoby inne gminne maiątki i dochody, uła- 
twialąc, onych administraeyą i zamieniając ile mo- 
Żna w stałe dochody, przez wieczyste naprzykład 
zadzierżawienia. i 

-Nie oboiętną iest także rzeczą, zwrócić nwagę 
na nadużycia względem przywłaszczania, sobie 


praw gminnych przez nachodców zagarniaiący ch 


sobie nieprawnie Apy skjo zarobki, 

A Tym końcem należałoby sprawiedliwe i sta- 
łe przepisać prawidła i kendycye, pod iakiemi 
możua się stać członkiem gminy mieyskićy; dla 
dokładnego rozróżnienia mieszkańca od obywa- 


telów . miasta każdego, z których pierwszy ani' 


zarobków ani ciężarów do praw drugiego przy- 
wiązanych, „w żadnym przypadku dzielić nie 
powinien. ` ; p 

Są bowiem przykłądy: że żydek wynaią- 
wszy sobie mieszkanie, zakłada pod protekcyą 
wynaymauiącego szynk, handel it. p. odbiera za- 
_rohki członkom gminy, a gdy nadzwyczayne cię- 
Żary miasto przycisną, usuwa się wynosząc na- 
byty w nim maiątek, s A 


18! 

Tam bardzióy należałoby w każdćm mieście, 

ile się gdzie da iesżcze zrobić, wskazać wydzia- 
ły do zamieszkania przez Żydów, oddalając ich 
koniecznie z rynków, iako zmieyse do haudlu 
i szynków naysposobnieyszych. Radziłbym tak- 
že zatrudnić się uformmowaniem 'wszędzie, planu“ 
miasta ; i wydaniem prawych przepisów względem 
polićyi budowniczćy, aby w miastach zapewnóć 
zewnętrzny porządek zawsze dla oka miły, i aby 
zabezpieczyć one tém samém od zbyt częstych 
w ksaiu naszym wygorzeń. SERET | RE 
SZ WE NJ 
Na tém kończę uwagi moie o0 miastach, któ. . 

re i co do zasad administracyynych i co de 
onych zastosowań, dadż mogą materyą do obszere, 
nieyszego i grantownieyszego 3 rzeczy zglębienia, 
„0 ia też wyższemu od moiego zostawiam światła. - 
R. Rembielinski. 


O URZĘDNIK ACH. 
Ww piątym Nade Pamiętnika roku zeszłego 
czytaiąc o Reprezentacyi Narodowey, iw siodmty m 
uwagi nad tém pismem, zająłem: się rozmyśla- 
niem ważnego 0 urzędnikach przedmiotn; po 
długim rozbiorze i porownywaniu rozmaitych 
w tym względzie wyobrażeń, zdawało mi się że 
imoie uwagi mogą bydź przydane do rozume- 


12 


wań umieszczonych w. Numerach Pamiętnika o 
których wyżćy namieniono. .. Et nos aramus . z 


Wsayscy się na to Ace, Że konieczna iest 
potrzęba urzędników w kraiu, a urzędników do- 
brych; lecz każdyby: sobie życzył bydź urzędni- 
kiem, malo kto pie narzeka na wielość urzędni- 
ków; prawię. powszechne są narzekania że urzę- * 
dnicy zle postępuią ; a na çzém dobroć urzędni= 
ka załeży, któż się nad tem ż baczną we wszeę ` 
Jakich względach ząstaąawią uwagą * 


Mniey ’ powinno bydź rządzców niż rządzo- 
nych. Ani ieden ani kilku wielości zątrudnień, 
- nie wydoła, Porownznie przedmiotów pracy z 
kmiarkowapeńni siłami człowieka, wskazuię przy- 
zwoity stosunek, wiele osob do zamie, zonych 
działań dobierać należy, Gdy iest wiele do czy 
nienia w ikim wydziale rządowym, a mało ną 
to urzędników, to muszą bydź opoźnienia, zaległo» 
ści, i naywiększą część, choćby też doskonałych 
urządzeń: i Anstrukcyi, zostanie na papierze tyl- 
ko, a w skutku i setnóy części nie „będzie ; a ie- 
żeli do iędnego dziąłanią. rządowego wiele osób 
wpływą razem, to równie zwłoka -czasu, spu- 
szęzanie się iednych osób na drugie, nieporozu= 
mienie, częste omyłki i zamieszania zwykle na- 
stępuią. Ani zbyt wiele ani zbyt mało: iest to 
naytruduieyszą w prąklyse miarą. Roziropny 


wybór w formalnościach iamanipułacyi iak zo- 
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wią, aby drobtie interesa bez wielości pism od- 
bywać, a ważnieysze po dokładnóy rozwadze 
chochy tóż i przydłuższą drogą; roztropny ten 
wybór szacownym iest ówocem prawdziwćy rzą» 
dn mądrości. Zdrowy rozsądek ciągłóń do- 
świadczeniem wspierany natrafia na stosowwńy” 
(w téy mierże kierunek, 3 
Wszędzie porządek duszą iest wszystkich rze- 
| czy; gdzie wiele zachodzi przedmiotów, tam ie 
potrzeba prostym i łatwym -sposobem podzie- - 
lić; aby równie koło każdego stosowne starania 
podeymowane były, bez wyłącznego przý wiązy- 
zania się do iednych które nayczęścićy drugim 
szkodzi, i aby wszystkie wiążąc się Z sobą do- 
godnie przez pośrzednie ogniwa, do iędnego ogól- 
nego celu prowadziły, Jak w drzewach gałężie 
wychodzą z pnia, a z gałęzi gałązki, pączki, li- 
ście, i wszystkie w nierozerwanym związku mię 
- dzy sobą zostają, tak w kraiowym rządzie, wszy- 
stkie urzędy i urzędziki Że tak powiem, wzaie- 
mie w swych działaniach połączenia i bezprze- 
stanne dążenie do ogólnego dobra kraiu, utrzy- 
mywać powinny. 

Osoby w głównym składzie rządu użyte ma- 
ią przed oczami swemi ogół potrzeb kraiu, rzą- 
dowćy opiece powierzonych ; naylepićy sądzić 

. mogą wiele potrzeba. osób `na każdy udział rzą- 
dowych czynności. Rządzeni pospolicie nie wie- 
dzą całćy rozciągłości tych wszystkich zatru- 
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„ dnień, a przeto nie łatwo 2 zadumienia swego 


wycbodzą, na co żak wielu urzędników w kraiu, 
czemu łym.ą nie innym sposobem urzędnicy po- 
stępuią. . . Sama liczba osób nic w 1ym. wzglę- 
dzie nie stanowi; potrzeba pracy pożylecznóy 
i iey rzęczywiste owoce porównane z liczbą osób 
do tćy pracy użytych, da Poznać: naylepićy, czy 
wiele czy za mało urzędników będzie, czy urzę - 
dnicy odpowiadają godnie przeznaczeniu swelnńt. 
Lecz kilku dobrych urzędników więcty istotne- 
go pożytku przynosi, niżeli kilkunastu lub kile; 


_kudziesiąt mnićy zdatnych ; tu się zasłanowić wy- 


pada, po czćm można poznać Że urzędnik do~ 
brym będzie; iaka jest: w tey mierze mniey 
mylna rękoymia, bo zupełnie Pewnćy nie znaym 


, dziemy między ludźmi, - 


Każdy z staraiących się 6 urząd podchlebia 
sobie że jest zdatnym , każdy żywą chęć gorlis; 
wéy usługi oświadcza; częstokroć pozory zawo 
dzą; nie ieden przy obwymówaniu swoiego urzę 
du wiele . obiecywał dobitego, a więcćy złego 
w odbywaniu obowiązków swoich zd,iałał. 'Fra- 
dną iest rzeczą raz dany urząd odbierać w pręd= 
ce, nie podobną przemieniać często osoby. Sci- 
sła przezorność w dobieraniu osćb godnych na; 
urzędy, ile po ludzku przewidywać to można, 
nigdy zbyteczną nie jest. Nic tu nie wspomi- 
nam: o podstępach, intrygach, interesie osobistym, 


- względach szczególnych, które tyle razy osadza= 
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-niem urzędów kieruią, bo te są. zawsze banie— 
(>. bną niegodziwością, iako wyrażne poświęcanię 
publicznego dobra prywatnemu; uważam tu ie- 
"dynie, iakim sposobem przy naylepszych chę 
ciach aby mieć dobrych urzędników, stosownóy: 
W nich na to rękoymi wyszukiwać można di; 
| Każde” ludzi przyzwoite postępowanie zależy 
| od stosownóy w nich zdatności i od dobrych ich 
chęci. Dwa są źrzodła rękoymie gruntniącóy 
nadzieie nasze, że ludzie dokładnie będą wypeł= 
miać powierzone im obowiązki: iedna dest rękoy= ` 
"mia z strony ich rezumu, druga z strony ich 
serca. Przez rozum w tém mieyscu wystawiam 
sobie potrzebną do zamierzonego celu umieię= 
tność, z trafuym połączoną rozsądkiem; a| przeź 
serce, szczere chęci i natężoną. usilność w pracom - 
waniu. gorliwie, chwalebnie, pożytecznie ogołowij 
zgoła enotliwie wobrębie działań swoich. EUDE DEA 
Wszystko w towarzystwie ludzkićni poprze- 
dniczéy wymaga nauki. Cóż dobrego na oślep 
bez dostatecznych. usposobień wykonać można ? 
Przez lat kilka potrzeba się wprawiać choć do 
prostego rzemiosła, a sztuka rządzenia ludzmi, 
z wielu względów trudna, bez Żadnóy ue ten ko- 
niec nauki maż bydź odbywaną ? Prócz rozmaie' 
tych wiadomości człowiekowi i obywatelowi po- 
trzebnych, których nabywamy. w szkołach niž- 
szych i śrzednich, dawane są jeszcze w szko- 
l Aach wyższych dalsze i obszernieysze umieiętno- 
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śoi, które ścisły” maią związek z obowiązkami. 
rozlicznych urzędów w kraiu. Niechay wszy» 
scy ptzez właściwe szkoły przechodzą, którzy 
urzędsikami bydź pragną. Niechay nikt w liż 
czbie kandydatów do' 'urzędą uniesiczóńym nie 
zostanie, kto pierwey dokładnego nie złoży eXxa= 
mina, zaświadczalącego ŻE stosowne posiada wia 
domości; a te śrzodki niezłomnie i bez żadnych 
*zgłędów i wyiątków dokonywane, przygotuią 
pewną rękaymią przekonywaiącą ludzkim spo- 
sobęm o przyawajtćy osob zdatności do odby= 
wania obowiązków rządowych, M im powie= 
rzone bydź maią. 

Trudnisy iest znaleść ibori z strony ` 
serca ladzkiego, ną ony niezliczone okoliczno= 
ści dziąłają i którę wielu zmianom podlega; ie- 
dsłąkże ciągłe ‘postepowanie człowieka! od iego 
młodości; nadaie mu nałogi pewne, których nie 
tąk  łątwó' odstępnie. Uważaiąc człowieka W ca- 
łóm iego życia przeszłóm, można przewidzieć 
po większóy części, jak i na dał postępować bës 
drie. Kondnita człowieka, iak się mówi zwy 
czaynię, iest skazowką iękim om ma bydź w cza 
się mastępnym. ZŻaświądczenia o obyczajach, 9.3 
konduicie' człowięką 7: każdego mieysca, gdzie 
się znaydował, od osób wiadomych Pepa 
nia iego, odiego przełożonych, daią ADAK” cóż 
kolwiek wartość ięgo serca. Dozor "ścisły nad 
urzędnikami, częstę' a niespodziewane ich: zwie” 


- 


„ dzante i wchodzenie. w ich działania, surowe i.bez+ 


względne, kary; wykroczeń ich i. uchybień, sprae 
wiedliwe „wyższych „stopni, i przyzwoitóy zasług 
nagrody, wymieszanie; utrzymują skutecznie doe 
bre chącii |; pożyteczną czynność w wrzędni= 
kach, , AS YE: i 
. A maiąjek. czy może bydź rękoymią dobro 
ci urzędników? ta zapytanie ważnóm iesty i 
dłuższego „rozbioru: wymaga. Nie wehadząc we 
wszystkie „łyczące się tego przedmiotu uwagi; 
uamienią przynaymnićy niektóre. < ń 
Urzędnik. -z. majątkiem przywiązany bywa da 
krain, w którym swdy majątek: zwłaszcza nieru- 
chomy poriada; z losem kraiu i swóy podziela, 


69i } þessi 
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- może służyć, kraiowi bez ponsyj, lub przestać 


na małćy. Ubogi urzędnik znacznéy dla siebię 
zapłaty wymaga. i ubocznych ieszcze wysznkuie, 
zysków, łatwo kray porzuca w którym maaiąt— 
ku niewa, gły Pu nadzieia pomyślnieyszega 


- losu zabłyśnie. Tuecz urzędnik maiętny nie czu 


$ 


ie potrzeby pracowania ściśle ną urzędzie swor 
im; więcćy znaczenia niżeli obowiązków szuka; 
bardzićy. iest rozłargniony, iateresami własnermi,. 
zabąwami ; stara się swóy. maiątek od publim 
czuych ciężarów wyłączać i ochraniać, obfitszę 
mą pole robienia intryg i stronuictw dla siebie, 
trudno ićst na nim ścistéy qdpowiedzielności. 


7 skutecznie poszukiwać.  Maiętny urzędnik nies 


dbały i nieczynny bywa, wyręcza się niższemi, 
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któtzy zwłaszcza żóńfanie iegó zyskali i iegowzglę- 
„dów oczekuią; ćzęstokroć nie czytając" odpowiedzi 
ha rózmaite podania i urządzeń swego wydziału, 
podpisuie ie ślepo. Urzędnik ubógi pracdie z 
potizóby, poświęca się całkiem obowiązkom urzę 
du swego, boi się utracić urząd, praca iego z 
(czasćm staie się nałógiem dla niego, pragnie 
zasługiwać na względy i nagrodę u rządu; ieże- 
l wykracza tuchybia, łatwo bydź może ukarany; 
Maiętni urzędnicy nayczęściey prawa gwałeąj 
nieposłusżni są’ zwięrzchności swoićy, uciemie- 
Żaią niższych. Którzy w ich niechęć popadną 
walczą z rownemi, sprzeciwiają się wyższym; ma- 
iętni' urzęduicy wiele zamieszania w kraiu spra- 
wuią; Urzędnik bezpłatny imie tylko 'urzędni= 
( ka'piastuie, oddala się często z mieysca urzydoż 
wania swoiego, zastępców za siebie wyznacza, cu- 
dze roboty za swoie przedstawia, a*w'złym ra~ 
zie natychmiast urząd porzuca. „Któż chce pra- 
cować bez nagrody? Jak' karać niedopełnianie 
obowiązków urzędu bezpłatnego ? Obowiązek 
krótko trwaiący łatwićy: wykonanym bydź mo- 
że darmo, z'dobréy chęci iedynie; łecz ciągła 
usługa i praca codzienna lub częsta bez steso- 
wnóy nagrody, odbywaną między ludźmi nie 
bywa. Maiątek chociaż nayobszernieyszy ` nie 
ogranicza chęci człowieka; innie raz się zdarza, 
že urzędnik bożaty jeszcze większych zysków 


z urzędu swego wyszuknie dla siębie, dla swdy 
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familii, przyiaciól, dla licznego grona osób którę 
Bo otaczają, i cisną się dę łaskawych iego wzglę= 
„łów ,, niżeli, „abogi który. i na. malém zwykł 
Przestawać., Ścisły mad: urzędnikami ‘dozor i 
nięwzruszona karność;: łatwieysza do wykonanią 
nad uboższemi, utęzy muie wszystkie pa urzędach 
„osyby „w właściwych im. powinnościach., Mnicy 
urzędników, „zdatnych, płatnych, przyzwoiciei doś 
brze doglądany ch, pożyteczniey działa niżeli, wie- 
lu bezpłatnych lub płatnych  szczupło. Każdy 
człowiek potrzebnie wygód, każdy pragnie los 
swóy polepszać. Ogół pensyi w kraiu dla urzę 
duików jak mowimy cywilnych, mo tak zna- 
czną est ilością w porównaniu z innemi wydatkami 
publicznemi,;i rozrzucony stosownie na  wszy- 
stkich kraiu mieszkańców, nie staie się dla nich 
zbyt uciążliwymi, a nagrodzony iest sowicie 
ogólną kraiu pomyśln ością, do któróy znacznie 
się przyczyniaią dobrzy urzędnicy. Szacowna ' 
iest cnota, przywiązanie do kraiu; lecz. ta nie od 
maiątku tylko zależy. Dziele narodów zaświad- 
czają, że uhożsi obywatele więcey heroizmów 
niżeli bogaci dla oyczyzny własnćy poświęcali: 
Wzamieszaniach i i wstrząśnieniach wewnętrznych 
kraju, ubodzy mnićy maią do stracenia, nie raz 
Kg: się na bogatych; w rządzie spokoynym 

i dzielnym, ogólne porównania czyniąc, więcóy > 
ubodzy niżeli bogaci pracuią, i łatwićy ubogich 
niżeli bogatych w zupełnćy ku rządowi powol- 
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nośct utrzymać. Bogactwa narodów mie sama 
tylko ziemia stanówi. Nieruchomy maiątek ma- 
łą tylko iest cząstką w ogóle bogactw naródów cy wilis. 
zowatiych, porównany z tuchomyni który. prze- 
myst” rękodzieliy 1 handlowy tworzą; poró- 
wran z temi wszystkiemi śrzodkam które dó 
pomyślności narodów tak obficie wypływaią z ta 
lentów, amieiętnośći, sztul pożyteczaych plemie- 
niowi: ludzkiemu. Potrzeba ludzi szacować dla 

nieli samych, mie dla żewnętrziego ich blasku; 
potrzeba wysżukiwać w ludziach osobistćy ielt 
wartości, bo ta tylko użyteczną iest prawdziwie 

ogólnemu dobru; potrzeba nad ludźmi ciągły 
utrzymywać dozor, bo wszyscy zbłądzić i wykroż 
czyć wogą, Ż tych i podobnych uwag wnieść 
wypada, że maiątek nie jest rękoymią dobrot 

ci urzędników į iednakże ten wniosek ogólnie 

i bezwarunkowo branym bydź nie powinien; są 

pewne w tóy rnierze względy i zastrzeżenia. 

Rozliczne są urzędy w krain, nie podobna w tym 

krótkim rysie myśli o przedmiocie tak obsżer- 

rym, wszystkie pódziały i cechy urzędów przy 

taczać; namienię, ptzynaymnićy: Że są Urzędy 
| w kraiach' reprezentacyyne, czyli pewien udział 

faywyższey władży imieniem arodu odbywa- 
" lące; są urzędy wythagaiące powagi i zaufania; są 
tirzętły godność i nagrodę zasług ożnaćzdiące, do 
piastowania takich utzędow prócz innych osobi - 
stych przymiotów; stosowny tmaiątek potrzebnymi 


, 


E 
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bydź może; łeez na urzędy wykonawcze, których 


rozdawanie izmienianie na nich osób, od naywyż- 


- szóy władzy ` w kraiu rządzącey zależy, nie żma= 


SN 


jątkn, lecz z osobistóy zdatności i prawdziwych 


( zasług dobierać należy røztropn ych, posiadających © 


przyzwoitą naukę i poczciwych obywateli. 

Cóż między ludżmi powszechnuóbt bydź może, 
"eo nie podpada wyiątkona 1 zmianom ? co na złe 
użytóm nie bywa? Czy: iest układ postanowień 
ludzkich w którymby nie była mieszanina złe- 
-go z dobrem ? Nie mogą bydż doskonali całkiem 
ludzie, nie masz urzędników bez” wady. Nay= 
trndnieysza sztuka poznawać ludzi i stosownie 
nimi kierować, Jest we wszystkich miłość własna, 
iest chęć nabywania iużywania rzeczy ,żasługiwania 
na szacunek i sławę u drugich, poninażania dobra 
własuego pod każdym wsględem. Zadna siła 
ludzka nie zdoła wyniszczyć w ludziach pod 
icy „wpływem będących tak mocnych Popę* 
dów przywiązania do samych siebie; zwfacać ie 
tylko do tego potrzeba zamiaru, aby tudzie 
usiłując , wynaleźć dobro własne, têm. samém 
przyczyniali się do dobra powszechnego. Wszy: 


` stkich ludzi iednakowo w oczach prawa nważać 


należy, wszystkich zachęcać do pożytecznych zatru- 
dnień, każdego zasfugę nagradzać, każdego dobrem 
 Opiekować się gorliwie, a przez ogóliąstaranność 
© wszystkich mieszkańców kraiu, możua pomyśle 
ność narodu całego nayskutecztiey zabezpieczyć. 


Daa 
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. TECHNOLOGIIA. 

O termolam pach i ich wydoskonale- 
miu, takie im nadali w Petersbur=- 


gu PP, Sobolewski i Horrer. *) , 


Tłómaczenie z Bibliotheque Britanique 
1612 reku N. 589 — „890 *). 


. 


O: niedawnego czasu większą część Biosy Zza- . 
stanawia pożytek, takowy odnieść można z gazu 
palnego, używaiąc go do oświecenia, a który 
£ b i í 


*) P. Sobolewski: Polak srodem, od dawna w Petersburgu 
Ś zamieszkały, iest, mechanikiem do narzędzi matematy- 
; cznie - fizycznych. Przy. Red. Pam. i 
| w) Przypisek Redaktora" pisma Peryodycznego Bibliothe= 
que Brit: Doktor Harto, douifst mam był ż Wie 


TA 8 


dnia w Austryi dnia 27. Grudnia 1812 co ‘następnie: 
„Mam sobie do zarzucenia, iż dótąd zatradniałem was 
» samą tylką wakcyną, chcę więc to, wyuagrodzić prze= 
»syłaiąc wam niekióre szczegóły o Termolampie iaką 
gk widziałeta w Zmaim ; małóm ieścię w  Morawii- 
» Altre tego wynalazku, albo raczey "doskonalenia 
» wynalazku, francuzkicgo inženiera Le Bon, iest Pan 
%Wentzler, zawiadowca fabryki sałetry; zdaie mi się on 
„bydź dobrym chemikićm i fizykiem.” 

n Celem owego} wynalazku iest obracać drzewo w wę- 

s giel; odłączonym cieplikiem posługiwać się do pelenia - 
„drzewa, które się w tenże węgiel obróciło, do gotowa- 
` „mia, iedzenia, i opału kuchni. Daldy, użycia gazu wo- 
/ 4 dorodnego wydobytego z drzewa ma węgiel obróconeż 
otrzy- 


7, 

4090 
otrzymuje sie AE RAN iub ż torfu. Pierwsze 
doświadczenia pomyślnie zrobiono w Anglii. 
Użytecaność i korzy ŚĆ tego wynalazku znacznie 


PE" no 


się powiększyay 1 i rozmnożyły. w miarę iego do- 
~ Skonalenia, różne zaś użycia do iakich może bydź 


zastosowanym tak się stały rozmaitemi, iż to 
zdzie się przechodzić wiarę; bo do tego stopnia; 
Że termolampy mogą bydź dzisiay uważanemi, 
iako jedno z nayważnieyszych odkryć Sk 


„do. końca ostatniego: wieku. 


f 
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Wynalazek tolani powasgchae przyznać 
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„go „ do ogrzewania pieców w we weta izbach, a razem 
ji onych oświecenia, przez palenie się tegoż gazu czy to 
p W piecach czy też w lampach, do których ón przyby- 
p wa za pośrzednictwem rurek, Po ukończonćm żaś go% 
» towania ha kuchni, i gdy iuż ogrząno i oświecona 
„4; Wszystkie izby, pozostają : doskonały węgiel, smoła 
pi kwas poddrzewianu przypalonegó (acide pyrelizneuz) 
DS rżeczywistćy wartości, około drugie żle wynosi- 
„ody. ile kosztowało drzewo. Itak, nie idzie a już 
3,0 oszczędność opału, ale owszem o zysk po odbytóm 
„onego użyciu, i przez samoż iego spotrzebowanie. Na 
„takowe działania, trwaiące pizeż cząś 12. godzin, wy= 
„,, chodzi drzewa wartości 9: kraycarów ; 5/9 tey ilości: są 
„obiócone w węgiel sa 4/9 składsią karbonizacyą i 8 
„łą ezynność ciepłoczynu: Po czóim  pożostaie węgla; 
re smoły, i kwasu poddrzewianu przypalonego; w war- 
3, tości 117. Kraycarów, Zważywszy nadal wnioski 
HB pręyslotowęd, tego wynalazku, nióżną mówić, iż ón 
' „sprawi wielką zmianę w wielu odnogach ekonomii po+ 
% litycznóy i domowey:” 
1816 Luty T. IF. 43 


` 


į 
s 
ŁY | i 


t 


10 s $ E 
ią inżenierowi francuzkiemu P. Le Bon ; który 
w roku 1799 w Paryżu publicznie okazał, lubo 
na małóm zrobione przez siebie doświadczenia. 
palenia się drzewa w, zamkniętóm naczyniu; i na” 
zwał termolampą narzędzie, za którego pomocą 
*wydobywaiący się gaz służył do dwóch przed- 
miotów, to iest: do oświecania wa do ogrzewa” 
nia. W Londynie P. Murdoch i Windsor, do- 
skonalili przedsięwzięcia P.'Le Bon; pierwszy 
z nich w roku 1804 zaprowadził ten sposób 
oświecenia, w wielkićy rękodzielni: przędzy w Man- 
szęster należąchy do PP. Philips i Ley *). 
"Dragi zaś w r. 1810 użył godo oś wiecania iednóy 
aichi miasta Londynu. 


: aBrzykiań ten NAT W [ność wali fizyków 
w o dobtotifych kraiach europeyskich, dla wpro- 
wadzenia do ich oyczyzny tego Mak nżytecznego 
sposobu oświecenia; lecz kiedy ani Pan Le Bon 
‘zani PP. Murdoch i Windsor, nie udzielili publi- 
czności* prawideł ich postępowania dia doyścia 
owego zamiaru, wszelkie więc w tym celu przed- 
siąbrane usiłowania stawały się bezskutecznemi. 


NA 
Po wielu probach doświadczeń spalenia drze” 
wa w zamkniętych naczyniach i obrócenia go 


w węgiel, głównym przedmiotem Panów * Sobo- 


= 
lai Swiatło sprawione przez gaz palny zastępowało użycić | 


ośmiu tysiący świec, których podaje potrzebowano 
w tćy rękodzielni. Ą > 
+ 


I 
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iewskiego i Horrera było, zastanowienie się 
nad otrzymaniem zeń gatunku światla; przeto 
' rozporzęli swoie około tego prace w 1811 roku, 
Naywiększa trudnóść zasadzała się ma oddaleniu 
waporu z wychodzącego gazu, i nadania pro- 
mieniowi światła i czystego palenia się; albowiem 
we wszystkich doświadczeniach czynionych w Ros- 
syi i innych kraiach zagranicznych, plomień 
bywał zawdy słabym i niebieskawym. mało 
świecącym, i towarzyszył mu wyżiew mefity- , 
czny. *) Pierwiastkowe proby mało odpowiada- 
ły żądaniu, lecz wreszcie cierpliwa wytrwałość 
przemogła zawady, i nakoniec- byli tak szczęślie 
wymi że otrzymali zupełnie pomyślay skutek. 

Wielka liczba ciekawych, którzy wielokrotnie 
przedsiębrali sprawdzać wspomnione doświadcze- 
"nia „zapewnili się: iż światło podobnie wypro- 
wadżore ż gazu, wydaie świetną iasność bez Ža- 
diego prawie zapachu , i bez żadnóy ewaporacyi 
dyminóy. Te więc wypadki gdy iuż są sprowdżo= 
he, pozostaje opisać sposoby używane, dla od- 
dzielania gazu, i okazać korzyść lego nowego 
(drzodka w użyciu onego do oświecania. 

W pieć umyślnie na ten koniec zbudowany 
wprawia się walec z żelaza ulany, który wypeł- 
POOH y 73) Ą 

*) Wiele dzienników zagranicznych zapewniały, iż było FŁECZĘ 

- miepodobaą oczyścić gaz z drzewa wydobyty, i Że nie 

tuiano: sposobu płomićniowi iego ądania białości i iasnćy 
świetności: ' 
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niaią drzewem lub wiórami, i ten potóm zamy” 
kaią hermetycznie w téy iego części która zawie- 
ra drzewo. Po czém: walet rozgrzewaią do nay- 
wyższego stopnia gorąca. Přzez takowe zewnę- | 
trzne rozpalenie, część drzewiana (albo «czyste 
drzewo) rozkłada się, i przechodzi w sian wo- 
gla; inne zaś iego stanowcze pierwiastki, iakie- 
mi są substancye kwasu, wodorodu, oraz Z czę- 
ścią węglaną »ddzielaią* się; i od samego począ- 
tku działania, formuią kwas i oley empyreńma - 
tyczny”(czyli przepalony) to iest smołę. Dalty, 
w miarę iak się powiększa gorącość, tež substan- 
„cyie łącząc się z ciepłem, wydaią kwas węglany 
i gaz wodorodny palny. Wszystkie te części sta- 
nowcze drzewa, które się od „niego odłączaią, 
przechodzą przez nuyście wałca w chłodnik doń: 
przyłączony. Tu one stygną; kwas i olóy em- 
pyreumatyczny rozpuszczają się w. krople, iw tóy 
postaci spadaią do obiętni. Skąd gaz uformowi= 
ny przóprowadzają przez wodę, dla oczyszcze- 
nia, po czém zbiereią go w wielkie zbiorowe na- 
czynie, gdzie, iuż pozostaie będąc gotowym do 
użycia. 
Pomiędzy tém ioii naczyniem, a sin 
pami rozstawionemi „w izbach lub podwórzach, 
urządza się połączenie, za pomocą rurek roz- 
maitóy wielkości. Rurki te wiodą -gaz ku lam- 
pom w miarę potrzeby, i na ten koniec opatrzo* 
ne są} kurkami, Chcąc tedy wzniecić światło ; 


We z s ` 


oi ; SES 107. 


odkręcaią kurek, i przybliżaią doń zapalony pa- 
pier lub świecę; gaz pochwyca ogień i pali się 
ciągle dopóki go wystarczy. A zatem można 
używać:gazu albo dó oświecenia, albo de opału 
prostego, lub też iako śrzodek do ogrzewania. “ 


Nie przestawaią rozpalać walca żelaznego , aż 


+ dopóki zeń do sżczętu gazu nie odłączą, To od- 


łączenie zupełnie ukończone jest znakiem, po 
którym poznaw ają iż drzewo zostało całkowicie 


zamienione w węgiel; pod ów czas zostawialą 


walec ażeby ostygł, i z niego węgle wydohywa- 


ią. Chcąc'zaś na nowo gaz otrzymywać, walee 


drzewem naładowany znowuż rozpalaią. 


Po ukończeniu pomienionćy czynności, poz0= 


* stanie wyborny węgiel, i/taki iak lepszego wy”. 


dadź nie może Żadne inne „działanie, a nadto 
ótrzymuie się znaczna ilość kwasu i smoły. Kwas 
ten znany pod nazwiskiem kwasu drzewnego em- 
pyreumatycznego , nie różni się ed zwyczaynego 
octu tylko tém, iż iest ze smołą połączony. Lecz 


dwa te produkta postępowaniem chemi- 


cznóm rozdzieliwszyľ, pozostanie dobry ocet 
zdolny zastąpić ocet zwyczayny w posp?” 
litém używaniu, również zdatny do wszel-- 
kich zapraw właściwych niektórym fabrykom 
iako i do domowego obeyścia. : Oley, empyreu- 
matyczny, odłączony przez wspomnioną Opera- 
cyią, iest prawdziwą smołą, maiący wszelkie ićy 
przymioty, i mogący bydź użytym we wszel- 
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kich potrzebach, i do tychże samych posług ce 
smoła, . A SĄ, 
Sążeń *%)! sześcienny: drzewa, obróconega 

w węgiel przez wyżćy opisane postępowania, wy 
daie blisko 25. czetwicrti **) naylepszego węgla; 
70. wiader kwasu i 20. pudów ***) smoły. Po na- 
leżytóm oczyszczeniu kwasu, pozostanie z niego, 
5o. wiader dobrego octu, >, 

Ilość drzewa potrzebnego do pieca dla ogrzewanią 
walca nie wielkiego ulanego z Żelaza, a maiącega 
obiętości F 4 sążnia sześciennego, iest prawie równą . 
ilości iaką obeymuie ów walec. Ale w miarę iak wa” 
lec byłby powiększonym co do iego wymiaru, ilość 
drzewą potrzebnego na iego rozpalenie zawhątrz 

bardzo się zmnieysza; i tak do walca 'mogącega ' 
obiąć ieden sążeń sześcienny drzewa, dosyć bę= 

dzie dadź piecowi obiętości piątą część iednega 

sążnią sześciennego. 'Tąkoż .daiąc walce zdolne 

obeymować więcóy iak trzy sąźuie sześcienne, dlą 
zewnętrznego. onych rozpalenia, dosyć będzie wy= 

anaczyć osmą część” massy drzewą w tym walcą 

zawrzeć się mogącego, 
_/To przełożenie okazuie korzyści, wynikające 


_m tego sposobu przeistaczania drzewa na węgiej, 
*) Sążeń petersburski ma 3. arszyny, każdy po 28. calów. an= 
'gielskich, to iest zawiera spełła 7, stop avgielskich, ró- 
wnych 6,562 stop francuzkich , czyli 2,135 metry, 


**) Czetwiert ma dwa kerce polskie, 
**) Pud waży 40, funtów, 
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a gdy się iesżcze przyda, iż z jedriego sążnia 
sześciennego można wyciągnąć do 50,000 stop 
sześciennych gazu, i że takowa ilość wystarcza 
na utrzymanie czterech tysięcy lamp przez prze” 
ciąg piąciu godzin, ten wypadek zdawać się bę? 
dzie ledwó podobnym: do uwierzenia.. 
Pomimo wyszczególnionych tu korzyści, spó 
sób ten oświecenia użytym bydź może do ogrzer 
wania. mieszkań ; albowiem drzewo wzięte do 


'rospalenia walca, posłuży razem i do spomnio- 


nego zamiaru. W tym ieduak ostatnim przy” 
padku łatwe wnieść można, „iż konstrukcyja 
pieca musiałaby bydź odmienną od wyżéy opisa- 
néy, czyli różnić się ona musi stosownie do ekor 


Mczności: 


. Do tylu połączonych pożytków, dodadź ie- 
szcze należy 1 ten: iż tego gatunku lampy nie 
wymagaią żadnóy około nich staranności ;. albo- 
wiem będąc raz zapalone , płomień ich goreie 
bez przerwy ‘dopóki tylko wystarozy ga7u *). 
Druga uwaga zarównie ważna jest ta: iż ža- 
den inny przedsięwzięty środek dla oświecenia, 
nie daie tyle bezpieczeństwa od ognia. Albowiem 


` gaz palny nie rodzi żadnych iskier; prócz tego 


lampy nie megą bydź przenoszonemi z mieysca 
m r” 

*) Teraz do oświecenia znacznćy części ulic w Londynie nie 

używaią lamp gleynych , lecz gazu wodoroduego wydo= 


i- bywanego opisanym wyżey sposobem. 
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na mieysce, a z tych dwóch przyczyn pospo- 
licie zwykły wynikać pożary. | 


Nakoniec żaden inny środek do oświecania, 


nie może bydź dogodmóy wżytym w domach ; 


łudnie zamieszkanych +. W instytutach 
wicie w rękodzielniach, gdzie światło jest przed= 


, a miano< 


miotem ciągłego i wielkiego na nie wydatku; | 


ponieważ podaiący się tu sposób, znosi te konie 


` czne leez zbyteczne straty, natomiast przynosząc | 


zysk pewny. 
ay x M, K. 
O Kamieniach z powietrza na ziemię 
oe spadaiących. aż 
(Zdanie sprawy = dwdik dzieł: + > po'pak 
berga, o czci starożytnych dia zjawisk napo- 


wietrenych a mianowicie oddawaney kąmie- 


niom spadaiącym z nieba (über den ` Me- 
teorcultus der Aten eto.) Heidelberg 1811 
in 8v0; i powtóre : Pamiętnik historyczno= fiu 


zyczny o spadku kamieni na ziemię w roż-- 


maitych czasach (Memoire hist. et phys: sur 


2 


+ 


les chutes des pievres etc) przez P, Bigot 


de Morogues. Orleans 1813 in 800 ), 


Gdyby się pytano człowieka, którego Cyceron 
w śwoićy księdze o naturze Bogów pierwszy raz 


_ Wyprowadza z glębokićy łaskinj, aby z podzi- 
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wieniem patrzył na piękność świała; gdyby mó 
_ wię tego człowieka pytano: chceszli mieszkać 
na ziemi, w którćy: oprócz nieszczęść, iakie, cì 
ludzie wyrządzić mogą, lub iakie na ciebie two- 
ie namiętności sprowadzą , masz się ieszcze oba- 
< wiać, aby gwałtowny wylew wody nie zniszczył 

` twego pola luh domu, aby nie rozstąpiła się zie- 
mia i nie pochłonęła ciebie i. całego miasta, aby 
gwałtowna. burza nie zwaliła na cicbie gruzów 
iakiego gmachu, abyś nie był zagrzebany w po- 
piołach lub lawie iakiego wulkanu, nakoniec 
aby cię kamienie niewiadomo skąd spadające, nie 
zatłukły ; zdaie sią iż taki człowiek zarazby od- 
powiedział, aby go natychmiast do iego „jaskini 
_odprowadzono. Jednakże wszystko to, coby mu 
powiedziano zasadzałoby się na doświadczeniu; 
codziennie bowiem na takie niebezpieczeństwa 
wystawieni jesteśmy. Szczęściem, ieżli z iednéy 
strony bojaźnią nas prżerażaią historycy inatu- 
raliści, z drugićy strony poetowie, nai których 
czele Anakreon i Horacy zapałaią nas do pę- 
dzenia wesoło każdćy chwili Życia naszego. 
Dla dawnych obfitsze-było źródło boiaźni iak 
dla nas, tém zaś żródłem był zabobon; wszak- 
Że to źródło prawie, tużs teraz ustało; lecz za 
Pomnożeniem wiadomości fizycznych pożualiś- 
my tąkie niebezpieczeństwa o których dawniey- 
Śl nie wiedzieli. Z liczby tych są kamienie z 
niebą spadające czyli aerolity. Zdaie się, iż len 


X , 
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feiómien" hie" uaprowadził dawnych ku użyte- 
'cznym uwagom  obiaśniaiących fiżykę:  prze- 
świadczyć się tylko można z niektórych starożye 
tnych pisarzów o zjawisko iż sprawiało w nich 
podziwienie i posna za i gi Posty: 
wane, 
( Z tego zeńcdii ieklócey uczeni, a szczegól- 
alty P. P. Munter i Dalberg usiłowali doyśsé 
iakiby był stosunek tege fenomenu z obrządka- 
mi religiynemi u dźiżcki narodów. Wiemy z 
Historyi i Jeografii, Że rozmaite ludy miały ima- 
ią ieszcze w osobliwszćy czei kamienie, a zwła- 
szcza kołoru czarnego i szczególney natury. 
Czy to nie były aerolity to jest kamienie z po- 
wietrza” spadło ? „Nawet wątpliwości żadnóy nie 
podpada, wiedząc że u tych ludów vtrzymuią 
się podania o początku niebieskim kamieni któ- 
rym cześć oddają. Na dowód tego dość iest 
przytoczyć kamień z Caba w Mekce, kamień 
czarny Kaszemiry, kamień kwadratowy i czarny 
$atarna w Delfach o którym czyni wzmiankę 
Pauzaniiasz, jako też kamień Pessynunty poświę- 
cony Cybeli, albo też kamień zwany obudir albo 
allasówid od niektórych pokoleń Arabskich w 
*wielkićy częci miany, kamienie czarne z Emesy 
w Celozyryi, którym podług świadectwa Strabo-: 
na Arabowie przepyszny kościół wystawili i 
w osobliwćy ie czci mieli. | | 
Lecz 'czómże są te kamienie, którym dá- 


} 
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wnieysi ród niebieski przyznawali, a które w te- 
raźnieyszych czasach spadaią z gromem, błyska- 
wicą i burzą? Skąd one pochodzą i dlą iakicy 
przyczyny na ziemię spadaią ? | 


Pytanie to iest nader ważne: ale że, ten feno= 
men od niedawnych czasów uważany bydż za- 
czął, nie można go więc z taką dokładnością, 
|lakby należało, wytłómaczyć. Przestąć więc irzes 
ba na, niektórych domysłach, jakie. wyciągnąć 
"można z ogtatnich zdarzeń tyczących się tego 
fenomenu, Nie zgadzaią , się wprawdzie te do- 
mysły między sobą, nie od rzeczy iednak iest’ 
porównać ie, i stosować do różnych okoliczno- 
ści wydarząjących się w czasie okazania się te- 
go fenomenu dh wyszukanią iego przyczyny, 
Uskątecznił to P. Bigot de Morogues w 080 
bnóm w tóy materyi piśmie. "Wchodzi w szcze- 
'góly podań dawnych i teraźnieyszych względem 
spadaiących kamieni, przytacza twory napowie- 
trzne które się okazały w tymże samym czasie, 
 iakoteż opisy derolitów iakię tylko mogł mieć 
naydokładnieysze. Wiele ż pomiędzy tych ka- 
migni było rozebranych chemicznie przez Kla- 
prota, Fauquelin, Proust, Biot i innych chemików 
Przytacza wypadki. z ich doświadczeń, i rozlrzą= 
snąwszy wiadomości 0 wszystkich aerolitach do- ` 
` tąd znaiomyýchy zastanawia się nad sposobami 7 
Uómaczenia przyczyny ich spadku. 


j 
+ 


: ! j i ) y A 
eE | = 
‚Co dò lego względu trzy są opinie: — z» Ze A 
kamieni spadając> mają początek z złemi. — 2.) Ze 
ich „pierwiastki znaydnią się w powietrzu, z któ- i 
rych przez iakowąś. siłę fovmuią się. — 3) Ze | 


ich początek iest nichieski. "ad 


E Bigot odrzuca dwa pierwsze mniemania. | 
Jakoż rozbiór chemiczny i sposób rozi ząsania 
aniueralogiczny, okazały iż te kamienie istotnie | 
się różnią od wszelkich znaioniych minerałów, 
że nie pochodzą z ziemi, ani są iakim tworem ` 
wulkaniczny m. Niepodobna iest także, aby się = 
w momencie tworzyły w powietrza przez zje- 
dugczenie się pierwiasikow z których się skła- 
‘daig: bo podług tego. wniómauie, iak można 
tłómaczyć skład „ziarnisty „ych kamieni ? skąd 
pochodzą Żyłki i i ziarna w massie gębczastey wie- i 
la kruszców żelaznych rodowitych, 7 których za= 
pewne znaczna część spadła także” z powietrza ? A 
Prócz tego, zdaie się bydź rzeczą niepodobną aby 
żelazo, węgiel, krzemionka, magoczya iinne isto- 
ty w skład tych kamieni wchodzące, mogły się i 
zamienić w postać pinow : sprężystych czyli 
gazów i tak utrzymywać się w atmosferze przy 
zwyczaynym ićy stopniu ciepła? Nie można 
także przypuścić aby elektryczność przykładała | 
się do utworzenia tych "kamieni, . kiedy w 
czasie ich spadania nie zawsze okazują się skutki 
elektryczne. ! Z 


Pozostaje zatém mmiemanie uczonych przy- 
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znających dla. tych kamieni początek niebieski, 

4 Jakożkolwiek to mniemanie osobliwszem się bydź 
zdaje, test iednak do prawdy tyle podobnóm, że 

je można przypuścić, zwłaszcza że się nie prze- 
ciwi wiadoniościom mineralogiczny m, fizycznym 
-i chemicznym. "Tegoż mniemania są EP. Chla- 
| dny, Laplace i Lagrange. Wiadomo z astrok ` 
— nomii, że gdyby ciało jakie rzucone było z Xi%- 
l żŻyra kierunkiem idącym przez środek xiążyca 
4siemi, i siłą taką, aby, na ijedne sekundę pize- 
biczoć „mogło. przeszło 1314 metrów y tuż takowe 
ciało ńie zależałoby od attrakcyi do xiężyca, - 
cs! zyć ; E N nA T : uż. 
ale byłoby , muszone siłą ciężkości ku ziemii 1 

spadłoby na nią w przeciągu półtrzecia dnia. 
"PP. Chladny, £apłace i Lagrange miuiemają, 
Ń iż aerolity są drobne cjała niebitskie, które w 
obrocie swoim w. przestworze świata tak się 
zbiiżyly ku ziemi że od nicy / byly  przycią- 
| gvięte, lecz Chladny rozumie Że one są odłam= 
< okami większych cistęniebiesk ich = Laplace zaś 
sądzi iż się odevwaly od xiężyca; wreszcie La- 
. grange mniema iż miogą pochodzić z samóyże 
ziemi, że od nićy przez iakowąś siłę oderwane 
krążyły około nicy i po rospryśnięciu się W, 
| À muieyszych bryłach spadły, Je 

| Lagrange przystosował matematyczny rachu- 
nek do hipotezy P. Olbers dla wyłożenia przy- 
czyny. nieznaczny wielkości czterech „nowych 
plauet, i prawie jednakowey ich odległości: od 
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słońca, Podług mniemania P. Olbers, te nowe. 
planety były odłamkami większego iakiegoś pla= 
nety, który w takieyże odległości w iakićy są 
teraz one, krążył około słońca, i żę dla nad- 
zwyczaynóy przyczyny 'rozprysnął się na wiele 
sztuk, które nie przestały krążyć okołó słońca 


w lakieyże odległości i z takąż chyżością, tyl- 


ko w nachyleniach odmiennych; te więc sztuki 


oderwane mogły się stać aerolilami, które roz= 


' pęknąwszy się na nowo oddaliły się od pun 
ktu swoiego ciążenia i spadły na ziemię: 

Y ‘P. Bigot kończy rozbiór tych rożmai= 
tych , systernatów, następuiącemi, wyrazami 
„, Przy puściwszy, że aerolity obiegały w przę= 

egtworze świata drogi swoie podobnie iak ciała , 
Niebieskie, ich iednak spadek na ziemię trudny 


rt GO wyłożenia, i żadna z podanych teoryi i 


nie jest w tym razie dostateczną. Odduiąc prze- 
to sprawiedliwość gorliwym autorom usiłuią= 
cym wielki ten fenomen „obiaśnić, nie sądzą 
aby łatwa i z pewnością zezwolić można na ich 


mauiemania. ” 


w 
Uwagi Obywatela Polskiego nad i 


Konstytucyą tegoż Królestwa. | 


A Dziś narodów , ów szanowny skład i odwieść 
| czny pomnik czynów i dzieł ludzkich, gdzie cież 


HY badacz przenosząc się w „TóŚkyjcyśą 


IE OR 
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wieki, częstokroć użyteczną dla siebie czerpa 


naukę, gdzie z zadziwieniem obok światlego pra= 


/ 


wodawstwa spostrzega bohaterskie rysy, czyż 


| mogą iśdź wszawody 2 epoką dni naszych ? czyż 


'zdołaią na nm yśle i sercu podobne zrobić wraże 
nie? Widzimy tam wprawdzie niekiedy šla- 
dy wspaniałomyślnego zwycięzcy , który: szanu- 
jąc” ludzkość niesie „podhitym Narodom. ofiarę 
swćy pomocy, a swe trophea nie „zalewem sa- 
mos ładztwa i okrutnych zbrodni, lecz dowodem 


prawdziwćy oznacza. dobroci, ‘na ten, czas to. 


oręż zwycięzki jego stale się puklerzem i tarczą 


bezpieczeństwa nowo zdobytych mieszkańców, 


rzuca Z siebie. postać  postrachu a przybiera 


przymierza między nim a narodem. W tym 
atoli tak „ogromnym oceanie luj kich 'wypłe 
dków , w ley piewyczerpaney historyi narodów, 
ani oko, asi myśl nasza podobnych naszemu losó- 
wi odkryć nie potrafią wydarzeń. "Aby zwycię- 


zca w swym wolenny!m zawodzie zatarłszy wszel-- 


kie uczucia zemsty, oddał się tylko wspaniałomy - 


Glności, aby woysko walczące naprzeciw sobie 


| : z" . x; ` 
osądziwszy godném swego zaufania , zaszczyci 


darem byt i nowych łask swoich, aby- wydo- 


| bywszy z gruzów i popiołów imie Polaka przy” 


brał koronę iego, aby nadal ma Konstytucyą 
"wzmosząćą go do naywyższego stopnia szczęścia 


„i cywilizacyi; to się prawdziwym fenomenem 


w dziejach ludzkich nazwać może, tego ieszcze 
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Żadne nie widziały wieki, ito tylko tedynia 
ALBEXANDROWI È Reż roi Wszech 
Rossyi, zostawionóm bydź mogło. Tłum 

uczuć wdzięczności i uwielbienia przewyższa tu. 

moc wszelkich wyrazów, a tóm samém Zwraca 
pióro moie do okazania tylko wielkości Konsty= 

tucyi naszćy, do oznaczenia iéy wyższości nad 

podobne ustawy innych narodów, Chcąc. dosta- 
tecznie odpowiedzieć tema tak świelnemu celowi, 

Raj tytał Konsty tcyj przebiegać będę. 


` Tytuł jy O stosunkach Politycznych. 


ŚJ Monarcha kray nasz z ogromnóm Pań- 
stwea.C. 'sarstwa Rossyiskiego, położył węgiel 
ny i niewzruszony kamień politycznego by tu 
naszego; feti BU sj 

Już czyslencya nasza nie iest, żadną idealno- 
ścią, iuż ona nie będzie więcóy zależeć od powie 
wu nieuawisuiego losu; iéy polityczne slosunki 
są stosunkami i Bea niezwyciężonego Ce- 
sarstwa! O iak myśl ta iest dla serca naszego po~ 
wabną i źachwycającą! o jak 0 PMR przyszłoś | 
ści wystawia nam obraz! * 


Tytał T4. An, ogólne, Ns 

Jusze wszystkie Koónstytacye mówiąc o Religii, 

, bazbaczaią zawsze iednę z nich, Religią panniącą 
lub Stanu, a dla drugich głoszą tolerancyą, to 
iest możność cierpienia, Konsty tucya nasza. 
w tyni” względzie przewyższa wszystkie iune. 
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_Duch tówńćy opieki rządów óy. iest ićy istotnym 
charakierem, wszystkie ona zarówno zważa, 
wszystkim Religiiom chrześcijańskim równezape- 
_/Wnia prerogatywy, i wszystkie chce równym po- 
łączyć węzłem braterstwa. Myśl prawdziwie go- 
dna swego wielkiego Prawodawcy, usuwaiąca wszel- 
kie uprzedzenia , a gotuiąca to szczęście rodzaiu 
* ludzkiego , którego tak dawno oczekiwały więki: 
Dalsze artykuły tegoż tytułu wsparte na pra- 
wdziwóm' oćenieniu godności iestestwa czło- 
- wieka, są nieiako promieniem wszędzie błyszczą , 
cego, wszędzie ` przebiiaiącego się  jeniuszu 
Wielkomyślnego ALEX ANDRA. Podda- 
ie człowieka iako członka towarzystwa przyięte= 
mu prawu, nie unosząc się przesądem urodzenią 
i stanu; lecz zabezpiecza go naprzeciw wszelkim 
hadużyciom możnieyszych i iego władzców; nie 
kvępuie wolności iego przenoszenia sięz nie wy- 
stawia ciała iego na rozmaite dręczenia i męczar- 


" 


nie bez wyroku. 

"Ten sam ieszcze tytuł zachowiiiąc stałość nia 
rodowości, zachęca cudzoziemców do obranią na= 
syty ziemi za swą oyczyznę, gdy im prawdziwe 
głosi dobrodzieystwa: 


Tytuł ili. 

Żupełne, wieczne nadaie piętno stałości stosttne 
ków Koustytucyą między narodem a Mónarchą 
obiętych, gdy następców Tronu wzywa do ich za= 

1816 Luty T. W: 14 es 
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przysiężenia; gdy Ministrów nawet czyni: odpo 
wiedzialnemi za wydane rozkazy lub postanowie- 
nia Monarchy, uwłaczaiące w czémkolwiek Kon 
,stytucyi; co większa imie Polaka gobi tém przyź 
iemnieyszém dla serc naszych, a szanownieyszém 
dla sąsiadów , kiedy wielcy Monarchowie Rossyi 
naszemi Królami koronować się będą. 
Urządzenie Regencyi obeymuie wszystko, cof 
tylko świetność narodu iiego prerogatywy wycią” | 
gać mogą. 
Namiestnicza władza, Rada Stanu i iane wy- 
działy rządowe, noszą ślady głębokiego światła, | 
_ téy prawdziwćy sprężystości, i tego łańcucha, 
który nadaiąc spieszny ruch czynńościom , wszy 
stke w swych utrzymuie ogniwach. | 
Już więc nadal samowolne wyrocznie urzę” 
dnika, cisnąć nas nie będą, gdy wszystkie obrady 
i postanowienia kollegialnie „odbywać się 
maią, > 


+. Tytuł I O Reprezentacji. \ | 
x Ta nayświetnieysza prerogatywa, tu naród 
zbliża się do tronu, a Monarcha do narodu. Nie | 
chce Król samowolnie narzucać podatków, chce 
` ie mieć przez Reprezentacyą narodową roztrzą7 
śnionemi ; nie chce lud swóy widzieć niewolni= 
kiem narzuconego prawa; chce aby naydogo” | 
dnieysze sam dla siebie obiera]; chce mu wysta 
wić obraz stanu i potrzeb iego i szukać w radzie | 


N 
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Reprezentacyi ich załatwienia; 'Ta to Reprezen= 
tacya ma moc sądzenia Ministrów i pierwszych 
urzędników, a w iéy gronie umieszczenie Xiążąt 
krwi, wznosi tém motnićy pomnik iéy świetności, | 
Aby nawet uniknąć cienia iakowćy przewagi 


w tóy świątyni prawodawczóy, Usuwa tu Monar , 


cha od prawa wotówania Radę Stanii podaiącą 
proiekta: BEN es 

Rozwiązanie zaś Seymu jest właściwym atiry= 
butem wszystkich Monarchów, oznaczonym na 
wet Konstytucyą Angielską. Monarcha uważać 
iąc nie iedną klassę; ale wszystkie swym ludem; 
wszystkie téż zarówno do Reprezentacyi prżypu- 
szcza, a Ceńiąc zasługi i talenta, otwiera im drogę 
do wszelkich godności; rzncaiąc zasłonę na stań 
urodzenia. Gdzie podobne ustawy mieysce mieć 
mogą; gdzie ten duch światłą i ludzkości unosić 
się będzie, tami szczęście i pomyślność narodu 
towarzyszyć im muszą. 

Obieranie czyli podawanie kandydatow fa 
Urzędy adininistracyyne i niektóre sądownicze 
przez mieszkańców; będąc nie małą prorogatywąj 
tem sżczególniey odpowiada ich dobru i pomy 
Ślności: 

dytuł AAS, sądownictwie. 

Men tak ważny przedmiot w społe6zności tus 
dźkiży ustalaiący ićy porządek, a zabezpieczający 
fidiątek j exystencyą indywiduów; ozhacza prawo= 

MT 14% 
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dawca wielkością PON jeniúszu; zglębia wszystkie 
aż do naymnięyszyeh drobnostek okoliczności ; 
tworzy dla nich sądy gminne, chcąc biednego 
mieszkańca zasłonić od mnóstwa kosztów, dalekich 
podróży, a na łonie siedliska. iego wanieść przy= 
bytek sprawiedliwości, 


Tytwł Yt. | 
Siła zbroyna, owa to warownia politycznego 
bytu, ma na zawsze uwieczniać exystencyą naszą, 
ma przenieść sławę oręża naszego do nayodle- 
gleyszéy potomności, ma wylewem swéy krwi 
okazać wszystkim sąsiedzkim narodom, iż Polak 
nie zna tam niebezpieczeństwa, gdzie go wierność 
i wdzięczność ku Apósę wzywa 


7 


TytułŁł,PTl. 

Skrómność korony w dochodach oznaczona ; 
prawo ludzkości i dobrodzieystwa co do konfi. 
skaty, nieznańe w obcych kraiach, gdzie potom- 
ki za przestępstwa swych oyców padać muszą 


smntną ołiarą, u nas obiawione; zaszczyty na+ 


rodowe, ustawami dawnych Królów naszych 
uchwalone, Z 


Czyż rozum ludzki może ieszcze co do tych 
światłych i dobroczynnych dodadź ustaw ? czyż 


może się wznieść nad ich zamiar „obięcie ? ? Póla- 


cy! Klęski wojenne krain naszego są zaiste wiele 
kie, nie masz: żadnego zakątka, któregoby ons 
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swą śrogością nie dotknęły; lecz owoce tak zba- 
wiennćy Konstyjucji; wkrótce te wszystkie ra— 


ny zatrzeć i zgoić potrafią, Kray nasz w poró- 


"Każdy tu hoży , kontent i wesoły, 


wnaniu z drugiemi, zamieni się niezadługo w pra” 
wdziwe Flizeum, gdzie mieszkaniec, oboy dla 
wszelkich przesądów i uprzedzeń, nie zmaiąc nad 


"sobą iak tylko głos opieki Rządowćy nayprzyiee 


mnieyszy ch kosztować będzie mógł swobód. 


A 


DESK S. 1 
Z Gallicyi w R. 1813 pisany. 


P, ciągłym deszczu i podróżaym trudzie 
1. 
Stanąłem bracie gdzie się kąpią ludzia 


Jak wlézie w wodę, nie widać że goły. 
Ja czołem biiąc tak wygodnćy modzie 
Posame uszy zanurzę się w wodzie. 
_ Ale iak się wykąpię, co się potćm stanie ? 
Do rozwiązania bardzo łatwe zapytanie : 
Zpajkuie obłęd i całe zniknie omanmienie ; 
Puścieysze iak ky wanną zostaną kieszenie; - 
Bo woda co złe z ciała i dobre wyciąga 


Z, worka wyciągnie grosze do szeląga. i 


Ale że iuż teraz nie iest wstydem nie mieć gro- 


szów , i że zaćmienie w kieszeni OZnAacza czło= 


p 
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wieka co ani bliźnięga ; ani skarbu publicznego 


nie okradł, więc się bądę kąpał. zę 


Bo choć to trochę nie ładnie ; 


i- Każdy teraz kto chce kradnie: 
Ekonom pana, publiczne urzędnik dochody, 
JĄ Króle 'śwoie okradły narody. 
I lepićy, bo kiedy iaki występek staie się po- 


wszechnym, przestaie bydż występkiem ; nie dla 


tego żeby nim rzeczywiście nie był, ale Że ci, 
co wszystko mogą, i których iest powinnością 
przestrzegać go, sami się go dopuszczaią, a więc, 
nie ma komu sprawiedliwości wymierzyć, Ale 
to insza materya, niepotrzebna dygressya no- 
gaca, nawet ściągnąć : R POYĘWĄ reprymandę 
piszącemu. | y 
Bo prawdy mówić nie godzi się, zgroza , 
A kto nie ma czćm płacić, tego czeka koza.' . t 

„Więc ta iest a nie inna przyczyna dla któ- 
réy kończę moje narzekanie, nie na chwile te- 
rażnieysze ale na wieki; bo się przyznam że tak 
gwałtowną mam odrazę od kozy, żebym w niéy 
nie chciał nawet i dlą prawdy siedzieć; — a za= | 
*łóm wracam do... i 
Jasan iak' świat cały, muszę wyznać z žalem, 
Stał się obszernym głupich szpitalem. 
Zjeżdża się szlachta , Pany, modne panie; 
Ten na bal, tamten na grę, a ADP Śniadanie : 
Schodzą na roztrzepańia wieczory, poranki; 
Ten w karty grosze puszcza, a ten dlą kochanki, 
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- Cóż to wszystko dowodzi móy bracie? oto 
Że ludzie całe życię muszą za jakiemiś bawideł- 
kami bieżyć, nie znaląc swoich nayprawdziwszych 
interessów. Ale i tu nie wiedzieć iak myślćć. 
'Tak są niestałe rzeczy ludzkie, że podobno ci 
naylepićy robią, co bez krzywdy drugich, żyją 
ı jo — Vanitas Vanita- 


„au jour la journée: 
tum et omnia Vanitas. 


| Wszystko móy przyiąciela próżność ma tym świecie, | 
1 wszystkie ludzkie są płonne zachody; 
Ten misi umrzeć W swéy młodości kwiecie ; 
A Tamtemu skarby pochłonęły wody ; 
Temu, co strwożonemu był świata zagroził, 
i Jedęp dmuch Anustra rńężne szyki zmroził. 
Nie dbay o możnych łaskę, i o wielkie zbiory; 
Pogardzay pysznym, mićy za nic pieniądze ; 
Cnotliwym cię nie zrobią dostatki , honory » > 
Wygluzuy z serca panowania sadzę: s 
j $ Gliński co w dumie, Polski zagładą ułożył ; 


/ Resztę dni opłakanych w ciemnym loclih dożył: 
"7 


| Czy kto wszechwładnie światu rozkazuie, 
o Czy wrzące Maurów wody przepływa za zyskiem 
Kee: Lub podłą niosąc duszę Wielkim nadskakuie, `° 
Każdy z nich równym fortyny igrzyskiem. 
NB "Dziś pysznćy Moskwy złote szczyty legły; 

$ i Tatro za Elbę szyki Rośsyyskie zabiegły: 
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| Tak na Karpackićy górze dąb przez wiek; Wzrosły, 
Co się z krzywdą sąsiadów Ogromem nadymał, 
Ce wierzchołek w obłokach ukrywał wyniosły, 5 
Tysjączne zwalczył burze, pioranom dotrzymał, =. 
Runął, iednym podcięty topora zamachėin , 
Ten los spostkał Cezara + Co świąt Przeszył strachem, 
Czemuż Świat upodlony tego wielkim głosi 
Pod którego zbrodniami lud w łzach gorzkich tonie, ` 
Co. krwią zrumienił ziemię od osi do osi 
Co wydarł matce Syną,.a małżonka Żonie? 

Kto z czułości ceni nad inne zaszczyty , 

To człek prawdziwie wielki, tamten pospolity. 
Maiąc tak dzielne. przed okiem przykłady 
Stargay haniebne namiętności pęta, 
Idź torem iakić wskazały predżiady M 
A dusza Żaduym Gide nieugięta, 

Choćby się oba zachwiały bieguny x 


A 


Niech się 'z odmiennćy urąga fortuny, ipa i 
© WESTCHN IENIĘ 
do Emy w Alpach. 
Blegiia Antoniego Goreckięgo, 


W odległym bladéy. praeszłości widoky 
Błyska mi ieszcze pamięć chwil szczęśliwych, 


Jak nocna gwiazda, co w szarym obłoku 
Miga wpośrzód Alp przepaści straszliwych, 
Emo! szęzęśliwość moia przeminęła 

Jak w żary iłańca Zefira powienię, 


Fałszywa śwetność oczy twe uięła, 


I mnie oddała smnutkom na zniszczenie. 


Uciekłem, w lasy między skał ustronia, 
I rozumiałem Że lżćy sercu będzie, 
Miłey oyczyzny porzuciłem błonia; —, 


Szedł za mną Smutek i znalazł mię wszędzie 


Widzę gdzie włoskie zielenią się gale, 

` Póydę tam. =- Smutku! czyż ty póydziesz dalóy? 
Ah! wróć się nędzny, nie puszczą cię w kraie 
Gdzie pri z ludźmi Bogowie mieszkali. 


7 


ść ty idzięsz, idziesz ty popoy: 
Młodości MOWY, strożu mieodstępny ? 
Wstąpię na morza głębokiego tonie 
Może cię burza, albo wir pochłonie, 
,O Emo! Emo! iakież moje winy 
Ze każesz smutkom ścigać mię koniecznie ? 
Ze muszę dla nich rzucać te doliny 

« Gdzie piękna wiosna uśmiecha się wiecznie ? 


t 


Zyiesz gdzie gmachy bogactw blaski stroją, 
Wzgardziłaś lutnią, i domkiem ubogim, 
Dla czegóż, duszę zatrzymujesz moją, - 


Wszak nie iest złotem i kamieaiom drogim ? 
1 


Day się ićy wżnośić — ona idzie drugą, 
Znaleźć na Świecie, tak smutną iak ona, 
Zeby z kim miała póyść w tę drogę długą » 


Co nas prowadzi do wieczności łona! 


4 


s 


3 Rzymianom na ich gmachy wydał swe opoki; 
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Q Emo! Emo! nie miłość to była - 
Co kiedyś twoie>serce przeymowała z P 
Bo czyżby ognie które niebo zsyła 
Mogła zagasić ; blaskiem ziemska chwała ? a 


KĄATAKOMBY. 
Epizod z pieśni czwartćy, poema- 
tu Jakóba Delzlla o zmaginacyć. 


Czytała publiczność w tém piśmie, piękne 
tłómaczenie pieśni piątóy, poematu Delilla wy 
obraźnią ( imagination); oto iest wstęp z pieśni 
czwarićy tegoż poematu, znany dobrze, przed 
ogłoszeniem nawet samego dzieła. Przypadek, 
który opisuie poeta, zdarzył się w istocie Panu 
Robert, sławnemu artyście a natenczas ncznio- 
wi akademii francuzkiey w Rzymie. 


Pod Rzyma posadami, są głuche i ciemne 
Niezmiernćy rozległ oświ jaskinie podziemne ; 


Tysiące lat kowaby , ten otwor głęboki 


I z łona tych przepaści ów przepych wspaniały, 
Wiekopomne zabytki, i Rzym powstał cały, 
Późnićy , zdala tyranów i uciemiężenia 
| Kościół swe pierwsze dzieci ukrył w te sklepienia; ud 
Nim ztąd wyszedł z tryumfem , aby światem władał; 


4 y s y 


I choragwiom Gezarów swoią krzyżę nadał, “ è | 


ł 


|. Zacną kolebkę naszéy starodawnćy wiary- 


Lena 
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Pewny młodzian; cnych kunsztów miłośnik ciekawy» 
Piękuą zajęty żądzą nauki i sławy » 
Przyszły zaszczyt malarstwa, rodziców kochanie , 


Powziął chęć niebezpieczną , zwiedzić te otchłanies 


Z kłębkiem nici i świecą; wchodzi dó pieczary 

I czarne ićy ulice przebiegać zaczyna , 

Których tysiąc w różnych ią kierunkach przerzyna: 
Mile go mieysc wspaniałość posępia zachwyca; 

J ten przybytek nocy, ta smutną stolica ; * 

Te świątynie gdzie Chrystus pierwszych widział wiernych + 


JI te wieczyste cienie grobowców niezmiernych , f | 


| W iednym zamierzchłym kącie przeraźliwych ciemnic 


Widzi ustęp okryty zasłoną tajemnic; 

Tam naczynia pobożne i| urny odkrywa; 

W których popiół czcigodny męczeńców spoczywa 4 

Bierze ten skarb; giro odeyśdź. © žalu głęboki! 

Nić upuścił, co iego prowadziła kroki, A ' ) 
Szuka ; lecz nadaremnie; trwoży się i miesza; 
Idzie , wraca, znów idzie, znowu krók zawiesza * RY 
Chwyta się każdćy ścieszki wiedziony od trwogi; 

A z błędu w błąd przechodząc i z drogi do drogi, 

W końcu na wielką przestrzeń „wchodzi pełen zgrozy ; 
Straszny błędnik ! zkąd setne prowadzą wąwozy; 

Z tylu dróg, którąż póydzie ? którą się zapuści ? 


I któraż go z nieszczęsnych wywiedzie czeluści ? 


„Wszystkich doświadcza, wszędzie bieży , rozpoznaie; 


Strach mu krępuie nogi, strach im rączość daie 5 


Woła; bałuch okropny szerzy się po lochu; 


Cisną się czarne myśli „ potomstwo Popłochn. 
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Już słońcę czas dziesiątóy mierzyło. godzinie, 

Jak błądził po bezdrożach podziemućy pustynie ; 

w misyscn milczenia, zgrozy, które co pół wieka 
Zaledwie że raz jęden ogląda człowieka, 

Na tém większe nieszczęście , postrzega że właśnie 
Drobny szczątek pochodni w iego ręce gaśnie; ` 
Boiąc się by krok każdy któryby postawił 

Ognia przewodniczego podniety nie trawi, ` 
Zatrzynmie się czasem , stoi niewzruszony, 
Nadaremna ostrożność , i zabieg stracony. 
Nadchodzi straszna ćhwiła, zda mu się Że czuję 

Jak iuż owak ciemność do koła pannie. 

Idzie, tułą się ieszcze w niezmierąćy głębinie, 

W tém konające światło dymi) się, i ginie. 

Jęczy, wnet ożywiona: silaćm edetchnieniem 
Zaiaśniała. pochodnia wybawczym płomieniem, | 
O nadzieio zawodna! Już kipi wosk wrzący , 
Qpuszcza się powoli na knot gorejący, 

I na zbolałe Palce leie się bez przerwy, 
Zwycięžone, spręežystość utwacają S 

Pada fatalna świecą z otrętwiałćy dłoni , 

'J ostatni swóy promyk na grób iego roni / 

6 1 ol Bia wystawił Ugolina mękę! 
Przybądź, straszliwy Dancie, prowadź moię rękę; 
Użycz pędzla, j maluy w tych dedałach newych , 
w pośrzód ponurćy nocy ciemności grobowych, 
Nieszczęsnego , co wieki olai chwilami -— 
Sam ieden , ah! nieszczęśni nie SĄ długo sami, 
Wyobraźnia, zamożna w stiąszydła żałobne 


Zaludnią ich samotność, Te iamy osobne 


- ALTO 
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| „Już pelte, inž w' nich blade znnią się widziadła? 
b Rozpacz , spiekłe Szaleństwo , i Wściekłość zaiadła ; 
Śmierć... nie ta Smierć zaszczytna, którćy. szuka mężtwo; 
j Która z piorunem Jata i wieńczy zwycięztwo; 
Lecz wolna i straszliwa, ciągnąca przy sobię 
Głód, co własne wnętrzności roździera i sobie. 
Krew mu się na te myśli skrzepła w Żyłąch ścina 
Jakań jeszcze dotkliwsza dręczy go przyczyna ? 
Rodzice, przyjaciele i krewni w rozpaczy | - 
Prace, których nie skończy , których nie zobaczy | 
W których świetną puściznę miał wiekom zostawić, 
Co go szczęśliwiały,. co go miały  wsławićł 
SL ota; któréy kochanie, któréy uśmiech miły, 
| Naysłodsżą mu pochwałą i nagrodą były! 
Ten obraz do łez kilku nieszczęsnego wzrusza ; 
Zal ie ciężki wyciska, a wściekłość osusża. 
Ufa iednak, zda mu się w pośrzód  głachóy ciszy 
Ze iakieś widzi światło, Że głos iakiś słyszy. 
Patrzy, ~- słucha. Niestety | wszędzie tzaie Geniai 
Wszędzie noc tylko widać, i słychać milczenie, 
W. ten czas całą oktopność poźbawszy swej, doli; 
Złym przeczuciom dumnego przystępu dozwoli 
I znękany swóy umysł rożpaczy poddaie: 
Wstaię , pada struchlały , i znowu powstaie ; 
Czasem niepewną stopą depce kość człowieka y 
, Straszne pomniki śmierci , „przed którą ucieka 
Gdy Saga poczuł u nóg lekkie zahaczenie : i 
Sięga rękę skwapliwie. O cud I o zdziv.ieniel 
Cznie , poznaię nici, które był postradał ; 


W śrzód radości, nadziei, dreszcz nań ziinny padał 
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Całuie , czci ten wątek; co go ma obronić ; 

Sciska w ręku, żeby go znówu nie wyronić; 

Chce iśdź za nim, gdzie iastość ; gdzie go słońce wzyważ 
Lecz go iakaś ukryta Hida zatrzymywa. 

Bezpieczny , użyć i ieszcze chce w podzieninyrń gniachó 
Okropnego pobytu, i swego przestrachu ; 

Straszny widok prżyieńnie serce iego draźai ; 

Czuie rozkosż żachwianą ostatkiem boiaźni , 

Nakoniec , trzymając się przewodnićy osnowy 

Nie bieży, leci prawie blask oglądać dniowy: —, 
Bogi! Z iaką radością widzi znowu nieba, 

Których myślał że wyrzec na zawsze się trzeba! 

Z iskićm heżuciem , w iakićm słodkićm uniesienid 
Wzrok pó tak okazałćm prowadzi sklepieniu / 

Miasto ; wsi okolicżne ; murawy i gaie, 

Wszystko mu się obiawiać po az pierwszy żdaie? 


I w swoićm zachwyceniu j przeszłości niepomny , ; 


' Rozumie, Że stworżeniu świata jest przytomny, 


W. N. 


GUST iD O W Cit 
Powieść. 

N ie tylko ludzi; nie tylko zwierźęih , 

Zawiść pPodżega przeklęta ; RE 


Ale rażi swemi groty 


Nawet duchowne istoty: 
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Powieść następna potwierdzi: to zdanie: 
W świątyni gdzie prawdziwa chwała 
Wysoko swoie siedlisko obrała, ; 
Wszystkie zaletý chciały mieć mieszkanić: 
Wieść niesie: że Dowcip zuchwały, j 
- $przykrzywszy wodze co go hainowały, 
Urągać zaczął skromnemu Gustowi; 
I tak do niego przemówi : 
Mistrzu oziębły! który ' bez prawideł 
Kroku nie czynisz, ze mną Ch: %sż się brataćł. 
Ja nie chcę abyś mi obcinał skrzydeł ; 
Mogę sam wolno i donioślćy latać: 
ja z gieninszem wieczną Hkicć drogę, 
Nową do chwały utorować mogę. 
Nie wszystkim (rzecze mistrz) skąpa BEER 
Tak doniosłe dała pióra; 
By przeż manowce buiaiąc śmiały 
Mógł nakoniec doyść do chwały. 
Ty idź tą drogą którą ia prowadzę, 
Zbaczać, rozsądek i i ja ci nie radzę; 
Lecz trudno wstrzymać gdy Duma zacięta: i 
„, Ciężą mi twoie pęta ”. 
Rzekł i wyleciał: wziął polot wysoki. 
Zniknął i w mglisie ukrył się obłoki; 
Zjawił się, zaćmił , to wyniosł, to zniżyłs 
Czasem się ńawet do świątyni zbliżył. 
| Lecz wkrótee nagłym lotem wysi'ony , 
W różne się rzucał strony : 
Chwiał się, nakoniec kiedy miarę zgubił, 
Padł, niezmieszany ieduak tym upad'ilk, 
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Leżą tóra się przecięż chlubił 
Ze pówszechnym nie szedł śladetn, 


‘ ; Franc. Grzymała. ~ 


e pa iii i meane ae oaa 
4 
BZYKA 
"Gawron: i Słówik 
R. pod czas nocy miesięéznéy 
Gdy słowik podniósł głos wdzięczny, 
Miał się tóm awron przebudzić; 
A więć wypadłszy z pod krzaku 
Wziął wrzeszcyćć : »å precz próżniakii 


» Czy to się nie masz czóm trudzić 
kozic » Żebyś mnie temmi pieśniatni 
» Miał tu piszczeć nad uszami 27 
Przestaię =- Przestaię śpiewać, 
Rzekła mi na to płaszyna ; 
Tylko się nie racz Pan gniewać, 
Wszakże nie moia w tym wina 
i Ze ia zostałem stworzonem 
Słowikiem , a pan gawronem. 
Fak rzekł, i zleciał ~- niechże z Bogiem leci —= 


Bywa i nam tak panowie poeci. => 
"3 4 6 


$ ; EPIGRAMMATA, 


Na portret kłamcy, 
Mówisz że nie trafiony. —— Trafiony iest wcale. 
Kłamstwo widzim w portrecie i w oryginale. 5 


-< Bies dobry. ) 
Zły pies, przeto Że dobry ; dobry dla swćy złościa 
Bydź złym 'a oraz dobrym, są to psa własności, 


BEŻ | 


p ży p 7 
RECEN YE, 
O handlu zbożowym i o ustawach tyczących się 
-. kandiu tego; rozprawa wylęla z dzieł A. 
>, Smitha o naturze i przyczynach bogactwa na- 
SEA rodów. Z księgi czwartóy Rożd. V. w War- 
o szawie w drukarni gazety Warszawskićy 


1814 in Spo. stron 28. 


4 p rzyiemhieyszą zajste dla krytyka jest rzeczą 
chwalić aniżeli ganić pisma na widok publi- 
czny wychodzącę. | „Lecz gdy cel chwalcbny pi- 

| szącego, gdy „chęć iego stania się użyteczny m, 

powodem mu były do ogłoszenia plodu pracy 

 śwoićy, natenczas czytelnik ciekawy na to szcze- 

_ gólnićy baczność swoię Zwraca; czyli piszący 

__ madosyć uczynił przyrzeczeniu swemu? i czyli 

sb dopiął zamierzonego kresu ? 

Gdyby ważność i użyteczność przedmiotu, 

. gdyby sława autora, dó stanowienia wartości pi- 

| |, sma, a.zwłaszcza tlómaczenia , dostatecznemi wa- 

U run Bi i były, rozprawa o handlu zbożowym £ 

i ' doki a Smitha wyięta, żadnym zarzutom pod 

^ paśdźby nie mogla. lecz nie dość iest chcieć 
| użyteczne dziela dla oświecenia i pożytku wspól- 

z ziomków na widok publiczny wydawać, iako by- 

A ło życzeniem tlómacza wzmiankowanćy rozpra 

sowy: trzeba nadewszystko starać się; ażeby ci 

At współziomkowie z tóy dla ich użytku podię= 

JE r 1816 Zuły T. IP. i 15 | 


| cza nauczać nieświadomych a uczonym przyie” 


'meminisse periti), potrzeba. było zatem konie 


'francuzkiego, okaże. 


szerzenia „nieodbicie potrzebnych wiadomości i 


as 
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, j 2 " >N kę: 
tóy pracy korzystać mogli: trzeba mie tylko ro% 
zumieć samemu, wielkie i niesaprzeczone praw” 
dy nauki, lęcz umieć ie wyrazić i innym dosta” 
tecznie obiaśniać. Jeżeli. zamiarem było tfóma- 


mną sprawiać rozrywkę (indoczi discant et amenl 


cznie: pierwszym sposobność nauczenia się 8 
drugim łatwość przypomnienia sobie nabytych 
wiadomości podadź. Czyli tłlómacz zaąqosyć uczy” 
nił tym warunkom, zastanowienie się nad iego 
sposobem wykładania. na ięzyk polski dziela 


Prędzóyby krytyka o wspomnianćy rozpiać 
wie zamilczćć "mogła, gdyby tłómacz onóyżć 
nie był oznaymi uczonćy publiczności, w nastę” 
puiącćm pisemku swoićm o powięłszeniu zapłal j 
robotnikom i rzemieślnikom z dziel B, Eranklinśj 
wyiętćm, iż iego mniemaniem nic w narodzić 
naszym przyczynić się dzięlnićy i prędzćy dorost 


prawd Ekonomii półitycznćy nie było zdolniey+ 
szem, nad drukowanie od czasu do: czasu pism 
czyli rozpraw zwięzlych, bądź oryginalnych bądź 
ze sławnych w tóy umieiętności autorów prze” 
łożonych, które wybierane i podawane, z! rpezniej 
obudzić «iekawość, smak wzniecić do czytania 
dzieł ciągłych i tych. zrozumienie ułatwić nie- 
omylnie potrafią. Gdyby prócz tego ieszcze nie | 


7 


był nas tenże tłómacz uwiadomił, iż późnżćy za 
zwrotem. szczęśliwszych” okoliczności , wyłożone iuż 
/ przez siebie przed kilką laty dzieło 4. Smitha 
6 naturze i przyczynach bogactwa narodów, pod 
uwagę i rozłrąsanie tychże ziomków podda. 

* Co do pierwszóy myśli, użytek zwięzłych 


rozpraw w nauce Ekonomii politycznóy dowo- 


dzącćy, szczerze wyznać muszę iż się z auto- 
rem wtćy mierze nie zgadzam. Rozprawy zwię- 
złe i urywkowę, niektóre tylko teoretyczne czę- 
ści umiejętności obiaśnialące, tam korzystnie za= 
stosowane bydź mogą, gdzie ogół nauki dobrze 


~> 4 ogólnie iest znany, lub gdzie się między uczo- 


nemi spór toczy © niektóre wątpliwości -nauki; 
są one pod tym względem korzystne dla po- 
stępków onćyże, zwłaszcza gdy nowe i trafńe 


zawierają myśli. Lecz wyjątki dzieł dobrze zna- 


nych, urywkowe podania prawd z całóm dziełera 
związek maiących, a dla tege częstokroć dla wie- 
- Ju niezrozumiałe, aczkolwiek łatwćm nader i pozor 
pożytku za sobą maiącóm są zatrudnieniem, isto~ 
nych jednakże nie przynoszą korzyści, Są one nie- 
© dostateczne dla nieoświeconych aniczem wcale dla 
uczonych: pierwszym albowiem nie wskaznią konie- 
cznie do zrozumienia i pojęcia rzeczy potrzebnego 
© przeyścia odznaiomego do nieznaiomego, w drugich 
wzbudzają niesmak przez niestosowue wyrażónie 
rzeczy dobrze im znanćy. Zamiast wzbudzenia 
smaku do czytania deiet ciągłych, podsęcaią 
ryż | 15% 
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gnuśność umysłów niezdolnych da ciągłego za- 
stanowienia się nad rzeczą, i łatwy, że tak rzekę 
do strawienia podaiąc im pokarm ; bawiąc możę 
rozmaitością, odstręczaią od nauki i wpaiaią 
` mniemanie, iż z dorywczych pism do wiadomo» - 
ści rzeczy doyśdź można. Nic szkodliwszego nad 
rozpruwy takowe dla umysłów młodzi wartość, 
dzieła po liczbie stronnie oceniaiącćy ; podaiąc 
ióy bowiem szereg zdań bez związku i planu 
ułożonych, o których niezawodności autor zarę- 
cza, zachęca się ią do nabycia urywkowych i 
powierzchownych wiadomości, i ułudzaiąc iey 
łatwowierność, napcłniaią pamięć zdaniami któ- 
rym własne przekonanie nie towarzyszy. 
Stosuiąc to com powiedzial do rozprawy © 
Handlu zbożowym zę śradka dzieł A. Smitha. 
wyiętćy, niechay mi wolno będzie zapytać się: 
iaką przyniesie korzyść tym ktorzy nie maią Ža- 
dnego wyobrażenia o:praty, o zarobkach pracy, 
o wartości, o kapitałach o zużyciu, czyli jak ie 
 tłómacz nazywa Konsumpcyi, słowem o) tych 
wszystkich pierwszych zasadach nauki które w 
ciągu dzieła Smitha są obiaśnione ? czyliż może 
wzbudzić ciekawość i smak manieció do czytania 
dzieł ciągłych rozprawa, nie z oryginału lecz 
z niedokładnego w wielu mieyscach tłómączepia 
wyłożona, ciemnym sposobem wyrażepia rzeczy 
i wjęcéy fraucuzką iak polską polszczyzną např- 
sana? Nie godziłoby się: wprawdzie odstrączać 


229 . 
| tłomacza od chwalebnego zamiąru zbogacenia li~ 
, teratury naszćy, lecz dla dobra samego tłóma- 
| eza dzieło Smitha. na widok publiczny wydadź 
chcącego, uwagę iego na pracę własną zwrócić 
należy. Za szczęśliwego się poczytam, ieżeli t€ 
uwagi moie nad tłómaczeniem rozprawy, © han= 
dlu zbożowym , nakłonią ;tlómacza do odczyta- 
< miat raz jeszcze i do, poprawienia dopiero wspo- 
mnionćy pracy swpiśy, mim szczęśliwsze okoli= 
ezności „na widok. publiczny wydadź ią po 
| wolą. za E aS Eda u 
at Słowność Uómaczenia wielką - cząstokroć.one- 
WA goż iest zaletą, lecz «w tóm iedynie tylko: przy- 
| „padku, gdy styl i sposób pisania autora na wla- 
sny fiężyki: przelać pragniemy. Chcieć atoli w, € 
narodowym ięzyku obcym pisać siylem i trzy= 
imat się ścisłego następstwa słów, gdzie rzeczy 
jasho wyłożyć potrzeba, jest to nie swoim mó- 
wić ięzykiom, i iakby na umyslnie cheieć bydź 
niezrozumiałym. Dowodzę. n: i proś 
Powiegziawsży tłómacz, iż kupiec przez pod- 
"niesienig "Geny zboża sibgo , - može się iyrzeć . 
bzyfulskonym (se voir obligć ) sprzedadź ze stra- 
tą towaru swego, mówi dalćy: ;„Jeżeli nie pod- 
3 NOSŁĄG ceńy * zbyt wwyseko, „konsumpcji! tak 
„nierzrażaziż zajas: roczhy. nie. wystarczy nai też 
„konsumpcyią roczną. tedy nie tyłko traci część 
„korzyści, iakąby: mieć mógł, lecz narazi iud 


250 aż 
„na cierpienie przed końcem roku , nie już 
» przykrości drożyzny lecz śmiertelnych okropności 
„głodu. »—Nie zrozumiawszy tego peryodu udałem 
się do Francuzkiego tłómaczenia, które niewie» 
le co iaśnićy ten sam szyk słów co w polskim 
zamyka, iako to: „, Si en ne faisant pas monter le 
„ prix assez haut, il dócourage si peu la cońsom- 
„mation que la provision de Fannće soit dans 
„le cas de ne pouvoir atteindre à la consóm- 
„mation de Vannće, non seulement il perd une 
„ partie. da profit qwil eût pd faire}, mais en- 
„core ir expose le peuple à souffcir, avant' ‘la 
„fin de Pannće, au lieu des simples „rigueurs. Wu- A 
» uć wci les morteles horreurs d'une. fami- 
» ne:” "Nie można zaiste uiąć słowności tľóma- 
czetiia. “ a 
Nie tylko «szyk słów franeuzki, lecz nawet 
temuż iężykówi właściwe wyrażćnia. trafnie na * 
polski” ięzyk przełożone znayduiemy ; f tak: 
P. 16, Kapitąły dośćo silne (ces capitaux as- A 


sez forts) 7 
NE RE E 


PP. DZA pożytkiaza. HEREA rywalówi wspól. 
paeen (pour le. benefice, seul de ses ri~ 
pe et de ses concurrens), 


t Pag y W większóy'wszakże ~ bez aini 
„dia liczi razów „dañs le plus grand. adi 
‘gdes càs, ' sans comperaison:?? Z Í 


P. 29. ,, Gzy to kapital istotnie obracaiący 


y 


x 


k 


y 
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» handlem kupca „que le capital qui fait réelles 
"ment aller un commerce de Marchand.” 


Niektóre nowe słowa, w malém tém pisem- 


Xu dla własnóy naśżóy nanki spotykamy, iako 


ta: produkcyją czyli po prostu wydawanie pio- 
dów lub towarów; wywodzenie towarów, accapa- 


. reur zakupca, gromadziciet ; intercepteur przey* 
_ maez i L P- Jednakże chwalić należy tlómacza 


z tego względu, iż przy každém użyciu ieina- 
iomych słów jednoznaczne z obcego języka 
wzięte umieścił „jako to: w» Warunków (restry- 
j; mniema ge ea BA $ i 
Nie chcę siĘ dłużćy nad tém pismem rozwo- 
dzić, ażeby mi nie uczyniono zarzutu iż przecho- 
dzę za granicę przez krytykę przepisane. Je- 
duą tylke ieszcze niech mi wolno będzie ucży- 
nić uwagę, nad chęcią tlómacza wiadomey roz 


( z 
-keyi 


Bo prawy; wydani na widok publiczny tlómacze- 


„nia swego całego dzieła A Smitha. Nie wątpiąc 
o tóm, iż poprawą pracy swoićy trudnić się bę 
dzie, zwrócę ieszcze uwagą iego, na postępki 
które nauka „ekonomii politycznóy od czasów 
kos zrobiła. l 

n fis ubliżaiąc bynaymniéy wielkim zaletom 
tego tak słusznie sławnego dzieła, rozumiem ie- 


dnakże, iż niektóre w nióm znayduią się niedo- 


'kładności i braki, szczególnićy 00 do dwóch 
głównych w teraźnieyszym stanie narodów przede 


t 


U 


f 
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miotów, to 'iest: co do obiegu wartości czyli 
'©yrkulacyi, i co do pożyczek skarbowych. Zda- 
rzenia ostatnich czasów, których: wszyscy nie” 
Ę mal byliśmy świadkami ; los narodów od do- 
-brego kredytu i roztropnego użycia pożyczek 
zawisły; i smutne „doświadczenie, dowodzą wa” 

; Żność tych nauki części, które bardzo _ mało 

. „8tronnic w nieśmiertelnóm dziele Smitha zaymu* 
ją. Ta uwaga zdnie mi się zasługiwać na wzgląd | 
tego, któryby chciał dobrą teoryią Ekonomii po” 

litycznóy na widok publiczny wydadź: ieżeli już | 

ta nauka do tego doszła doskonałości stopnia, 
iż dokładną i we wszystkich częściach żadnćy 
wątpliwości niepodlegaiącą , podadź można teo- 

ryią. sk | s 

Nam et prius’ quam incipias 


consulto, et ubi | 
consulueris, mature Jacto opus est. 


Malwina, czyli domyślność serca. Ro- || 
mans w l]. Tomach: na pięknym 

papierze: u Zawadzkiego č Irẹ- 
ckiego. Dochod na rzecz ubogich 
przeznaczony. 


Maro dzieł, wychodzących w ięzyku oyczy- 
stym, tak chciwie oczekiwanemi' były, tyle po 
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wydaniu swcićm sprawiły przyiemnego wrażenia, 
ile Romans Malwiny. 'Ten płód literacki, nos 
wy wcale w ięzyku naszym, imie autorki, ; iéy 
płeć, iéy lube i świetne zalety, dochód z edycyi 
na wsparcie cierpiącey ludzkości przeznaczony, 
Wszysiko się „razem zebrało, by prace autora 
wieńcem misiek i sławy ozdobić. 


"Nim doskonalsze pióra rożbiorą dokładniśy | 
ten romans, my tymczasem  spieszemy choć 
po krótce z: udzieleniem publiczności _wra« 
żeń iakie w nas czytanie dzieła. tego sprawiło. 
Osnowa onego jest ciągle. intereśsuiącą, przypa- 
dek tak doskonałego podobieństwa między. bli- 
zniętami , lubo. bardzo rzadki, zdarzyć się ię= 
| duak może. Wszędzie sytnacye, wyrazy, obro- 
ty. w tlómaczeniu się, iakie dłoń ' tylko czułóy i 
i grzeczney kobiety skreślić może. Jest w tem 
dziele iakiś pawab mieyscowy tém żywicy ab- 
chodzący Polaka, im bardzićy wierne wystawia 
obrazy, im częścićy tak nie iednemu kate sdłode 
kie przywodzi wspomnienia. Jleż świeżych ma- 
lowań, ile delikatnych uczuć! Rozwiązanie całóy 
osnowy, tak zręcznie iest sprowadzonóm, iż sa- 
ma zręczność naturą i prawdą zdaie się. Nie- 
które nawet zaniedbania w stylu mnićy są rażąs, 
ce, iak wypracawana wytworność ; przeistocze— 
pia słów, omyłki druku, nie na autora spadaią. 
Dzieło to iuż iest w ręku wszystkich w stolicy ; 


284 
-nie chcemy zbyt AET EN rozbiorem onego 
odbierać rozkoszy odlegleyszym czytelnikom 
rozwiiania samym tego miłego pasma. Jak wszy* 
stkie dramata, romanse, tak i Malwina, utraciła» 
by wiele, gdyby czytaiący wcześnie wiedział ( 
treść oney, gdyby wiedział iák iest „prowadzo- 
ną i iak się kończy, Zostawujemy więc rozkośa 
tę czytelnikowi, lecz nie możem przewieśdź na 
- sobie, TOY szczerych dzięków nie złożył an- 
torce, Że pierwsza w kraju naszym z płci swo- 
ićy, dała przykład zatrudniania się literaturą oy- 
czystą. A kiedy same wdzięki zaymować się 
nią będą, iak pięknie mowa oyezysia zakwitnie, 
iak, się buynie rozkrzewi, ile dobrego gustu i 
nowych wdzięków nabędzie : Bodayby przykład 
Malwiny zachęcił i inne Polki ! Słynne po 
świecie ich powaby, nauka, Przykładne obywa- 
telstwo, ich dowcip, ich. uymuiąca _ grzeczność. 


Czegoż niedostaie byśmy i my mieli nasze Se- . 


i yigne, la Fayette, Riccoboni, Suze, Stahl, it 4. 
tego tylko, by Polki pisać zaczęły, i 


8. 8. 
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De necessitate praeseriptionum in statu cięili cum 

„ respectu ad jus nalurae, Romanum et Aù- 

AC striacum, systematica dissertatio|per Felicem 

-  Słot wiński phi doctorem , juris nałurae 

1 ae scientiarum politicarum profea, publ. ordin. 

in univers. Cracoy. patronum ad tribunal ci- 

gile primae instantiae dep. Crac. pro doctoris 

juris laurea in antiquissima universitafe'Cra- 

| o cop, rite impetranda; ‘elaborata. Cracov. typ- 

academ. 1815, sumptib. aiucłoris. 800. (60. 

5 'stron , i 5. kart theses, pod osobnym tytu- 
Tem.) że 


Autor przechodzi w rozprawie mastępuiące za= 

- pytania : Co: znaczy przedawnienie, (dawność ) 
i jakie są onegoż gatunki? 

Czy przedawnienie nie jest sposobem; nabycia 

| bezwarunkowo maturalnym ? ' | 

Ga Czemu należy przypuszczać „przedawnienie 


ri 


Rów społeczności obywatelskićy, i dla ezego w tym 
względzie. przedawnienie iest, sposobem. nabycia 
_ własności warunkowo naturalnym? ` 
Jakie są zasady ogólne przedawnienia, iako 
sposobu nabycia obywatelskiego (cywilnego) ? 
Co stanowi o przedawnieniu prawo rzymskie, 
ico o nićm zasługuje na uwagę podług księgi 
ustaw Galicyyskich i nowych Austryackich od 
a. Stycznia r. 1814 moc obowiązującą maiących? 
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Rozwiązniąc drugą kwestyę zbiia autor zda” 
nia tych, którzy przedawnienie poczyłuiąc za spo” 
sób nabycia dziedzictwa z prawa natury pocho” 
dzący, a okazuie obszerniernićy mylność myśli 
Jana Kamińskiego, niedawno obiawienych w dzie” 
le dego: © przedawnieniu. Lubo rozprawa niniey” | 


"sza | spostrzeżeń zupelnie nowych nie udziela 
"wszelako iest użyteczną, bo. wystawia zdania ró il 
„Znych nauczycieli prawa natury o iedpym szcze 

-góle razem zebrane, u nas mało znane, Bez wą” | 

Apienia;byłaby ieszcze większą pisma tego uży” 
tęczność, m z większą wszakże „tradnością! połą- 
czoma, gdyby, zamiast prawodawstw astryackich, 
mało ogół narodów obchodzących, prawa kraio- 
we, a chociażby" biti tyko "sani litowski, były 
obrane za' przedrńiót główny rozbioru «i poróż 
wnania z zasadami w $. Iv. ustanowionemi, Ze 

w tym razie otwierało się obszerne pole do'czy- 


in opere hujus quetoris te jure Gallico, Borrusico, | 
Polonioo, ać Łithńanico notari possint, | 
“hacc a me (in supplementi ħujüs opusculi) de 
praescriptione secundám jus natura, Roman; et 
' Austriac. agehte,'śilerttio praetereuntur. Na tóy i 
„ drodze” pizybrałaby była rzecz postać właści- 
-wszą rozprawy, "° pal, i gi ; 
| "prawnik z powołania” swego nie może prze- 


\ 
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stawać na wierze samićy,.: powinien przekładadź 
nad podobieństwo do wiary, nad samą wiarę, 
Przekonanie i dowody, a nie iest na wzalema 
Mocen żądać, by mu na słowo wierzono. Mowa 
_ 9 prawach stanowionych bez przytaczań liczbą 
 Lodsyłek do źrzódła, sprawia zawsze iakieś nie- 


' przyjemne wrażenie w czytaniu dzieła prawni- 
Ciego, i przypomina bardzićy kompendya ani- 
żeli same zbiory prawa. s 
| Jeżeli się podobało odsyłać do komentarza 
» Nópfnera, należało wypisać tytuł, nie dawniey* 
| Śzóy oz r. 1795. lecz nowszćy ż r. 1803 edycyt 
, Webera, przez którego jest przypisami pomno- 
łona. Gdy są dzieła nierówńnie doskonalsze od 
Hopfnera , prawo rzymskie bez mieszaniny obcey 
 Uómaczące,  lepićeyby było, odesłać do. którego 
2 nich ciekawego czytelnika, zwłaszcza gdy pra- 
wo tak zwane powszechne jus commune ( Allge- 
‘meines Recht.) z owóy mieszaniny składaiące/fię, 
Unas Żadnego nie ma użytku , la w Niemczech 
samych, użytećzność iego jest także nie „większa. 
|. Qosię tycze nakoniec stylu, wyznać należy, że 
| trąci, w wielu wyrazach, a gdzie niegdzie i w sa- 
mym składzie onych, znaną mową austryacką są- 
p downiczą, która się więcćy do łaciny Longobar- 
dów i Gotów, aniżeli Rzymian, chociażby wscho- 
jdnich, zbliża. Słowa np. następuiące mie są, 
_ Ozdobą laury doktorskićy: efectuare (str. 15. 18) 
Personalitas (str. 19), -usucapibilkas (st. 5%). ju- 
e 5 


£ 
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menta prothocollata (str: 37. ma znaczyć: jumen 
ta, quorum. aestimatio in tabulas censuales rę f 
| Febatur ); bona fide praedium emi, et qua oe 
dominus ejusdem praedii. intabulatus fui (str. 4 
suit plures, qui negànt (powaną bydź, megeri 


PORZ: hoc in casu guid PRZ juris nonsi A 
hoc—ambigitur (str. 45.) Jd est, hoc est, nadex 
sie, razi nadto uszy z podwóynćy przyczyny; T 
przez niezgodność z dobrym stylem, powtó j} 
przez natrętność częstą. Część tych i tym podo”. 
bnych myłek należy atoli zapewne przypisać nië 
dbalstwu kopisty, zecera, lub korrektora, jak 
to nieiędnostayność pisowni w początkowych li; A 
terach pfawie udowodnia; lecz autor powinien był 
głównieysze przynaymnićy na końcu wyrazić tak 
iak to uczynił z iednym tylke wyrazem. Otwarte 
tóy tey krytyki nie zechce autor poczytać. 4; j 
y A Znana iego pracowitość wymaga prawd b 
‘która, nie rażąc go, stać się może użytęczną uk j 
„ dla szczegółu jako i ogółu. i 


Podróż w Siipi w roku 1815: opi 
| sana w listach do brata, 
Dzięknię ci za obietnicę przesłania mi ket 


RI 
dzieła pod tytułem /f'inkielman Polski. Byle , 
świadkiem pracewitości szanownego autora; kiedy” 


ię „nabywa 8 


„A j 


I 
t 


3 


W pośrzód prawdziwego 


3% 


chwilach nayokropnieyszóy wrzawy woięnnćy, 


niebezpieczeństwa pisał 


Ala rodaków, ‘chcąc im zostawić po sobie le uczu- 
cia sztuk pięknych, w które w ciąga Życia gust 
| swóy wprawił, i ten trafny sąd o nich, który 


ję nauką i częstem widywaniem dzieł 


‘kunsztu wzorowych: I przedmiot dzieła, i iego 
zi. Gust ma tak ścisły 


pisarz wiele mnie obchod 


| związek zprawdziwóm o rzeczach ludzkich sądze- 


„niem; gdyż wzbudzając w 


y 


ności narodowych, zasłu 
s Rh 
- oceniadą podług tey sfer 


nas wstręt od w szystkiego 


vco jest szpetnćm , „przysposabia nas do enóty, na 
è wzajem zaś, zdrowy rozsądek Jo Śękói we, 
AŻ prowadzą nas do uczuć piękności. Z ktortykol- 
6 wiek więc sirony przyłoży się kto de ukształce- 
4 nia wrodzonych władz człowieka rogólnych zdol- 


ga iego nie może bydź 
y tylko w którey pra= 


cował , lecz pomnąć należy i na teu wszechstron- 


ny wpływ » ‘który, umieiętności i piękne nauki, 


oświecenie, gust 1 przemy 
maią. Sława mezowi, kt 


st, wzaieninie na siebie 


órvego ant dostatki, ani 


godności nie przytłamiły dzielnóy chęci to pię: 


kne imie które po przodkach oddziedziczył, wła- 


sną na nowo, pracą uświetnić, zbutwiaľe dypłoma- 


ta odświeżyć ,.1 usprawiedliwić. Miałem sposo- 
_bność poznanie go % bliska, bo w codziennych 


Lg +. , -` . 
| niemal: stosuakach; i śmiem powiedzićć, |2 jest 


(2 rzędu tych ludzi dość rzadkich, którzy na ta— 


kiem ich poznaniu nie tracą. 


z 
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W zamian twoićy staranności w przesyłaniu. 
mi, co mi może bydź przyjemnóm , żle ci się 
wypłacę; przesyłając ci niektóre RA 
uwagi Z podróży moiéy do wód śląskich, 
wiesz dawne przysłowie, że źli dłvżnicy i 46 
wami się wypłacają. Powinienbym wieśniak i rol- 
nik zacząć od przemysłu; leez piszę do cigbie o któ- 
rym przyjaciel nasz Osiński powiedział, iż „Zmie- 
czem i Homerem w ręku równałeś datorie 4 dzi 
siteyszemi woyny” — a zatem to co się tycze wogóle 
ności przemysłu, a w szczególności Hrab. Magnis, z 
odłożę do późnieyszych listów , ieżeli cię obecny - 
„nie znudzi, i przyrzeczesz mi wytrwanie w chęci p. 
poznania lepićy Szląska. Lecz ponieważ i rolni- 
ctwo staie się niekiedy przedmiotem rymotwor- 
ców, a nawet my Polacy odczytaliśmy, iuż po 
kilka razy wyiątki z dzieła dydaktycznego naro- 
dowego, które gdy będzie ukończonćm, zape - e 
wne przyniesie zaszczyt literaturze polskićy, prze+ 
to ci powiem, iż gdybym miał iakikolwiek wpływ P 
na umysł autora, wystawiłbym mu, iż pismo y- 
daktyczne tóy wysokićy wartości powinno wysta: 
wiać naukę w stopniu naywyższym, na jakim M 
oświecenie wieku w tym przedmiocie stoi, i Że. 
warto iest poecie przeiąć się nauką Artonrow; ! Ki 
Joungów, 'Thaerów, Bekwelów, Fellenbergów 
Magnich i:t. d. kiedy kto tak ważne w wieku. j 
19. zamierzył dzieło, w wieku x ważnóm e. k 
i wzglę” 


gbi. 
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_ względem rolniczego przemysłu, iak pod wzglę- 
dem przemian politycznych, | 
Zdaie mi się iż poezya w ten czas wzniośley- 
sze znaydzie obrazy dla swego użycia w tym ` 
 Umieiątnością cświeconym kunszcie, iak w owćy 
dawnty rolniczćy rutynie, która iest tylko kun- 
sztem rzemieślniczym, nie nie podaiącym umy- 
słowi, Ale głos wołsiących „na puszczy nie do- 
chodzi Augusta dworaków , i iego. wzniosłych ry% 
. | Motwerców, Satyryczny ucinkiem nad postępem 
wieku, nie można sobie drogi ułatwiać do zby- 
Cla nas siarą, na żadnych zasadach nieopartą nau- 
ką, przeciw któróy codzienne nawet doświadczenia, 
"na ścisłóy rachubie oparte naymocnićy świadczą. 
Kto spoyrzy na pierwszą kartę i zobaczy datę 
pracy autora, ograniczy się na zadziwieniu pię- 
'knego wiersza, kunsziownego układu dzieła do 
nayprostzćy iego symetryi, lecz czego bym ia żą- 
dal, tego właśnie nie uczyni, nie będzie się w nićm 
mówię uczył tego naytrudnieyszego przemysło- 
wego kunsztu, nie będzie przepisanych prawideł 
z pamięci powtarzał. Jestem Polakiem, i nie 
% tego cu iest oyczystćm , nie będzie mi nigdy obo- 
łętnóm., Moglibyśmy mićć naypięknieysze w tym 
| gatunku dzieło, gdyby autor tyle geniuszu po~ 
siadaiący; kilku miesięcy procy nie żałował. 
Delille rolnictwa wyższego, a podobno żadnego nię 
|, Znał, musiał więc w dziełku swoićm prawió 
© Melpomenie, o gabinecie historyi naturalne, 
/ 816 Kuży T, IF. 16 


242 A 
La polowaniu i t.d. i t d. Zdzieł zaś niemieckich į 
ani angielskich poetow, ktorzyby rolnictwa umię* 
iętnością oświecone, byli mieli na celu, Żadnego | 
nie znam. ; 
Wyiechałem z okolic Rawicza dnia 1280 Lip- 

ca r. b.-ze wsi Zakrzewa, odbyłem bowiem itę po 
dróż w towarzystwie przyjaciela twego, Pana téy 
przepysznćy włości, ktorćy widok i niektorych 
innych w pobliskości, nie mniey iak miasta Ra- Ą 
wicza zmnieysza, nałuralną w Polaku zazdrość 
Szlązakom, więcéy iuż posuniętego przemysłu. oš | 
mili za Rawiczem zaczyna się Szłąsk, a w nim pig- ii 
kne dobra Xięcia Hatzfelda, do polowy drogi 8 | 
milowóy ku Wrocławiowi zaymuiące; lecz obje- 
całem ci nie nie mówić o przemyśle, przestanę na k j 
` uwadze więc, iż po kościołach wnosząc, mieszkań | 
cy po większćy części aż do Odry, z tóy strony 
iadąc, są religii katolickićy. Przy mieście Stram- 
burgu zamek Xiąžęey wsławiony zjazdem Ales | 
Xandra; Fryderyka z królewiczem Szwedzkim, dy 
Żadnóy nie ma w sobie osobliwości. Od towarzy- | 
sza podróży dowiedziałem się, iż Sołtys iednóy 
« wsi Stramburgskich iest od 1% r. deputowanyna 
do Berlina „A zapewne iak się domyślam musi 
bydź członkiem komitetu ułatwiającego exekucyą f 
woli monarchy w przemianie robocizny włościan ję 
„na inne Panów wynadgrodzenia, ce przecięż iak 
się w caléy moiey podroży dowiadywałem, wie 
le dotąd znaydnie trudności. Ciebie dziwić. nie 
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Može wybór chłopa do» takićy deputacyi; wszak- 
ŻE patniętasz iż iednego ż naszych kolegów aka- 


i delnicznych , widzieliśmy. w Zulichowie tradnią- 


tego się późnićy gospodarstwem młyna; a riie mo- 
głeś zápomnieć owego gościnnego na samćy gra- 
nicy Szląskiey, po za Wschowa, który w przy- 
tomności naszćy "odbywaiąc urząd sołtysa ścią- 


| t Bnął ma siebie paszą, uwagę: wnet widzieliśmy 


iego bibliotekę i dowiedzieliśmy się, że na tóyże 
akademii co i my chłopek ten sposobił się na 
Xi dza ewangelickiego , iż nie zaraz: będąc umie- 


* Szczonym ; obiął gospodaistwo po 6ycu i został 


wsi sołtysem $ iż prócz tego iako kańdydat do 


| zawakować maiącego "kościoła mieyscowego, mie> 


wał często kazania i trudnił się edukacyą synów 
pańskich, 1 że intralki z rozmaitych „jego powo- 


dań sy pływaiące wyrównywały tym, które u nas 


mieć może pan całćy włości, Takie to skutki 


Przynosi ułatwienie śrzódków oświecenia, i pe- 


Wien przeciąg czńsi, przez który tyle potrze- 
brà klassa oświeconych, W ñarodzie należycie 


“sig zapełnia. Ktoby tego po nas żądał, zapo- 


Mmniałby że każdy towat czóń rzadszy tém droż- 


Szy, i że w Polszcże człowiek oświecony chwy- 


tanym bydź musi do wyższych powołafi, tak iż 

dla przemysłu zbyt mało pozostaje ludzi, którzy- 

biti byli w stanie tym może naywaźniéyšzym, ka- 

leo; kapitałem mówię potrzebnóy i umieię- 

tnóy przemy wiadomości, wyżćy g0 posąnąć. 
16% 


} 
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Przebywszy Xięstwo Stramburgskie wiósz iż 
się wjeżdża w krainę nierówną i niciako pier- 
wsze podgórze gór Szlązkich, biegiem Odry od 
właściwych gór jeszcze odzielonych. : Tu się po” 
czynaiją drogi nieco słarannićy dźwirem czyli 
grubym piaskiem nawożone. Droga ku Wro- 
cławowi kręto, dolisą po nad łąkami 'z iednéy 
a górkami z drugićy, przez pola owocowemi. 
drzewami i nayrozmaitszemi gziami umaione 
prowadząca, przyjemne nader podróżuiącermu wy% 
stawia obrazy. Prócz doliny Meinugskiey i Stute. 
gardskiey z przyiemnością ieszcze przebyłem 
i Heydewilską. Tu iuż się zaczynają posępnie 
gór mieszkańcy, świerki; a pomiędzy niemi nie 
daleko wsi Kopastycz uważałem iedeh szczegól+ 
nieyszćy budowy. © kilka łokci od ziemi wyra+ | 


„stają z niego 2. poziome ramiona w równóy od 


pnia 1 nawzalem od siebie odległości , daléy pro- jj 


stopadle' wznoszą się w górę tak, iż to drzewo 


dzikie zupelną ma postać naywspanialszego świe” 
cznika czyli kandelabru, i każdego przeieżdżaią” 
cego koniecznie zwraca ku sobie oczy. "Dla'za* 
kończenia nieiako romansówych wrażeń tey mi- 
lowéy doliny, pani wsi Heydewils upiękrzyła i% 
wystawionym na wzgórku przy wiezdzie do bo7 | 
ru, pomnikiem pięknym dla męża w kształcie 
greckićy świątyni wystawionym, w którym stoi 
popiersie białe marmurowe.” Po przebyciu boru 
Heidewilskiego spostrzegaią się coraz wyra- i 


"oe 


- 


tow 
* 


ji 


t 


4 


4 
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 Źnićy'góry śląskie; a naylepiey Zothenberg na- 
Przód wystający , pie zadługo Wrocławskie wie- 
že, między któremi naywzniośleyszą iest wieża 
 kościoa Stey Elżbiety, ; 

W rocław iest ci dobrze znaiomym, więcóy «i 
_© tém mieście tak szczęśliwie co do handlu po- 
 łożonóm, gdybym” chciał powiedzieć, wpadibym 

w materyą przemysłu: i dłużey i więcóy mu- 


$ Sialhym go wprzody poznawać. Widzialem się 


łu z professorem: rolnictwa: Weberem, który 
sie bardzo o ciebie wypytywał, i wcale uczniów 


| swoich nie zapomniał. Przyobiecał mi odwie- 


6 dzić mnie w iesieni, zamierzając ze mną podróż 
Po Xięstwie Poznańskiem, dla poznania stanu 
Telnictwa, leśnictwa, hoódowania bydła etc. w 
Waszćy prowineyi. ° Lecz niemnićy miałem ukon- 
tentowania z zrobionćy: znaiomości z: professo+ 
‘tem Stefensem, iak wiesz, iednym z pierwszych 
Uezonych niemieckich. Byłem na teatrze. ...... A 
Muzyka: instrumentalna oiak: wiesz w Niemczech 
wysoko jest posuniętą, tak iżby- ią nazwać mo- 
Żną pięknym kuosztem narodowym, tak iak 
Wokalna iest własnością Włochów. Około Wro- 
cławia prozńzueaią w ciąż szańce, zakładaią . na 
sf nich spacery , na wzór Boulewardów Pavyzkich. 
Źostawiony ieden bardzo wysoki Bastion i ten 
W rozmaite obsadzony drzewa i krzewy piękny 
sprawia widok ; pięknieyszego ieszcze udziela przes 
—<hadzaiącym się, byleby słabość piersi nie prze- 


246 "ANI 
szkądzała im użycia! z niego widoku na znaczną 
część okolicy:i na góry szłązkie, Mnogą tu 54 
"zawsze spotyka publiczność. r 


RATA Wrocławia drogą murowaną; choć pod g0- | 
ry iedzie (ku się Glatżowi 4 mile naypłodnieysze” | 
mi rówuinami: Dalćy  zaczyncią: się: wzgórki ji 
których : wykopywąno urny, stare pieniądze, pú” 
ginały „ Tatarskie podkowy, i inne starożytności: 
O 6 mil od Wrócławia zaczynają. się marmury; I | 
© 74 mili kopią chryzoprasy, dalćy szmardgdy; | 
turkusy i opale. Pych wszystkich widziałem | 
mnogość na odpuście w mieście zwanym Parti, 
albo iak inaczćy ie. nazywaią, w małćy Często- 

"chewie;ci tu iest Mstka Boska cudowną i th ) 
same: kramiki '©0' w naszty! Częstochowie. Pla- 
szczyzna za Wrocławiem nie mma własnego drzeć 

„wa, z Wrocławia ie sprowadza. W kraiu dalszym 
gorzystym ku Warcie koło Nimpsch, drzewo | 
zastępuią węgle, bo opatrzność porozdzielała 
swe dary rozmaicie.....,.. Frankenstein sła” | 
wne z: pszęnicy ma także wieżę murowany ` 

` znacznie pochyłą, która przeieżdżaiących zadzi” | 

wia. Od Wroclawia więcóy iest Luteraniznu; 

im głębicy w góry |tem więcćy gorliwych 

katolików. —- Tu zaczynaią się obyczaie: 

Czeskie, kapliczki, i bramy ` murowane. — 

Przy Warcie o 10% mili od Wrocławia 

` Więżdza się w góry skaliste świerkami zarosle. 
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"Wiazd ten do miasteczka nad kręto płynącą 
'Tzeką Neisse położonego, sprawia przyjemny 
widok podróżnemu, gdy się na przebyły kray 
odwróci. Stąd przejeżdża się góry oddzielsiące 
Śląsk od Hrabstwa Glatzkiego pfzez wąwoz 
wsławiony bitwą w roku 1807.  Dalćy wspania- 
ły, odkrywa się widok na całe Hrabstwo Glatz- 
kie górami © opasane i sma rozmaite doliny 
Tzekami, śrzodkiem Neisse , po prawćy: stronie 
Yzeką Serie, vpo lewóy rzeką Bielitz, poprze- 
dzielane, a przy zeyściu się ich przy: samym 
wiezdzie w, Hrabstwo leży brama -tego kraiu, 
twierdza Glatz. „Kiedym się przechodnia o cie- 
kawości miasta: spytał, nayprzód -mi powiadał 


| © znayduiącym się: w kościele łbie wolim, na 


którym wół ów Żyiący miał przynieść do Gla- 
uu wielki bardze dzwon wiszący na wieży ko- 
ścioła parafialnego. Widzisz tedy że ludzie w 
górach są skłonnemi do baśni, które i wiekami 
wiernie zachowują, a czego (ci niżćy pieeo 
lieznieysze i dam dowody. Lecz  nawza- 
dew, opatrzność naydłużóy ród ludzki w gó- 
rach utrzymywała w właściwóy każdómu naro- 
<dowości, tn nie tak łatwóy do przeistoczenia jak 
Ma. rowninach, gdzie się ludy łatwióy mieszaią 
i gdzie ślady starożytne łatwićy podlegaią spu- 
stoszeniu: Stąd tóż nie znayduiemy W naszych 
równinach tak często owych zamków, iakie po- 
Atrzegamy w okolicach Krakowa, tudzież nad 
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Dunaiem, Renem i td zwłaszcza bliżey 


gór. 
'Na samey twierdzy stoi wieża , obronna, ana 


_„mióy S. Jan Nepomócen. Kiedy robiono okoła 


tey fortecy, znaleziono dwa posągi S. Floriana 
i S. Jana Nepomocena. Fryderyk II. na rapport 


mu uczynieny odpowiedział, iż ponieważ S. Ne- 
pomucen iest Palronem Czech, więc ma bydź | 


na wicży. postawionym twarzą ku Czechom. 


Lud pospolity przyiął to za dowód hołdu Fry- | 


deryka dla S$. Jana, i to mù zyskało pierwsze. 
uczucia przychylności mieszkańców w "krain pod- 
bitym. 

Po prawóy stronie twierdzy náà rzeką Stei- 
ne, przy któréy leży wieś dwómiłowa tegoż 
imienia, rozciąga się dolina, w którćy się znay” 


„ 


duie połowa dóbr Hrabiego Mognis, i wiele inż . 


nych włości, tudzież miasta W iinschelburg i 


- Nearode. Punkta ważnicysze tę dolinę opasuiące 


/ są Fortęca Silberberg, góry Zothenberg i Heu- 


schewer. Nad Neissą leżą doliny Habelschwerdt 


i Mittelwalde, z miastami tegoż mazwsika. Nad. 
Bielitzą dolina w którćy siawne kąpielami leży. 


Landek. Jedzie się do tego mieyśca przez im- 


ne dobra Grafa Magnis, Ullersdorf zwane. Gop - 


danym iest tu uwagi pomnik z lanego żelaza 72 
stóp wysoki w kształcie obelisku, na cześć zmar* 
łóy krolowćy Pruskićy wystawiony ; mial ` E 
sztować 24000" Talarów, że 
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Piekne zabudowania i przechadzki czynią po- ` 
byt w Landeck bardzo przyiemnym. W salo- 
nach bardzo porządnych znaydnią się dwie wiel- 
kię kąpiele, w których na przemian godzinami 
całe towarzystwa mężczyzn i dam się kąpią. 
Ostatnie stroią się w wodę jakby. na bal, woda 
zas będąc bardzo czystą, tak iż ią do dna przey- 
rzeć można, podwaia piękność widoku przypa- 
trniącemu się Z gorućy. galeryi, który mniema 
„widzieć przed sobą kąpiel Dyiany. -W pobliżu 
kąpielwi iest, bór świerkowy, a w nim ustronie 
żrzócłami w kaskady spadaiącemi uprzyiemnione 
Gd natury. Tam w postawionćy altanie zwanćy świą* 
tynią przyjazni, Król Pruski przyymował uroczy 
` ście Cesarza Alexandra, w lenczis gdy ci Mo- 
narchowie podczas zawieszenia broni Drezdeń- 
skiego tu się zn aydowali Niedaleko tego miey- 
sca zdrowia, znayduije się wielki warsztat śmierci, 
w Reichenstein kopalnie Arszeniku. Nayrozmai- 
tsza w swych płodach natura, rzeczy dobre i złe, 
szkodliwe i pomocne człowiekowi, mieści tuż obok 
siebie, O dwie mle stąd na granicy Czeskiey i 
Morawskićy, leży naywyższa w Glatzkićm góra 
śnieżną zwans, do kilku znakomitych właścicie- 
"KB należąca. Hr. Magnis użył ićy na zaprowa- 
dzenie chowu bydła po szwaycarsku. 
( <Bliżey ku rzece Neisse we wsi tegoż Glatz- 
kiego Magnata, znayduie się spadek wody 6o 
stop wysoki, FF0lfelsfall zwany. 
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Lecz spieszyć się muszę do Reinert«, jako 
mieysca mego. pobytu i kióremu winien iestem 
uzdrowienie: Wdzięczność tylko może mnie 


oderwać od Landeku, w porównaniu którego 


Reinerts iest wcale nieprzyiemnóm mieyscem; 


leży: pomiędzy Neissą i. Biclitzą w śrządku, pod | 


stopami gory Hohe Mensa zwanćy, i dragićy co 


do. wysokości z gór Glatzkich. ; Lecz okolice 


Reinerzu są więcey ważnemi, które do nastepne« | 


ga, pozostawiara listu „ tysiączne przesyłając ci 
mściśnienia, l Piai 


o OCE Zz i l A ; RE i RA 
RZECZY ROZMAITE. 


"Dh miłośników rzeczy narodowych podaiemy 
wiernie wziętą kopiią listu, czyli raczéy ugo- 
„ły, napisanéy w dyalekeie Rusko-polskim ro- 


ką 1455. , 1 


Kazymir z buoze milosti Kral polssky wełyky Eniez 
LTytewssky Diedicz Russky a Pan Prusky etc. s 
I Wyznawame tiemlo lissiem obecznie prze- 
dęwssemi tez LEY tzrzie aneb cztucze slisseti bu- 
du ze gsme przygaly a moczy lysstu tehoto. przym 
gmiame w sluzbu, nassy. slawutne Panosse Gin- 
drzicą z chelmecz.a preybyszą z komorowyez i gi- 
nę dobre lydy. kterziz ś nymy budu: w. nasse Sluz- 
bie ode dwaqzeii kony. qz do treyizeti wicz nebo 
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menie A slybugem wydawaty na kazdy kon po- 


irzinąsti z latich ulterskich na gednoho cztwrć. 


lata a pakly (bychem ktemy): wycz dawali Tełuły 


gmame a slybugem tal: mnoho zołdu dati jakoz 
komu naywycz budem dawaty a to wsem gim 
mame a slybugem zdrzeti yako dobrim łydom 
sluzbu i w sewsemi skodami zuplna a qdoczela 
pakly bychom toho neuczynyly gthóz buch meday 
Tehdy dawame plnu mocz a prawe tiemto li- 
stem upominati dobywati Sluzby y szkod wselye- 


kim obyczagem a dokowodz bych gim gich sluzby y 


szkód nezaplatily i szkodamy i swiezenym ma gim 


-sluzba giti a to wse Słybugem zdrteti a gpinity 


| wseczły  wieczy  CZOZ sie swrchu  gmenugi 


bezewsech foriely. Jako dobrim lydom A pre lepssy 
gistołtu a Swiedomie kazaly gsmo naszy wolastni 


| poczet. przidawili ktomuto lysstu Tenz gest dan 
4 o CJ f J~ . í . 
-a psan w Brziesstie tu nedieli przed swatim pa~ 


wlem na wieru obraczenie leża od narodzenie si- 
na bozyho tissicz cztyrzysta pedessateho, pateho 
poczytagiczo. (Z.S.) * 


oraz 


Wielebne pane: w. m prosse aby mnię w. m 


„raczył pysati copey yako krula. mlodemu mam, 
_ pysati “nebo, yutro poyedsze pòszel de nyego, y 


abych mu barzo rada pysala szama swego glo- 


"wa, ale nieumim tak wyele po: łatinię protož 
"w, m. prosse aby w. m: raczył yesstrze dysz 
' abo jutro rano mnye postatz webo Jutro pe 
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obiedzę  poyedze. « w. m; winssuye dobra 


noc. y 
dAdlzbieta Krolowa. 


* 


Jest to list Krolowćy Węgierskićy Elzbiety. 


czyli Jzabelli Zygmunta I. Króla polskiego cór- 
ki, Janusza Zapolskiego krola Węgierskiego žo- 
by, a to pisany do Stanisława Hozyusza, gdy 
chciała pisać do brata swego młodego Króla, 
to iest Zygmunia Augusta, który ża Życia oyca 
był młodym kroler nazywany. W Węgrzech 
Królewna Polska albo zapomniała po polsku, al- 
bo też pisała po czesku, bo za Zygmunta I. i 
w samćy Polszcze wiele pisano po czesku, a 
zwłaszcza w Krakowskim; w xięstwie Oświe. 
cimskićm wszystkie nadanie owych > czasów 
Czeskie. MIE 
Ss " 

7 > 

OREI iesti umieiętność początkowa: jest 
skłonnością natury, która poprzedza oświecenie. 
Nie należy wstrzymywać jóy próżniactwem ani 
miękkością; owszem potrzeba ią prowadzić i wska 
zač i“y dobry przedmiot. » Czemże iest to czu- 
„Cie (mówi P. Mercier) albo raczóy ta żądza, 
» poznać to wszystko co nam się przedstawia, 


» W lea eżas nawet, kiedy naymnićy zdaie się 
„wpływać do naszego szczęścia ?” — Ta żywa 
chęć, która nas skłania do wiedzenia co się w nay- 
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odlegleyszym świata zakresie dzieie; ta namię- 


tność nauczenia się rzeczy rzadkich i nadzwy= 
czaynych, iest prawdziwą zacnością człowieka. 
Chce ón wiedzićć historyą dawną, i historyą swee 
go czasu. Ta ciekawość iest podstawą wszystkich 
umieiętności które zbogaciły iego umysł. Beztey , 
mamiętpości nic szlachetnego zdziałać nie potrafi. 
Zywa ciekawości!. ty prowadzisz człowicką 
do nauk, ty otwierasz iego oczy, i nie dopuszczasz 
aby co. około nich bez iego zastanowienia prze- 
Chodziło. Przez ciebie zgłębił naturę w naydro- 
bnieyszych iéy działaniach; szedł za ićy uchem, 
i odkryl że w przedziwnóy téy machinie iedno 
tylko znaydnie się koło. 

Zmayduie się także ciekawość niębezpięczna, 
którćy nigdy zaspokaiać nie należy. , Człowiek 
ciekawy co o nim złego mówią, pędzi Życie nie- 
jspokoyne: słowo czasem niebacznie wymó- 
wione pogrąża go w smutku. Nadto, zdanie lu- 
dzkie iest zmienne, z iedaych ust wychodzi ra- 


` zem pochwała i nagana podług humoru 


Ciekawość dochodzona podłym sposobem, iest 


 miegodziwa. Wywiadywanie się o drobne przy- 


padki, jest rzemiosłem kobiet i ludzi nieoświe- 
conych; ciekawość ich pochodzi z próżającego ży» 
scia, które prowadzą. 

Nie masz większych próżniaków nad osoby 
ciekawe; nikt zaś mnićy ciekawy ge osoby zatiu- 
_ daióne. 


k 
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Jaka iest różnica między rozsądnym a śmia* 
lym w przedsięwzięciach ? Różsądny rzadko 
doydzie do wielkićy sławy, bo zna drogę nicbeże 
pieczną , na którą się śmiały odważa; śmiały 
nie patrzy ma jćy długość ani przeszkody i 
tylko cel przed sobą widzi. Wielkie przedsię: 
wzięcie. śmiałego iest ognisko błyszczące w no- 
cy; zdaleka widać przy” nióm stoiących ludzi, 
ale od blasku iego droga więcćy oddalona iem 


iest ciemnieyszą. Smiały iest to burza po suszy 
przynosząca deszcz ale z piorunami i gradem; 


rozsądny iest rosa, pewnię choć miernićy zasilą- 
iąca, Rozsądek: iest to stały bieg porządku na- 
tury, pewne prawa i dobre maiący skutki; śmia- 
łość iest to rewolucya rzadko się zdarzaiaca ró. 
wnie szkodzić iak pomodz mogąca, ale w o- 


czach ludn sławna zawsze dla nadzwyczayności, 


ktory pierwsżćy się dziwi, drugą ma zawsze za 
pospolitą. Reżsądny równa się Bogu, w postęp» 


kach swoich naśladńiąc_ praw iego porządek; | 


śmiały zbliża się do niego samego; słońce go. 
w tey drodze oświecać nie powinno, zaćmić go 


musi, w którem zadmieniu naytrudnieysżą prze- 


bywa drogę; walczy na oślep; i powszechnie z, 
wysokości iakowaś tylko opatrzność w nagrodę 
odwagi, samą go na swoich skrzydłach unosi do 


celu. Rozsądny dowodzi czóm człowiek bybż powi- 
nien, śmiały,ao czego człowiek doyśdź iest'w stanit: 
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Rożsądny wybiera ż obecnych rzeczy nayle- 
Psze, śmiały wydobywa z przepaści Charybdy 
Ma ośiep naydroższe kamienie. Smiałego jedynie 
sławą niezawodna, rozsądnego pożytek. Rozsą- 
dny który odradził śmiałema szkodliwe przed 
Sięwzięcie, iest zapomniany; ale śmiały ież-li 
doszedł do niego, a ieszcze ślepe szczęście posłu- 
Żyło do dobrych skutków, wyniesiony iest pod 
Niebiosa; stąd zawsze mnićy sławnych, którzy 
Tzeczywiście do szczęścia nam się przyłożyli, nad 
tych, którzy „wielkie choć nierozważne mieli 
Przedsiewzięcia. Gdyby rozsądny dostał serce 
; zapalające odwagę, a śmiały gdyby przyszedł do 
zimneego rozsądku, opuściliby pierwsze swoie 
Przymioty i pewno zamieniliby z sobą drogi 
Swoje. Stąd odwaga i siła potrzebuje rozsądne- 
Bo wodza, rozsądny potrzebuie do wykonania 
rzeczy, odwagi i siły obcych. Jak ogień z wo- 
dą tak te dwa przymioty nie połączą się z sobą; 
lednak zawsze wzaiemućy od siebie pomocy szu 
kać powinny. Jak woda i ogień są uśmierzy- 
Cielami siebie, ale porządek natury składaiące 
À sobie wzaiem potrzebne , który to porządek te 
dwie sprzeczności umię doprowadzić do złożenia 
sig na jeden skutek; równieby w moralnym 
Świecie odwaga w So: uśmierzając sięi wd 
innie, dobro nasze utrzymywać powinna, 


SKG >, 


A piian = Te 
DONIESIENIA KSIĘGARSKIE, 


Ideał postępowania sądowego przez Ernesta Wil. 

helma Barona de Reibnilz Król. Pruskiego 
Prezesa sądu wyższego kralowepo , członać | 
"akademii umielętności pozytecznych w Hr- 
furcie, Kommissarza pełnomocnego do o ga” | 
nizacył miasta „*olnego Krakowa. in 8,0 
w 2 Tomach. ; 


Did to klassyczne i w swym rodzain - ory” 
ginalue, tak dla zbogacenia Literatury oyczy” 
sićy iako i dogodzenia okolicznościom czasu tera- 
źnicyszego, w ięzyku polskim wydać przedsię” 
wziąłem. Gdy iednak dzieło to w ięzyku nież 
mieckim ułożone, iest w dwóch tomach większóy 
obiętości, a okolicznośei prędszego wydania sa- | 
méy procedury sądowćy, która większą ` połowę. 
rugiego tomu obeymnuie, Wy magaią,. przelo umyć 
slit tiómacz, podzieliwszy rzecz calą na trzy czę | 
ści, wydać uaypierwóy ostatnią, zaw jeraiącą W. 
sobie sam' proiekt do procedury sądowćy, tak 
cywilnćy iako j kryminalncy, | 
Okoliczności krytyczne czasu, nie pozwalają 
wydania dziela tego inaczćy iak drogą prenu- 
meraty. — Ta otwiera się w Krakowie w 'xię= | 
garni Józefa Mateckiego i w Warszawie w xie- | 
garni Zawadzkiego i Węckiego za zlożeniem na | 
część naypierwóy wyyśdź maiącą ZA. 20. 0 
Lista prenumeraty otwartą będzie do dnia 
1. Czerwca r. b. a gdy fundusz dostateczny # 
Prenumeraty zebranym okaże się, przystąpi się | 
niebawnie do druku. Krakow d. 2. Stycznia 1816. |. 
Katechizm Ekonomii politycznćy czyli prosta nauka, iakim spo” - 
sobem tworzą się, podzielsią i konsumują bogactwa w 'towa* 
rzystwie. Z wydania w ięzyku francuzkim przez Jana Say w Pa” > 
ryżu r. 1815 w Warszawie in Byo 134 strój zł. 36 
Imie autora iest rękoymią dostateczną wartości pisma. rs 
Biografia włościanina nad brzegami Niemna powyżćy %07 
sosny mieszkaiącego. p. Iguacego Lachnickiego, w Warzasza” s 
wie 1810.in Śve 218 stron. d * 


rze | 


` 


